
Przyj~cle w Moskwie 
na cześć 

prof. Dembowskiego 
MOSKWA :b!. 12. 

Prezes Akademll Nauk 
ZSRR Aleksander Niesmieja­
now wydał przyjęcie na cześć 
przebywającego w Moskwie 
prezesa Polskiej Akademii 
Nauk prof. Jana Dembow­
akiego. 

ORGAN KW J KŁ POLSKJEJ ZJEDNOCZONEJ PARTll RóBOTNTCZEJ 

NR 307 - ROK VIII ŁODZ, U - 26 GRUDNIA 195Z ROKU CENA 10 GR. 

Za T dni rozpoczyna się rok 
1953 - czwarty . rok Planu 
Sześcioletniego. Wiele załóg 
zameldowało ju:! o zwycię­
skizn zrealizowaniu zadań· pla­
nu na rok 1952 ; pracują one 
lu:! na poczet czwartego ro­
ku Sześciola tkL 

Te zaś załogi, które jeszcze Na przyjęciu obecni byli 
wybitni uczeni radzieccy, w 
tym członkowie Akademii 
Nauk ZSRR - Dymitr Sko­
bielcyn, Trofhn Łysenko, B~ 
rys Grekow, Aleksllllder Toi>­
czijew, prof. Iwan Głuszczen­
ko. Przyję<:ie upłynęło w ser­
decznej atmosferze. 

U nich już rok 19.5a Ponad 2.tys. 
wni·osków 

Na Kongresie Narodów 

„„„„„„„„„„„„„--...... 

Przemysł włókien łykowych 
wykonał plan roczny . 

W dniu wczorajszym zada- nie Jłl'Zekraczając swoje zada- roczny wykonała dyrekcj:a 
nia planu rocznego wykonał nia ?rodukcyjne. MHD Ł<"lDZ-PóŁNOC 
PRZEMYSŁ. WŁÓKIEN ŁY- Na 15 dni przed terminem W dniu wc:zo.rajszym zada-
KOWYCH. zadania planu rocznego wyko- nia planu rocznego wykonała 
Piękny sukc~ odniosła rów- nała za/oga ZPO w ZGIERZU. PRZĘDZALNIA ODPADKO­

nież w dniu wczorajszym zało- Sukces ten w dużej mierze jest W A W ZPB im. OKRZEI. 
ga PRZĘDZALNI CIENKO- WYnikiem socjalistycznei;:o Na 14 dni ?rzed terminem 
PRZĘDNEJ ZPB Im. MAR- współzawodnictwa, w którym zadania 3 roku Planu 6-letnie­
CHLEWSKIEGO, wykonując bierze udział 98 proc. załogi. go wykonała PRZĘDZALNIA 
na 8 dni przed terminem za- W walce o prz.edterminowe ODPADKOWA ZDUŃSKO­
dania planu rocmego. Przed- wykonanie planu szczególnie WOLSKICH ZPi!. 
terminowe wykonanie planu du:!e zasługi położyły zespoły W dniu wczorajszym !'.llda­
jesl zwycięstwem całej· załoli, towarzyszek: Sowińskiej, Ma- nia planu rocznego :zrealizo­
która nie =~ła .sił, reali- reckiej, Maciejewskiej, Maj'- wała ZAŁOGA WYKOI'l-
zując pomyUnie wszystkie za- chlr:zakoweJ i Maj:znerowej. CZAI.NI ZPB im. DUBOIS. 
bowiązan1a oraz .systematy~- W dniu 22 grudnia plan W dniu 22 bm. plan na rok 

------------------------. 1952 wykonało ŁÓDZKIE 
PRZEDSIĘBIORSTWO RE-
MONTOWO - BUDOWLANE 
PRZEMYSŁU LEKKIEGO. 

O przedterminowej r.ealiza­
cji rocz.nego planu produkcji 
papierosów zameldowała 
ŁODZKA WYTWÓRNIA PA­
PIEROSÓW. 

racjonalizatorskich 
w ~rzemyśle ~awełnianym 

w ciągu 11 miesięcy br • 
W ciągu 11 miesięcy br. racjonalizato­

rzy :z zakładów przemysłu bawełniane­
go złożyli ponad 2 tys. wniosków racjo­
nalizatorskich. Z tego 1.200 wniosków zo­
stało już zbadanych i przeznaczonych do 
zastosowania. Zastosowanie ich przynie­
sie wielomilionowe oszczędności. Nowa­
torzy otrzymali premie pieniężne w łącz­
nej wysokości ponad pół miliona .zł. 

Cenna inicjatywa 
robotników 

1 Nowo-Kramałorska 

Szczególnie 
wielki wkład 
w rozwój 
ruchu ra­
cjonalizator­
skiego wnio-
sły załogi 
ZPB im. 
Marchlew-

skiego 1 

IMOSKW A 23. 12. WZPB im. 
1 Maja, któ-

Przed terminem wykonała 
:zadania planu rocznego SPÓŁ­
DZIELNIA PRACY KONFEK­
CY JNO - BIELIZNIARSKIEJ 
Lm. JAROSŁAWA DĄBROW­
SKIEGO. 

Z cenną inicjatywą wystą­

. pila gru?a robotników, tech­
ników l in:!ynlerów najwięk­
szych w Zagłębiu Donieckizn 
zakładów budowy maszyn w 

ryeh racjo­
nalizatorzy 
zgłosili oko­
ło tysiąca 
projektów 
uspr\!wnieJ\ 
I wynalaz­
ków. 

N A ZDJĘCIU: delegat polski, górnik Szcze­
pan Blaut, w rozmowie z delegatem rumuń­
skim Gorgi~ Takle, przewodniczącym spół-

Igor Ojstrach (ZSRR), zdobywca I nagrody, laureo.t II 
Międzynarodowego KonkuTsu Skrzypcowego im. Wie· 

niawskiego. 
Fol. - CAF 

Narada aktywu 
kobiet · wiejskich 
woj. łódzkiego 

W. dniu 30 bm. o godzinie 
10 w sali 1'eatru Nowego w 
Łodzi Za rząd Wojewódzki 
ZSCh organizuje naradę 
przewodniczących gminnych 
rad kobiecych, przedstawicie­
lek spółdzlelni produkcyjnych 
1 komitetów założycielskich o-

raz aktywistek Frontu Naro­
dowego. 

Narada ta poświęcona bi:­
dzie zagadnieniom spółdziel­

czości produkcyjnej, tj. udzia­
łowi kobiet wiejskich w prze­
budowie wsL 

Kl PZPR w nowej siedzibie 

Powrót 
delegacji polskiej 
z Noweę:o Jorku 

WARSZAW A 23. 12. 
W dniu 23 bm. ?Qwróclła z 

Nowego Jorku do Warszaw'} 
delegacja polska na VII sesję 
Zgromadzenia Ogólnego Or­
ganizacji Narodów Zjednoczo­
nych, z przewodniczącym de- I 
legacji ministrem spraw :za­
granicznych Stanisławem 
Skrzeszewskim na czele. 

• 
Zołnierx 
amerykański 

prosi o azyl 
w NRD 

BERLIN 23. 12. 
.Tak podaje agencja A.DN, 

:!ołnier:z amerykańskich wojsk 
okupacyjnych w Niemczech 
zachodnich, sierh nt Aubry E. 
Miles zwrócił s io. do rządu 
Niemieckiej Rep '•_ liki Demo­
kratycznej z prośbą o udziele­
n ie mu azylu politycznego i 
opu blikowanie przesłanego 
oświadczenia. W ostatnich kil­
ku tygodniach 7 żołnierzy od­
działów okupacyjnych mo­
carstw zachodnich prosiło 
rząd NRD o azyl. 

Wrogowie pokoju 
bez maski 

dzielni produkcyjnej. 

Nowo - Kramatorsku. 
CM - rot. Wdowlńskl 

.Pracownicy tych :zakładów 

:zwrócili się do wszystkich 
konstruktorów I l'()botn!ków -
budowniczych maszyn oraz do 
działaczy nauki li apelem o 
ro:zwlniE)Cle współtawodnic­

twa o dalaze zmniejszenie cię­
żaru mW!eyn prą jednoc111-
nym podniesieniu Ich jakołci. 

Kryzys rządowywe Francji 
Załamanie si• programu gospodarczego 

.zmusiło gabinet Pinay'a do dymisji 

Nowi 
podsekretarze ' 

stanu 
WARSZAW A 23. 12. 

Prezes Rady IMin!strów 
mianował Henryka Cieśluka 

podsekretarzem stanu w Mi· 
n!sterstwie Sprawiedliwości 1 
Piotra Stolarka podsekreta­
rzem stanu w Ministerstwie 
ZeglugL 

J? ARYŻ 23. 12. 
Rząd P!nay'a podał sią do 

d~isjL Bezpośrednią przy­
czyną rezygnacji Pinay'a jest 
fakt, :!;e deputowani partii 
MRP, którzy go dotąd popie­
rall, postanowili wstrzymać się 
od głosowania nad votum za­
ufania dla rządu. Wstrzyma­
nie się deputowanych MRP 
od głosowania oznacza, że 
rząd Pinay'a nie będzie mógł 
uzyskać bezwzględnej więk­
szości, wymaganej w czasie 
głosowania nad votum zaufa­
nia. W tym stanie rzeczy Pi­
nay podał się do dymisji. 

Istotną przyczyną kryzysu 

Cykl wykładów-
„ Wszechnicy Radiowej" 

poświęconych XIX Zjazdowi KPZR 
Wszechnica Radiowa podaje d~ dnia 31 grudnia o godz. 

d~ wiadomości .słi,lchac:zy, 1e 9.30 w pro~amle I. 
roz?Qc:zyn.a cykl wy.kładów POC"Ląws:zy od dnia 1 15tycz­
po.święconych XIX Zj.a:zdowi nia 1953 r. wykłady z tego cy­
KPZR i pracy Józeta Stalina klu nadawane będą we wtorki 
pt. „Ekonomiczne problemy 1 piątki 0 godz. 19.10 w piro-
1;oclaliz:mu w ZSRR". gramie II, a powtarzane w 

rządowego we Francji jest za­
łamanie 1ię programu gospo­
darczego Pinay'a oraz wzra­
stające trudności ekonomiczne 
Francji w :związku z wyści­
giem zbrojeń. Jak wiadomo, 
Pinay utworzył w marcu ub. 
roku rząd pod hasłem „ocale­
nia franka" oraz „obniżki 
wydatków". Tymczasem frank 
traci coraz bardziej na war­
tości, a prasa gospodarcza za­

powiada dalszą jego dewalua­
cję w ciągu najbli:!szych ty­
godni. Równocześnie - wbrew 
przyrzeczeniom Pinay'a 
zaostrza sii: inflacja we Fran­
cji. Rząd, pragnąc zwiększyć 
wydatki na :zbrojenia i na 
wojnę w Indochinach, posta­
nowił radykalnie :zredukować 
fundusze pI':zez.naczone na ce­
le społeczne. Jednak te pro­
testy opinii publicz.nej zmu­
sl!y niektórych deputowanych 
z partii mieszczańskich do 
przeciwstawienia się tym za­
miarom rządu. 

Tak w~ęc Pinay, widząc za­
łamanie się swych planów, 
podał się do dymisji 

Pierwszy wykład z tego cy- · czwartki o godzinie 8.55 1 w 
PEKIN 23. 12. klu nadany w dniu wczoraj·- aoboty 0 godz. 9,30 w progra-

W ostatnich dniach siedziba Komitetu Łódzkiego Jak donosi roz&lośnla tokij- szym powtórzony będzie dzi- i 1 
PZPR została przeniesiona i mieści się obecnie przy ska, rząd japoński zamierza siaj o godz. 9.30 w programili m e ' 

Deputowani komunistyczni 
konsekwentnie demaskowali 
reakcyjną politykę Pinay'a, 
godzącą w elementarne Inte­
resy Francji i jej mas pracu­
jących. Komunista Pronteau 
- na parę godzin przed dy­
misją Pinay'a - wygłosił w 
Zgromadzeniu Narodowym 
przemówienie, w którym na­
piętnował militaryzację gos?O­
darki francuskiej i stale 
zwii:kszanie wydatków wojen­
nych, podkreślając przy tym, 
że nową szczególnie groźną 
cechą polityki rządu Pinay'a 
jest zmniejszanie produkcji. 

Al. Kościuszki Nr 107/109/1111113. zastosować represje wobec de- I. Następny w;rkład nadany Wykłady te uka:!ą 5lf: w 
lega.t&w . japońskich, którzy I będzie we wtorek dnia 30 skryptach 1 będą wkrótce w 

Ś 1
1 brah udział w pracach Kon- . D Z I 6 S T R O N I gresu Narodów w Obronie Po- grudm . .a o godz. 19.10 w pro- ~przedaży we wszystkich kios-

koju w Wiedniu. I gramie Il i powtórzony w śro- kach gazetowych „Ruch"'. 

LAUREACI NAGRÓD STALINOWSKICH 
„Za utrwalanie pokoju między narodami" za rok 1952 

nie wYkonały planu rocznego, 
nie szczędzą wysiłków, by 
wn>ełnić swój obowiązek. 

Jednak są w niektórych za­
kład ach ludzie, którzy nie 
włączyli, się jeszcze w rytm 
ogólnych wysiłków. Do ta­
kich należy kierownik zakła­
du „D" ZPW !m. Bardow­
skiego - Zygmunt Różycki, 
którego udział w walce o 
plan polega na„. siedzeniu za 
biurkiem. Załoga Zakładów 
izn. Bardowskiego zdaje sobie 
sprawę, że od jej wysiłków 
zależy wykonanie planu. To­
też nie szczędzi trudu w pro­
dukcjL Jest ona jednak w 
swej ambitnej walce pozba­
,wiona odpowiedniego kierow­
nictwa. 

Kierowniku Różycki, naj­
wyższy czas, by uczciwi• 
wziąć się do pracy, sumiennie 
wyl)ełniać 11we obowiązki I 
odrobić zło, które wyrządzi­
liście swym niedbalstwem! 

* • * 
Załoga ZPW !m. Niedziel­

skiego ?Qstanowila wykonać 
plan roczny przed terminem. 
Toteż walczy ona o ?eine wy­
korzystanie każdej minuty, 
walczy o każdy kilogram 
przędzy, o każdy metr tkani­
ny. 
Poważną jedii.ak przeszkod11 

w podniesieniu produkcji są„. 
maj strawie z oddziału przy­
gotowawczego - Bukowski l 
Janik, którzy nie dbają o ma-

• 

.. 

szyny, nie remontu'" leli, li 
prze>: to samo powodują po­
stoje, opóźniają dostarczania 
niedoprzędu. Zresztą i dostar-· 
czony z oddziału pr:zygoto­
wawczego niedo?rzęd ?QZOsta­
wia wiele do życzenia, je!Jł 
nierówny I zanieczyszczony'.. 
często trzeba go jeszcze raa 
przerabiać. 

Majstrowie Bukowski l J.,. 
nllt, wasze niedbalstwo I nie-­
dokładność to sitkodnictwof 
Opóźniacie wykonanio planll 
rocznego! 

• • • 
Załoga oddziału „A" ZPDa; 

Im. Duracza do dnia d:zisiej-. 
szego :zrealizowała J WOje za­
dania roczne w 98 proc. !Oo 
końca roku pozostało jeszcze 
7 dni, a więc tylko od &U•, 
mlennej pracy, tylko od ko­
lektywnego wysillm zależy, 
wypełnienie obowiązków wo­
bec naszego ludowego pań­
stwa. Rozumieją to dobrz~ 
dziewiarze. I tak np. Marian . 
Rokoszewskl, Czesław Ada-· 
miak, Stefan Żeromski I Ka­
zumerz Kotlarek • wykonuJI\ 
przeciętnie ponad 150 proc. 
planu. 

AJe są też w oddziale ,,A" 
ZPDz. im. Duracza ludzie, 
którzy nie wykonują swoich 
planów, opuszczają zajęcia w 
godzinach pracy, „obijają się" 
po zakładach. Należą do niell 
przede wszystkim: Darilli& 
Kowalczyk, Bogdan Johan ł 
Kr:zys:ztot Lorentowicz.. 

Pokój mozna obronić 
Ta prawda znajduje 

coraz 

w 
mówi laureat 
Nagrody 

Stalinowskiej 

J. ENDICOTT 
MOSKWA 23. 12. 

Dziennik ,,Prawda" zamiesz­
cza wywiad awego korespon­
denta w Budapeszcie z laurea­
tem Międzynarodowej Stali­
nowskiej Nagl'ody Pokoju, pa­
storem kanadyjskim Jamesem 
Endicottem. 

- Pokój można obronić! -
mówl. Endicott. Ta prawda 
znajduj·e coraz wii:cej zwolen­
ników w mojej . ojczyźnie. W 
wyniku d:tialalno.4ci ruchu o­
brońców pokoju prawie we 
wszystkich więk.szych mia­
stach Kanady utworzono ko­
mitety obrony pokoju. Rząd 
ka.n.adyj'ski zmuszony był wy­
słuchac nas. Znac7.y to, że je­
steśmy rzeczywiście silni. Je­
steśmy silni tym, że broniąc 
pokoju, bronimy tym samym 
ogólnonarodowych lntere.o;ów 
Kanadyjczyków. 

Endicott przybył do Buda­
pesztu z Kongresu Narodów w 
Obronie Pokoju. 

- Kongres ten - stwierdza 
on - był wielkim ki:okiem 
naprzód w obronie pokoju. 
Nie jest przypadkiem, że Kon­
gres wywółał zamieazanie w 
obozie propagatorów wojny, 
Chciałbym szczególnie pod­

kreślić olbrzymią rolę Związ­
ku Radzieckiego w obronie po­
koju - stwierdz.a dalej En­
dicott. Przedstawiciele 
Związku Radzieckiego konsek­
wentnie bronią prawdy, że 
różne systemy socjalne mogą 
pokojowo współistnieć. 
Jednocześnie sił.a i ?Qtęga 

Związku Radzieckiego, Chiń­
ski.ej Republiki Ludowej i 
krajów demokracji ludowej 
jest główną przeszkodą na 
drodze podżegaczy wojen­
nych. 

W zakończeniu rozmowy Ja­
mes Endicott oświadczył: 

- Przytłaczająca większość 
narodu kanadyjskiego równiez 
pragnie ?Qkoju, nie ulega to 
wątpliwości. Będziemy nieu­
stannie pracować dopóki nie 
:zal)ewnimy realizacji tego 
pragnienia narodów. 

zwolenników 

ojczyźnie 

Manifestacyjne 
powitanie delegacji 

powracajilcyc_b 
z Wiednia 

WARSZAWA 23. lł. 

Dnia 23 bm. powrócili • 
Wiednia do Warszawy pozo­
stali członkowie delegacjl.pol­
skiej, uczestniczącej w Kon­
gresie Narodów w Obronie 
Pokoju. Wraz z nimi przyby­
li na zaproszenie Polskiego 
Komitetu Obrońców Pokoju 
uczestnicy Kongresu - przed­
stawiciele ruchu obrońców po­
koju z Algeru, Argentyny, Bo­
liwii, Burmy, Chile, Senegalu, 
Kuby, Kolumbii, Libanu, Ma­
roka, Ja?Qni!, Paragwaju, Pa­
kistanu, Syrii, Tunisu, Wene­
zueli i Urugwaju. 

Lud stolicy serdecznie wi­
tał przybywających delega­
tów i gości zagranicznych, 
Peron Dworca Głównego wy-
pełniły dziesiątki delegacji . 
warszawskich zakładów pra­
cy. organizacji społecznych l 
młodzieżowych. 

Wysiadającym z pociągu 
delegatqm przedstawiciele 
młodzieży wręczają wiązanki 
biało - czerwonych i czerwo­
nych kwiatów. 

Witając w imieniu Prezy­
dium Polskiego Komitetu O­
brońców Pokoju gości zagra­
nicznych znany pisarz Jerzy 
Andrzejewski powiedział m: 
in.: „Cieszymy się, że jesteś­

cie w naszym kraju. Wiemy, 
że za każdym z Was stoją mi­
liony Waszych rodaków. $ci­
skając Wam dłonie ściskamy 

tym samym dłonie wszystkich 
Waszych rodaków, walczących 
o pokój świata, o wolność na­
rodów". 

Odpowiadając na przywita­
nie, przed:fawiciele poszcze­
gólnych delegacji wyrażali ra­
dość z powodu przybycia do 
Warszawy - miasta, które 
jest dziś symbolem twórczego 
?Qkojowego budownictwa. 

YVES FARGE 
(Francja) 

SAil~UDDIN KICZLEW 
przewodniczący Wszechin­
dyjskiej Rady Pokoju, 

ELISA BRANCO 
- dziataczka Federacji Kobiet 

Brazylijskich 

PAUL ROBESON 
(USAJ 

JOHANNES BECHER 
- pisarz (Niemiecka Republi­

ka Demokrat11czna)_, 

JAMES ENDICOTT 
- duchown11 (Kanada) 

ILIA ERENBURG 
- pisarz (ZSRR) 

I 
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STR. 2 

Ili lista nagród 
w konl\:ursie 

„Co wiesz o Kraju Radł" 
124. Józef Smolec, Krosnowa, p-ta Słupia Skierniewicka, stu· 

dent - puderniczka. ' 
125. Tadeusz Sartczalc, Łódź, Telefoniczna 52, student 

skar pety. 
126, Władysraw Stankiewicz. Łódż, Struffa 36, sprzedawca -

k ie:iszk1 do Jaj . 
127. St<misław Mru()asiewlcz, t.ódt, Orla 25 - portfel. 
128. Kry i:-tyna LeOJ;iak , lódżt Podqórna 25, uczennic.- ... kom• 

pie t c ho inkowy. 
t 29. Jan ina Tarnowska, t.ódt, Prz.eł9cz 2, 1zwaczk• - wói:ek 

dziec i ęcy . 
130. Jerzy Buss, t.ódt, . Mylruo 6 , robotnik - salaterk•. 
131. Wincenty t.narczyk, t.ódź, teliqowskieqo 50, robotnik 

skarpety. 
ffi. Wies ława Kow31ezyk, Ł6dt, Piekarska 23, sekretarka 

poriczochy jedwabne. 
133. Apolonia Kowal czyk, t.ódt, Kościuszki 99, robotnica 

pończochy stylonowe. 
f34. Jerz ~ 2: 1eliliski, Łódi, Zachodnia 50, księqowy - kupon 

suk l~nkowy. 

135. Anna B~nlowa, Łddt, Armii Ludowej 17, urzędnlc:ika -
album . 

136. Irena I Henryk Nowakowscy, t.ddt, Grabowa I - pu• 
der n icz.k a. 

137. Daniel l:loczkowsl<I, ł:.ódf, Zbocze 14, student - srebrna 
patera. · 

138. Stan i sł•w Kusy, ł:.ódt, Wschodnia 37, uczeń - bezrtkaw-
nik. 

139. Anna Wróbel, t.ódź , Wróblewsklec;io 15, tkaczka-ksl'ltka. 
140. Danuta Fra), lddt, Białostocka 26, tkaczka - kalesony. 
141 • • Jadwic;ia Królikowska, Łódt, I MaJa 39-serwls do kaw~. 
142. Bronis~awa Majer, Łódt, Piotr-kowsk.a 200, tkłlczk~ 

pończochy jedwabne, . 
143. Janina Kratyńska, Łód:t, Franciszkańska fl1 1 tkaczka -

kryształ. 

144. Tadeusz Grobelny, Zduńsl<" Wola, Srebrna 1 - pończo­
chy Jeclwaone. 

145. Marcir. I< ublckl, Ząierz, Dubois 23, emer~t-pud•rn1czk11. 
146. Zoffa Jaros , Łódź, Południowa 48, urz9c.THczk11 - port· 

monetka . 
147. Jan Kołtonik, ŁOd:t, Kr~ć i a 40„ student - bezr"kawnlk. 
148. Kryoty n a G aczyńska, Łódi, Gdańska 57, prządka - poń­

CZO€. h y jed wabne. 
149. Tadausz Czapski, ł:.ódt, Nowopolska 4, uczeń - rtk•· 

wlc.zki. 
150. Kazimierz Mrowiec, Głowno, technik - kslążk~. 

~ 151. Zofia Dachniewsk.a , Łódź, Zachodnia 80, urzędniczka -
poncz:ochy jedwa bne. 

152. Francrs.zeH Sawko, Zolarz, Parzęczewska 21. - kupon 
suk ienkowy. 

153, An na Wo lf, t.6c1ż, :teromskleqo 67, lntro/lqator - ks111tka. 
154. Genowet .; Siermińska , Łódż, Zarzewska 64, Urzf;dniczka 

- f a rtuch ąosp. . 
155. Józef S:(ulsk i, Łódź, Wschodnia 57, kamasznik - poń• 

czocłiy je dwabne. 
156. Jariusz Pie trzak, Łódź, Oqrodowa 20, uczeń· - woda 

kwiatowa. 
157. łrer\a fiks, Łódź, żeromskieqo 41, sz.waczl<a - papie· 

rośn ie.a . 
I 58. Tad e usz Sokolnlckl, Zqierz, Nicdziałkowskieąo 24 -

h uśtawl<a. 
I 59. Tadeusz Kopczyński, Łódź, Mianowskleąo 24, technik 

- rękawiczki . 
160. Jerzy Lembowlcz, Pabianice, Gwardii Ludowej 9, uczeń 

- pończochy Jedw. 
161. KaZ<m ierz Michalski, Łód:t. Nawrot 45, &tudent - szalik. 
162. Vlladys/aw Szafran, t.ód~, Lutomierska 105, ślusarz -

piecy k elektr. 
183. Zyta Malinowska, Łódź, Grabowa 17, uczennica - poń„ 

czachy. 
164„ Kazilnierz Pomykała. Ylidzew, liceum Oqrodnicz:a -

bie lizna damska. 
165, Ztłzi•ł dw Sztyler, Łódt, twirkl 14, uczeń - kupon J•d· 

w ab iu . 
166. Ma ric:i Zimmar, Riotrków, SłowackieQo 21, robotnica 

kryształ. 
167. Józef Szurqot, OzGrków1 tymierskieq:o 28, technik 

serwetl<a Sniad. 
168. Krystyna Wawrzonek, t.ódt, Kościuszki 93, kslęqowa 

tac .a:. 
169. Jozef Jaszczak, Łodi, Sienkiewicza 4, kolejarz1 - bezpt. 

pran ie futra lub pelisy. 
170, Bolesław Sikorski, t.ódż, Wróblewskieąo 56, krawiec -

pończochy. 
171. Jarzy Fi jałkowski, ł:.ódź, Nizinna 4, urzędnik - komplet 

do qolen ia. 
1n, Tadeusz Owczarek, Andrzejów, Rokicińska "O, urzędnik 

- album. · 
173. Stefan Skupiński, Łćdt, Stoki Il - blok 42, student -

pończochy )edw. 
174. Bolesław rteJer, Wierzchy, p-ts Zdźary - nawozy. 
175. Henryk Witcza k , lódt, Piotr kowska 68, · robotnik - rt· 

kawiczkt. 
176. Ecłward Kafarski, Łódź, Poludniowa 7, podoficer -

książka. 
177. Het.ina Wa wrzyniak, t.ódi, Zamenhoffa 29, uczennica 

- J\01i czochy baw. 
178. He nryl<a Strumiłlo, Łódź, Antenowa 20, referent -

chus tka . 
179. Lu cjan Widera, Łódt, 22 Lipca 32, robotnik - pońcao 

chy. · 
180. Ed wa r d Wójcicki, ł:.ódź, Kopernika 55, technik akar• 

pety 
181. J all ina Franek, lddt , Tkacka 2, eks pedient1<a rtka· 

wiczk i. · 
182. Tad uusz Llbich, Łódź, Przędzaln i ana 91, robotnik -

ponczothy baw. 
183. Janina Podyma, Pabianice. Łąkowa 23, szwaczka - po· 

p 1e1nica kryszt. 
184. Stefa n Mac 1ąq, Łódź, Mlelczarsk1eqo "· ksi9qowy bi· 

let do teatru „Powszech11eqo" 
185. Jerz y Oy„zanowsk1, Tomaszów Maz., Zqorzelic;ka 43, 

urzędn 1 k - termos. 
186. An11a Dybała, Łód:i, Kilińskleąo 30, urzędniczka - poń· 

czochy. 
l87. Stanisław Heleniak. Łćdż1 Ksawerowska 48, drukarz -

pończoch y. 
186. Bożena B1en1as, Łódź, Wschodnia 65, uczennica - łcu· 

pon sukienkowy. 
189. G~nad 1usz W1es ztordt, t.ódź, Piotrkowska 22 - talerz 

ręcznie m alowany. 
190. Mar ian Wasiak, Łódż, Llmanowskieqo 1~6, technik -

pończochy baw. 
191·. Mieczysław Pawlak, ł:.ódź, Bojowników Getta 30 

płaszcz męsko. 
192. Tadeusz Obuchowski, ł:.ódt, Przybyszewskleqo 61 

-. ponczochy. 
193. Wacław Krakała, Łódź, Nowotki 79. uczeń - chustka. 
194. Mfkoła) Niemlnuszczy, Sanatorium w Otwocku, ofu:er 

ponczochy. 
195. Czesława Znojek, Łód:ó, Chełmońskoeqo i2, szwaczka 

dress . 
196. Lech Lesiak, wieś Głuchów. qm. Kruszów - nawozy. 
197. Leon Linka, Łódz, Plastyczna 5, ślusarz - pończochy. 
198. Mirosław Graliński, Łodi. Mostowa 17. farbl•rz - bran· 

soje tka. 
199. Ja ni na Bl elobrądek, Łódź, Wierzbowa 40, urzędnik 

ponczochy. 
200. Jerzy M i lcołajewskl, Łódź, Grabowa 13, urzędnik 

skar pe ty. . 
201. Zofia Zyskowlcz, Łódź, Piotrkowska 192, ksi,qowa 

papierośnica. 
202. Józef Fiks. Łódt, Kslę:ły Młyn 7, uczeń - koszula 

203. 

204. 

205. 

206. 

207. 
208. 

209. 
210. 

211 . 
212. 

213. 

214. 

215. 

216. 

217. 
218. 
219. 

220. 

221. 

222. 

223. 

224. 

225. 

226. 

227. 

228. 

nocna. 
Kaz imierz Majkowski, ł:.ód:ł, Woj&ka Polskleqo 8 -
ppńczQchy Jedwabne. 
Tadeusz Pietrzak, Pablanicę, Strzelczyka 18, urztdnlk 
- ramka. 
Leok adia Trzcińska, Łódt, Krakusa 13, uczennic• -
klosz. 
Jan1r"Ja Turblarz, Pabianice, Jutrzkowlce 88, chemłez· 
ka - pończochy. . 
Maria Fu<la li Tomaszów Maz„ twlrkl 8 - loteryjka. 
Rom a n Mau'nowski. Łódź, Pr-zedświt 19, robotnik 
pończochy. . 
Mar ian Urbański , Ksawerów 31 , szofer - serwetka. 
Koło Geoqraficzno . Przyrodnic;ze Szkoły Podstawowej 
Nr 4 w Toma szow ie Maz-. - komplet tenisa stołoweqo. 
Lucjan Kałucki, Łódż. Wilsona 3. robotnik-pończochy. 
P lolr Włodarczyk, Czarno~żyly, pow. Wieluń, uczeń -
kosz do chleba. 
Ste f,1 n la Tarasiewicz, Łódt, Plqtrkowskai 65, sekretark..a 
- poriczochy. 
Zofi a Buqaj, Łódź, Zarzewska 13, 1<ontystka, - łnle­
qo wce dziecięc~ 
Fr anciszek Cichoń, Podstole, P·ta Łęki Szlacheckie - , 
b r'on·.a. 
J erzy Stasiń ski, ł:.ódź, Osinowa 16 - bilet do teatru 
.,Powszechtleqo„. 
Jozcl Janczak, Łódź, Murarska 46, student-p~ńczochy. 
Fr-yde rYk Fic., t-ódź, Ziolona 33, student - ks:1,ifitka. 
hde usz Zaorski, t.ódż, Zakąlna 57, uczetl popielni· 
czka. 
Zbu1niew Rosiński, ł:.ód:t, Więckowsklaqo 58 - pań· 
czochy. 
Tadeu.s~ Krakowski, lódt. Kopernika 32. 5tudent -
skarpety. 
Ałfo11 s śmletańskl, Zduńska Wola, Browarna 3, uczeń 
skarpety . 
S•an 1s l ~w I Marllńskl, Łódź. Al. Unii 18, maqazynler 
pońc-.:octiy. 
Sobl r>3 f' łotka, lódt, Adwokacka I O, qosp, domowa 
pł~cyk ele ktryczny. ·!. 

Zenon Sn101arek, Łódź. Nowoz:arzewsl<a 37, robotnik. 
pończochy. 
Req lti a Szymańska, Zqlerz, Łódzka t, uczennica -
pan tofle. 
Mlec r yslaw Jaros, lodź, Bystrzycka 7. student kr6-
łłM „asowy. _ 
Zenob ia Kosma. t.Odt, Na.rodowa 8, uczennica poń· 
czochy. 

Naqrody - odblerat motna dZf$, dnia 24 bm„ I w 
sobotę, l7 bm„ w qodz, od 9 do 1 "- w redakcji „Gło•u 
RobotnicJ:eQo", Łódt, Piotrkowska 96. 

Następną ll5tę zdobywców naQród - opublikujemy 
w numerza sobotnim. ,, 

GŁOS ROBOTNICZY ~M gru"dn1a l9~2 r. {Nr 307' 

Boją się ujawnienia prawdy o swych zbrodniach 

Tchórzliwe stanowisko Mordercy jeńców . , , delegacii USA Wychowankowie gangsterów muszą pon1esc 
n.a .Zgromadzeniu 

Ogólnym ON~ 
NOWY JORK 23. 12. 

Po otwarciu posiedzenia w dniu 21 bm. przewodni­
czący Zgromadzenia NZ Pearson, powołując się na 
trudności „techniczne" oswiadczył, ie przedstawiona 
przez delegację radziecką sprawa masowych mordów 
dokonan,ych na wyspie Pongam przez amerykańskie 
władze wojskowe nie mo:i:e być rozpatrzona przez 
Zgromadzenie Ogólne, ponieważ sprawozdanie Ifomi­
sji Ogólnej nie jest jeszcze gotowe. 

, 
SJOiat 

W wyborach do rady zakłado­
wej fabryki papie r u „Car'tierl 
Meridionali" w lsola L1rl w PO· 
blltu Froslnone, na listę Włoskie) 
Powszechnej Konfederacji Pra r.: y 
ICGILl padło 81,57 proc. qlosów. 
No.w-a rada składać się będzie L 
5 członków CG IL I I członka so­
cjaldernokratycrne j orqanize::jł 
związkowej. Katolicki zwią:iek za· 
wodowy nie uzyskał żadnego 
mandatu. 

W tych dniach odbyło się V 
plenum Ko·m itctu Centraineqo K•l· 
reańskieJ Partii Pracy. Na ple· 
nt.:m wyqłosił ref er at na temat 
„Orqanizacy Jne • 1deołoq iczne u­
mocnieni~ Partii Pracy - p.:>d· 
stawą nasieqę;:i zwycłęstwa 0 prz:d­
wodnlczący KC Koreańskiej Par· 
ti · Pracy Kim Ir Sen. Ref er at o 
zaqadnlen1ach orqan1zacy1n1•·.h 
wyqłoslła sel<retarz KC Kore;1n. 
skiej Partii Pracy Pak Den Al . P<> 
dyskusji plenum powzięło szere~ 
uchwał. 

surową karę 
Depesza min. Pak Hen Jena 

do przewodniczącego 
Zgromadzenia NZ 

Specjalne przywi/eie dla trustów USA 

,,Układ ogólny'' 
zapowiada ruinę 

gospodarki Trizonii 
BERLIN 23. 12. 

Dziennik „'Der Morgen", or­
gan Liberalno - demokratycz-

MAR~Z 

WYUAKZEŃ 
W atmosferze 

depresji 
Pn zakoft.czenlu ł-anJoweJ se· 

sjl rady paktu atlantyckiego 
w Paryżu, wydany zostat sąż· 
nisty korounlkat, ukrywający 
pod nawałą słów bardzo 
sl<romną I ubogą treść. O tym 
komunikacie tak pisze ame-
rykańska agencja „Unlt•d 
Press"; „Komunikat, który 
składa się z lłl słów I podsu­
m\n„uJe wyniki spotkania 3Z 
ministrów z u krajów, daje 
Jasno do 1rozumlenła. że w 
najlepszym wypadku konte· 
rencJa doprowadziła do słabe· 
go kompromisu pomiędzy na• 
stawionymi na 7.broJenia Sta­
nami Zjednoczonym; I nAstlł• 
wton'I na oszczęd.noścl Europą. 
Kom unikat przyznaje, te pro· 
gram zbrojeń, usta1ony w L\'1..t­
bonie na rok 1953, zakwallfl• 
kowany T.ostał jako nadający 
się na 1zmelc„." 
Tę ocenę uzupelnla miaro­

dajny w danym razie 1101 
dziennJka _0 New York Tribu­
ne", stwłerdtzają°"7 te konte­
rooc!a rady allantycklej w 
Parytu iakofi.czyła się „w at­
n1osfen.e depresji l paradok­
su'' · „W środę - pisze cyto­

'wany dziennik - zaakcepto­
wano tezę, te wojna w Ind.o· 
cblnaoh zasługuje na 11trwale 
poparcie" ze strony rządów 
atlantyckich; w czwartek zaś 
tmnic)szono proi;ramy ustalo· 
n.e w 1.ilzbonie". 

Jedynym realnym wynikiem 
paryn<tfJ/J ołlr.ad NATO -Jest 
rozstrzygnięcie sprawy atlan­
tycktego dowództwa na Morzu 
SńMl-i\emnym: wbrew anuemu 
oporowl w. BrytanU. Amery­
k.anJe, jak to należało si-: spo­
d.Ziewa~, z.1,-arnęli to stano„ 
wisko dla swego •dmirała. 
Platoniczna uchwała o "popar­
ciuu dla brudnej wojny 'W ln­
dochtnach n.te ma. w lstocłe 
tadneg-o znaczenia, gdyt pań· 
stwa zacbodnlo - eat'opelskie 
ole morą subsydlowa~ tej a­
wantury ani pieniędzmi, ani 
kontyngentami wojskow,vinJ, 
co slę zaś tyczy „poparcia'' ze 
;trony Stan6w Zlednotz.on:ych, 
mają one - ł poza Victnamem 
- wl~I• powatnycb kłODOIÓW 
azjalycklch. 

KlóTNIE W OBOZIE ATLANTYDOW 
nej Partii Niemiec, zamieścił 
informacje, z których wynika, 
że ratyfikacja „układu ogól­
nego" umożliwi trustom ame­
rykańsko - angielskim dalsze 
opanowanie gospodarki Nie­
m iec zachodnich. 

Dziennik podaje, że komi­
sja Bundestagu dla spraw fi­
nansów przekazała rzą<!owi 

Adenauera wykaz towarzystw, 
które po ratyfikacji wojenne­
go układu bońskiego uzyskają 
w Niemczech zachodnich u­
przywilejowaną pozycję. Cho­
dzi tu o 21 towarzystw ame­
rykańskich i 20 angielskich. 
To uprzywilejowane stanowi­
sko pozwoli im eksploatować 
bez przeszkód gospodarkę 

Niemiec zachodnich. W wyka­
zie tym zna)dują się takie 
firmy jak „Coca-Cola Export 
Corporation", „International 
Business Machines Corpora­
tion", „Esso - Export Corpo­
ration" podległa trustowi Roc­
kefellera „Standard Oil" 01·az 
„National City Bank of New 
York'.' . 

Nfe mozna się ddwJć, :te pa· 
ryskie <>brady spiskowców 
spod atJaatyckłego znaku od­
łlywaty się u w atmosferze de• 
p r t!sJI". lstnteJe 'vicJe t»OWo· 
dqw uza sadniających te me· 
lancholłjoe nas·troJe. Wystar­
czy, gdy powiemy, ie gospo­
darka sat.eJitów USA załamuje 
się pod c iężarem wyścigu zbro­
jeń t crozl katastrofą w razte 
nieog1aniczonegp ich konty­
nuolfanla. A równolegle z ty„ 
ml ćoraz widoczniejszymi knn­
sekwencjaml poi ltykl atlan­
tyckieJ1 rośnie we wszystkich 
kraJ;.cb Zachodu opór maso· 
wy przeciwko knowaniom wo­
jennym, wzmaga się t polęż„ 
oleje skuteczoa wa i ka młho­
nów w obronie pokoju I 
współprac,v mJędzy narodami. 
rmponu,ącą man1testacJą siły 
tego ruchu był Kongres \Vle­
deńskl - na!llcznleJszy I naJ· 
bal'dzlej pows<echny parla­
ment ludzkoticl. 

• Z yc!e przynosi wciąż nowe 
fakty, świadczące o dalszym 

pogłębianiu się i zaostrzaniu sprzecz­
ności między kra.iami kapitalistycz­
nymi. Coraz zacieklejsze stają się 
spory między krajami - uczestni­
kami agresywnego bloku atlantyc­
kiego. Wspólność agresvwoych ce­
lów nie może zapobiec starciom mię­
dzy monopolami rozmaity~h krajów 
kapitalistyeznych. Walka o rynki, 
chęć pognębienia konkurentów oka­
zują się w praktyce silniejsze niż 
frazesy o „jedności" krajów· kapita­
listycznych. 

Monopole amerykańskie wypiera­
ją swych angielskich k:rnkure ntów 

·w Ameryce Łacińskiej ł Azji, na · 
Bli,skim i Srodkowym Wschodzie. W 
ciągu sześciu lat (1945-1°951) suma 
inwestycji amerykańskich za grani­
cą wzrosla przeszło dwukrotnie, 
podczas gdy inwestycje at1gielskie 
spadły z 2,5 miliarda funtów szter­
lingów do 2 miliardów. ,Amerykań­
skie kapitały lokowane są nie tyl­
ko w tradycyjnych sferach wpły­
wów Anglii, jak kraje E'liskiego 
Wschodu i. Imperium Br ytyj<klego, 
lecz nawet w gospodarce samej An­
glii. 
Równocześnie coraz bardziei za­

ciekłe ataki na pozycje angielskie 
prowadzą - przy poparciu mono­
poli amerykańskich - Cirmy zacho­
dn ia-niemieckie i japonsk ie. Według 
obrazowego określenia p isma an­
gielskiego „Sunday Timer.", Anglia 
znowu odczula „lodowate tchn ien ie 
odrodzone.i konkuren cji niemierkiei 
i japoń~kiej". Tak np już w roku 
ub. Niemcy zachodnie zaczco:ly wy­
pierać Wielką Brytanię z rynku tu­
reckiego. Udzi a ł Anglii w imporcie 
do Turc.ii spadł w roku Hl5 l w po­
równaniu z 1948 rokiem 1 24 proc. 
do 17 proc„ podczas gdy udział Nie­
miec zachodnich wzró~ł w tym okre­
sie z 0,7 proc. do 24 proc. 
Przemysł Francji ieszcre bardziej 

dotkliwie odczuwa penetr;:.cję mrmo­
poli amerykańsk ich i zachodnio-nie­
m ieckich. Kapitał fr ancuski \vypie­
rany jest coraz bar dziej zdecydo­
wanie przez kapitał amer;u kański I 
zachodnia-niemiecki z A[rykł Pół­
~n~j, jak również z ryg ków wie-

' 

lu krajów europejskich. Paryski 
dziennik „Monde" żalił sie niedaw„ 
no, że Francja jest „upokarzająco 
paniewierana, trak:towana jak pro­
tektorat". Po zatwierdzeniu planu 
Schumana (planu połączenia pod 
egidą USA przemysłu węglowego i 
hutniczego sześciu krajów Europy 
zachodniej) monopoliści zachodnio­
niemieccy znacznie wzmocnili swe 
pozycje w Europie zachodniej, po­
nieważ dzięki swemu wielkiemu po­
tencjałowi ekonomicznemu zajmują 
oni dominującą pozycją wśród u­
czestników tego planu. 
Sprzeczności między USA a Wiel­

ką Brytanią, Wielką Brytanią a 
Niemcami zachodnimi, Francją a 
Niemcami zachodnimi itd. nadal się 
zaostrzają. Niedawno czas<'Pismo an­
gielslcie „Economist" skonstatowało 
z żalem, że „2 państwa nie mogą być 
zjednocz01:ie "Xld względem politycz­
nym i wojskowym, jeżeli w dziedzi­
n ie handlu przegryzają jedno dru­
giemu gardło". 

W krajach kapitalistycznych Eu­
ropy wzrasta opór sz~rokich mas 
przeciw polityce wojny i wyści gu 
zbrojeń. Wielu działaczy pol itycz­
nych tych krajów dochodzi do 
wniosku, że dalsze zwiękr.w nie hud­
żę tów woj ennych, którego żądają 
A m erykanie, ostatecznie zr u.inuje 
gospodarkę i oslabi tak dalece po­
zycje ekonomiC?.ne krajów zachod­
nia - eu ropejskich, ' że pozbawi je 
wszelkiej możl i wości obrony sw ych 
interesów w obliczu dalszei ingeren­
cji monopoli amerykańskkh. 
GwRłtownie zaostrzyły s!i,, w ostat­

nim czasi e sprzeczności frnncusko­
amerykań skie w związku z odradza­
niem hi tlerowski ego Weti rma chtu . 
Opinia publi czna Europy zachodniej 
odgad ła istotny sens amerykańsko­
bońsk i ch planów utworZPr;ia „a.rmii 
europejsk iej". Dla nikogo nie jest 
tajemnicą, że za planami tvml kry ­
ia się zamiary odrodzenia fa~zystow· 
8':' ~h sił 7.brojnych. które tak nie­
d ~ wno ogniem i mieczem niszczyly 
kra je Europy. Poi;l naciokiem opinii 
publiczne.i wielu fr ancu skich dzia­
laczy politycznych i ekonomistów 
(by przypomnieć tu wystąpi enie Au­
riola, H~rrio.ta i Daladiera) or az Hcz~ . 

ne wpły-wov;e dzlen1;1lkl wypowie­
działy się przeciwko remilitaryzacji 
N iemiec zachodnich. 

Wypowiedz i te wywołały niepo­
kój w Waszyngtonie. Propaganda 
amerykańska u siłuje „uspokoić" 
francuską opinię publiczną , twier­
dząc w dalszym ciągu, „., „armia 
europej ska" i faszystowski Wehr­
macht to rzekomo zupełnie różne 
rzeczy. Jednakże propaganda ta nie 
odnosi skutku. Jak stwierdził nie­
dawno paryski „Monde". propaga­
torzy „armii europej0kie!" posta­
wili sobie bardzo niewdz!ęczne za­
dr.nie: ubrania wilka w owczą skó­
rę. 

Prasa zachodnia-europejska· zmu­
szona jest przyznać, że sprzeczności 
francuskocamerykańskie w sprawie 
utworzenia „armii europejskiej" sta­
wiają pod znakiem zapytania cały 
amerykański plan „zjed11oczenia Eu­
ropy" i wzmagają zamęt i kłótnie w 
obozie atlantyckim. 

Tak więc za szumnvml frazesami 
o „wspólnocie interesów" i „jednoś­
cią" moc.arstw atlantyckich kryją się 
1<\ębnkie sprzeczności, rozdźwięki i 
kłótnie. 

W swym genialnym dziele „Eko­
nomiczne pr oblemy socjal '. zmu w 
ZSRR" Józef Stalin -i;W;ze o obecnej 
sytuacji w świecie kapitalistycz­
n.vm: 

„Zewnętrznie rzecz biorąc. wszyst­
ko Ja.k gdyby toczy się „pomyślnie": 
Stany Zjednucione Ameryki u7.a­
leżnily od §ieble Europę zachodnią. 
Japonię i ińne kraje kapitalistyczne; 
Niemcy (zachodnie), Anglia.. Fr~ n­
cja., Włochy, Japonia.. które wpa,dły 
w łapy USA, wykonu,lą po•lnsznie 
rozkazy USA. Byłoby jednak r•teczą 

nkshlszn.ą są<lzlć, ie la „pomyś l­
ność" · może utrzymać się „na wieki 
wieków" że ~ kraje będą bez koń­
ca. znosiły pa.m1wa.11ie i ucisk ze stro­
ny Stanńw ZJednorzonych Ameryki, 
że nie spróbują wyrwae się z nie­
woli amerykańskie.i I wkroczyć ~ 
drogę samodzielnego rozwoju", 

Rozwój stosunków mied zynarodo­
wych w ostatnim okresi e w petni 
potwierdza głęboką slusi.ność tycb 
słów. 

ID. MIELNIKOW 

I . 
" 

Nie jest przypadkiem 
stwierdza dziennik - że wy­
kaz wymienia właśnie te fir­
my amerykańskie. Jak wiado­
mo, amei:ykańskie towarzy­
stwo „Coca - Cola · Export 
Corpora tion" finansowało ze 
swych zysków w Niemczech 
zachodnich fa ~zystowską orga­
nizację terrorystyczną „Zwią­

zek Młodzieży Niemieckiej". 

00 l.nterna L10nal Busmess Ma­
chlnes Corporation" dą:i:y do 
~dobycia w Niemczech za­
choduich monoµoiu w dzie­
dzm1e mechamki precyzyjnej 
i p rodultc;i nar.ięd:!:i. Do tego 
<>amego celu zmierzają row­
nież inne trusty Ul:>A. 

Powyi:sze przykłady pi-
sze dzJennik - olueślają wy­
mow01e charakter układu 

bo1\skiego, jako narzędzia u-

Janmienia n arodu 

kiego I rujnowani&. 
spodarkL 

niemiec­

iego go-

Czyt nie Jest to powód do 
„deprcsJl„ &tlantydów? .•• 

„Polowanie 
• li 

na czarownice 
Amerykański senator Wlley, 

znany ze swych szaleńczych 
wystąple.6 aotykomunistycz­
nycb, pełni funkcje przewod• 
nlcząc.ego komisji spraw za­
granicznych. NaJwldocznJeJ, 
wedle poJęć amerykańskich -
iasada 11 właściwy człowiek na 

. właściwym miejscu" znaldu­
Je w danym wypadl<u odpo­
wiednie zastosowanie. 
Otóż, właśnie, w charakterze 

przewodniczącego cej kom\sjl, 
sen. Wi\ey ośwladczyl, że po 
Objęciu władzy przez „repn­
blHi;ańskłob" mlnlstrów Eisen• 
howcra, wsz:y sc· y przedstawi­
ciele dyplon1at yczn' USA zA.­
{{ ranlcą zostana. „podda.ni ba· 
daniu" w a'l'uer.vkańsll.im ire­
.;lapo, czyłł tzw .• ,Federalnym 
Biurze Sledczym". 

Obiecująca zapowie.U sen. 
Wll•Y'a, już przed ozna~-.onym 
przereń te r minemt przybiera 
ksZ(ałt r ea.lny. Oto dypluma~ 
tyczny przedstawiciel USA w 
Tangerze (zneutral~zow:tna 
st refa Marokat - J. C. Vln· 
ce nt 1.ostał zp w1eszony w czyn­
no§ciacb, Jd.'ko podejrzany o 
„nieloJałnośćH I „uleganie 
wpływom komunistów". 

l\tl;lery h. ańscy dziedzice ror­
rt!:sta.J1.»W$kich ,tidei•• muszą 
;ię czuć bardzo niepewnie,, 
skoro poszukują .,_czerwonego 
uie he"Zple('z.ei)Ątwa" na.wet 
wśród urzęl.lnJków Depa1 ta· 
1nentu Sł.a.nu. Jest Jednak 
„m..-toda w tym sz.ałeństw1~u: 
takle polowania na „nfeloJal· 
uych" dyplomatów odwncaJą 
w pewnej mierze uwagę prze· 
~łętnych Amerykanów od 
!sto&.n.vch ł kookretnych za~ 
gadni~ń politycznych, a tym 
san1ym ułatwiają p. Wiley• 11wl 
i Jegn ks.mratom sprawown.nle 
władzy na rzecz Imperiali„ 
styczne! kilki. 

B, 
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Studiowanie materiałów 
XIX Zjazdu KPZR Pokói narodom 

Johannes R. Becher 
Laureat Międzynarodowej 

Nagrody Stallnowsklej 
„Za utrwalanie pokoJu 

między narodami". 

STR. S 

GDY MÓWIŁ STALIN "pomaga w podnoszeniu stylu 
pracy partyjnej 

"Wzywamy narody tiviata 
do walki o triumf ducha ro­
kowań · i porozumienia, o 
prawo ludzi do pokoju" - te 

"Dol<umenty XIX Zjazdu 
KPZR podnoszą rolę partii 
marksietowsko - leninowskiej 
jako siły przewodniej narodu, 
rozszerz.ają prawa i obowiązki 
W6Zystkich członków partii" 
- czytamy między innymi w 
uchwal. Sekretariatu Komite­
tu Centralnego Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej w 
sprawie studiowania podsta­
wowych materiałów XIX Zjaz­
·du KPZR oraz pracy towarzy­
sza Stalina „Ekonomiczne pro­
blemy socjalizmu w ZSRR". 

ków KPZR nowy Statut, przy- słowa orędzia Kongresu Na­
czyniło &lę do wzmocnienia rodów w Obronie Pokoju są 
dywypliny partyjnej'. Nasza apelem do wszystkich uczcl­
o.rganlzacja partyjna oczyściła wych ludzi na świecie, by nie 
się po kampanii wyborczej z żałowali swych sil w walce o 
elementów przypadkowych, z utrwalenie pokoju światowe­
ludzi, którzy uchy lali slę od go, w walce o spętanie lmpe­
wYkony wania zadań partyj- rialistycznych podpalaczy 
nych. Jednocześnie przyjęliś- świata, pragnących ,pchnąć 
my w poczet kandydató\V ludzkość w otchłań nowej 
partii 8 ofiarnych aktywistów. wojny światowej. 

deńskich: sprawa obrony nłe.. 
podległości i bezpieczeństwa 
narodów, sprawa natychmia­
stowego przerwania wojen 
wszędzie tam, gdzie się one 
toczą, a więc przede wszyst­
kim w Korei, w Vietnamie i 
na Malajach, sprawa odpręże­
nia międzynarodowego, a . więc 
polożen~ kresu owej „zimnej 
wojnie", stanowiącej wy­
tyczną programu amerykań­
skich ludobójców, Jak to zre­
sztą przyznał ostatnio jeden z 
ich przedstawicieli, senator 
Styles Bridge!, 

WYI>QWl.edzl.ał Ilię Kongres 
Narodów, wzywaiąc jedno­
myślnie rządy pięciu wielkich 
mocarstw do zawarcia paktu 
pokoju. 

W obradach wiedeńslcich 
bardzo aktywny udział wzię­
ła delegacja polska, delegacja 
narodu, który, jak powledz.tał 
towarzysz. Bierut, "„ .jest dziś 
czynnym współuczestnikiem 
najpotężniejszego ruchu po­
stępowego w dziejach ludzko­
ści - wielkiego ruchu obroń­
ców pokoju, który ogarnia 
swym zasięgiem olbrzymią 
większość ludzkości". Z;:iwieźli­
śmy d Wiednia prawdę o na­
szym narodzie, o tym, jak na 
naszej spustoszonej przez woj'­
nę ziem.i powstają nowe mia­
sta, pną się ku niebu kominy 
fabryczne, o tym, jak zjedno­
czony we Froncie Narodowym 
naród polski n ie sz.czędzi wy­
siłków, by wkład jego w spra­
wą zachowania i utrwalenia 
pokoju był jak największy. 

towarzysz Stalin 'W swym 
prz.emówieniu na XIX Zjeździe 
Komunistycznej Partii Związ­
ku Radzieckiego, są w ogóle 
nieodłączne od sprawy poko­
ju . na całym świecie. 

Powiedział: „Slosłry, bracia, mol przyjaelele!" 
A zwracał alę do nas wszystkich bezpośrednio, 
Bowiem był s nami zawsze. Ufni nadzieją 
W jego słowach odnajdowaliśmy siebie, 
Natchnieni siłą potrafiliśmy przetrwać! 
Do ogromnych zadań siła ta powsła.la 

Studiowanie inateriałów XIX Wydarzenia ostatnich mie-
Zjazdu Komunistycznej Par- sięcy wskazują, że głęboko 
tii Związku Radzieckiego zapadły w serca i umysły 
wpłynęło równi.eż na po- narodów słowa Wielkiego 
lep.szenie się stylu pracy eg- Chorążego obozu pokoju, Jó­
zekutyWy podstawowej orga _ zefa Stalina, mówiące, iż 
niz.acji partyjnej. PoprzednJo „pokój będz ie zachowany i 
niejednokrotnie nie kontrolo_ utrwalony, jeżeli narody uj­
waliśmy wykonania podjętych mą w swe ręce sprawę zacho­
uch"'.'ał, nie docenialiśmy zna- wania pokoju i będą broniły 
czerua kontroli wykonania jej do końca". 

Wyrażając wolę całej pokój 
miłującej ludzkości orędzie 
Kongresu Narodów wystąpiło 
z żądaniem natychmiastowego 
położenia kresu toczącym się 
wojnom w Korei, w V!etna­
mie i na Malajach. Jedno-

Jakże piękną i wymowną ma­
nifestacją głębokiej pokojowo­
ści narodów ZSRR było przy­
znanie tegoroc:znych Nagród 
Stalinowskich ,,Za utrwalanie 
pokoju między narodami" wy­
bitnym działaczom światowe­
go ruchu w obronie pokoju. 
Jak stwierdza dziennik ,.Praw­
da", „przyznanie Międzynaro­
dowych Stalinowskich Nagród 
pokoju przedstawici.elom róż­
nych narodów, ludziom o 
różnych pogląd.ach politycz­
nych i o różnej przynależnoś­
ci partyjnej stanowi jeszcze 
jeden rrzeJaw pokojowych dą­
żeń narodu radzieckiego, jego 
gotowości do współpracy z sze­
rokimi warstwami WISZystkich 
narodów 'f'I takiej demokraty­
cznej Eprawie, jak obrona po­
koju na całym świecie". 

I nigdy nie opuściła nas w połrzeble. 
Krocz:vli pnyjaclele, bracia 1 siostry, 
Wsparci Jego moc11 kroczyli śmiało. 
I wielu dziwiło się: - skąd czerpią moc? 
Lecz każdy podążał za Słallnem. Proste 
Są jego slow&. Echo je ciągle głosL 
Jak wielką siłę ofiarował nam głos 
Stalina. J&k wielka lliła w jego głosie. 

Tłum. JERZY MJLL!:ft 

Sukces racjonalizatorów 
.·ZM im. Strzelczyka 

Chciałbym podzielić się do­
łwiadczeniami, jak korzy3ta­
my ze wskazań XIX Zjazdu 
dla pod no.szenia stylu pracy 
partyjnej naszej podstawowej 
organizacji. Przede wszystkim 
zatroszczyliśmy się o włącze­
nie do szkolenia całego akty­
wu partyjnego i bezpartyjne­
go naszych zakładów. Wskaza­
nia Zjazdu Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckie­
go kładą szczególny na­
cisk na konieczność stałego 
podnoszenia poziomu ideologi­
cznego członków partii, stałe­

go jakościowego umacniania 
organizacji partyjnej. Realizu­
jąc te wskazania, objęliśmy 
szkoleniem około 60 procent 
członków i kandydatów par­
tii, w tym wszystkich agitato­
rów 1 organizatorów grup par­
tyjnych. Wysiłki nasze idą w 
kierunku zwiększenia liczeb­
ności uczestników zajęć szko-

Jeniowych tak, aby wszyscy 
fczlonkowie i kandydaci partii 
wzięli udział w studiowaniu 
materiałów XIX Zjazdu. 

Studiowanie dokumentów 
XIX Zjazdu wyraźnie dodat­
nio odbija się na stylu pracy 
organizacji partyjnej ZPB im. 
Dzierżyńskiego. 

wniosków, wysuniętych przez 1 Slowa te obległy całą ku­
egzekutywę. Obecnie postano- lę ziemską 1 porwały do wal­
wiliśmy systematycznie kon -1 ki miliony ludzi różnych 
trolować realizację uchwał przekonań, różnych warstw 
zarówno instancji zwierzch- spolecznych, różnych ras, róż­
nich, Jak 1 naszej egzekutywy.

1 

nych wyznań. Słowa te stały 
XIX Zjazd KPZR uczy nas się zawołaniem najszerszego, 
~ jedynie konsekwentna rea~ najpowszechniejszego ruchu 
!izacja uchwal i wskazań par- społecznego, jaki istniał kie­
tii doprowadzić może do o- dykolwiek - ruchu w obro­
siągn.lęcia i.amierzonych re - nie pokoju. 
zultatów. Dlatego takie uchwa- Wyrazem tej powszechności 
ły KC PZPR, jak: „W sprawie ruchu w obronie pokoju, po­
pracy grup part]ljnych", „W wszechności woli uratowania 
sprawie wz.rostu i regulowania I pokoju były historyczne obra­
skladu partii". „ W sprawie dy Wiedeńskiego Kongresu 
pracy z młodzieżą" i inne, NarOdów w Obronie Pokoju, 
winny być codz~ennie, syste- Ponad 2.000 delegatów, repre­
matycznie realizowane. zentujących około 80 krajów, 

Uzbrojona w znajomość hi- przybyło do Wiednia. Dopięli 
storycznego dornbku XIX Zjaz-1 celu organi~atorzy Kor:gresu 
du, nasza organizacja partyjna N.arodów, kt?rzy. postawi.li so­
n!ewątpliwie skuteczniej jesz- ! bi: za zad~me z!ednoc~yc „lu­
c~e walczyć będzie o wychowa-1 dzi ws~elk1cb kierunkow oraz 
me całej załogi w duchu so- wszelkiego rodzaJU ugrupo­
cjalistycznego stosunku do pra- wań lub zrzeszeń, pragnących 
cy, o zwycięskie pokonanie / zapewnić rozbrojenie, bezpie­
wszelkich trudności występu- . czeństwo i niezawisłość naro­
jących w realizacil naszych I dową, wolny wybór sposobu 

. myślnie uchwalona rezolucja 
w tej sprawie opiera się na 
zasadach przedstawionych 
przed paroma miesiącami 
przez pekińską konferencję 
obrońców pokoju krajów Azji 
i strefy Pacyfilm. Opiera się 
na zasadach, które może przy­
jąć każdy człowiek bez wzglę­
du na jego narodowość czy 
przekonania polityczne. Przy­
jąć je może, o ile spełnia je­
den warunek - o ile jest 
człowiekiem w pełnym i 
prawdziwym tego słowa zna­
czeniu. 

Sytuacja międzynarodowa 
jest naprężona. Organizatorzy 
trzeciej wojny światowej nie 
dają za wygraną. Nie rezy­
gnują ze swych ludobójczych 
planów. Depczą Kartę Naro­
dów Zjednoczonych. Wyścig 
zbrojeń pochłania miliardy, 
całym swym ciężarem kładąc 
się na barki mas pracujących. 
Wznoszone są sztuczne prze­
grody pomiędzy narodami, u­
niemożliwiana jest swobodna 
wymiana gospodarcza i kultu­
ralna pomiędzy poszczególny­
m! państwami świat pokrył 
się siecią amerykańskich baz 
wojennych, a żołnierz amery­
kański okupuje mniej lub 
bardziej jawnie dziesiątki 
krajów. Japonia przekształca­

na jest w amerykański lotni­
skowiec. , Niemcy zachodnie w 
arsenał agresji. Imperiali­
styczna propaganda wojenna 
nie cofa slę przed niczym, by­
leby tylko zatruć serca i u­
mysły ludzi, do których do­
ciera. To jest ta „zimna woj­
na", którą Waszyngton trak­
tuje jako preludium do praw­
dziwej wojny, jako wstę:p do 
nowej rzezi ogólnoświatowej, 
i której tak gorąco przykla­
skuje Watykan. 

XJX Zjazd Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego 
oraz genialna pra<:a towarzy­
sza Stalina pt. „Ekonomiczne 
problemy socjalizmu w ZSRR" 
ukazały narodom szerokie per­
spektywy w ich walce prze­
ciwko wojnie, przeciwko im­
periali5tycznej agresji, wska­
zały im kierunek walki. Na­
tchnęły one bojowników o po­
kój całego świata nową siłą. 
Stały się dla nich bodźcem 
do jeszcze ofiarniejszej walki 
o okiełznanie imperialistycz­
nych morderców kobiet i dzie­
ci, amerykańskich ludob6j ­
ców, siejących bakteriologicz­
ną śmierć. 

„Obecnie chodzi o to - po­
wiedział na XIX Zjeźd?Jie Ko­
muni.stycznej Partii Związku 

Radzieckiego towarzysz Ma· 
lenkow - aby jeszcze wyżej 
podnieść aktywność mas lu­
dowych, wzmóc stopień zor -
ganizowania obrońców poko­
ju, nieustannie demaskować 
podżegaczy wojennych i nie 
dopuścić do omotania pnez 
nich narodów siecią kłamstw. 
Okiełznać i izolować awantur­
ników z obozu imperialistycz­
nych agresorów, którzy w imię 
sw\h zysków usiłują wciąg­
ną narody do k.rwawej rze­
zi oto naczelne zadanie ca­
łej postępowej· i miłującej 

pokój ludzkości". 

Dziś część delegatów już po­
wróciła do swoich domów,\ 
część jest dopiero w drodze 
- dzielą ich bowiem tysiące 
kilpmetrów od domów ojczy­
stych. Wszyscy wracają uzbro­
jeni w bogafy dorobek Kon­
gresu Narodów, bogaci we 
wszechstrooną, rzeczową i 
swobodną wyrnianę myśli i 
poglądów, bogaci w potęi.ny 

ładunek optymizmu, jakim 
tchnęły obrady wiedeńskie. 
Wrócą przeświadczeni, źe ruch 
pokoju. opafty na nieugiętej 
woli narodów, na konsekwent­
nej, pokojowej polityce so -
cjalJstycznego mocarstwa -
Związku Radzieckiego, zwycię­
ży. Przeświadczeni, że spełnią 
się słowa poety: 

W oddziale ZM im. Strzelczyka posiadamy manynę do 
gwintowania I frezowania grzejników. Stara to maszyna, 
pamiętltjąca czasy kapitalistyczne, gdy fabryką rządzlll 

akcjonariusze firmy Johna. ' 
Po wyzwoleniu, gdy kraj nasz zaczął szybko roewija6 

!i.i:, gdy powstało wiele noWYCh domów, szkół, szpitali,, 
wzrosfo zapotrzebowanie na grzejniki. Aby nadążyć uru­
chamialiśmy maszynę na trzy zmiany, a nawet w niedzielę. 
Cóż z tego, gdy przyszło obrabiać grzejniki o wymiane 85() 
mm, c-zas trwania tej czynności był bardzo długi. 

„Żeby tak dwa grzejniki na raz obrabiać" - powtarzał 
często szef produkcji, ob. Piątek. Sprawa ta nie dawała mu 
spokoju. Pewnego dnia usiadl ob. Piątek razem ze ślusa­
rzem, ob. Myślińskim, nad rysunkami, obliczeniami. Nie­
długo patem wprowadzili do produkcji nov.iy przyrząd do 
obróbki „trzystapięćdziesiątki", Pierwsze próby wykazały, 
że przy frezowaniu grzejników, nie mających w jednym 
końcu przycisku, powstają odchylenia. Racjonalizatorzy 
przystąpili do ulepszenia przyrządu. Dziś przy zużyciu tej 
samej energii silnika produkujemy o 100 proc. więcej 
„trzystapięćdziesiątek". 

Również inne zagadnienie nie dawało spokoju ob, Piąt­
kowi. Ciężka i mozolna była praca robotników nad skrę­
caniem grzejników. Pochyleni cały dzień przy tej czynności 
czuli się po pracy wyczerpani, a od ciężkiego żelaznego 
klucza powstawały Im odciski na rękach. 

Przede wszystkim poważnie 
polepszyła się praca .agitatorów 
l organizatorów grup partyj­
nych. 

Zapoznanie członków naszej 
partii z wysokimi wymagania­
mi, jakie nakłada na cz.łon-

zadań produkcyjnych. życia i osłabienie napięcia w 
,MARIAN PIASZCZYK stosunkach międzynarodo­

s"'kretarz podstawowej or.o:anl•a· 
cJI partyjnej ZPB Im. Dzlerżył1-

sklego. 

wych". 
Trzy wielkie problemy by­

ły przedmiotem obrad wie-

Laureatka li Międzynarodowego Konkursu 
1m. H. Wieniawskiego 

Skrzypcowego 

Wiedeński Kongres Naro­
dów stal się świadectwem jej' 
nieugiętej woli poskromienia 
imperiali.'itycznych ludobój. 
ców i organizatorów trzeciej 
wojny światowej. Jak powie­
dział tow. Stefan Jędrychowski, 

Jak płomień buchnie 

!I: naszego trudu, 

z podanej ręki wspólnego 

kroku, 

z okrzyków wszystkich 

na ziemi ludów: 

niech będzie pokój! 

(Ja.rosław Iwaszkiewicz). 

Uchwały :Kongresu muszą 

dotrzeć i dj>trą wszędzie. Ze­
lektryzuj·ą one miliony uczci­
wych ludzi na świecie, ?Jmobii 
llzują je do walki o zwycię­

stwo s;prawy całej ludzkości 

- sprawy pokoju, 

i T. GUMOWSKI 

Ob. Piątek poprosił do pomocy ob. Stankiewicza. „Tęga 
głowa ten Stankiewicz - mówili robotnicy - ma już na 
swym koncie niejedno usprawnienie. Może coś wymyśli''.­
Inni pokpiwali, widząc jak Stankiewicz z Piątkiem mon­
tują z odpadków maszynę do przykręcania: - „Zacina ma­
szyna tu nie pomoże". 

Pierwsze grzejnik! skręcone na maszynie nie wytrzy­
mały próby. Woda sączyła się jak przez dziurawe sito. 
Trudność polegała na odszukaniu właściwego kąta na sprzę­
głach, aby siła przykręcania równała się sile dwóch ludzi. 
Ob. Piątek nie zraża! się niepowodzeniem. Kilkakrotnie po­
wiar21ano próby wodne. Poprawiono maszynę co najmniej 
5 razy. Ceł został osiągnięty. 
Dziś skręcanie odbywa się mechanicznie. Do ZM !rn. 

Strzelczyka zwróciło się jui kilka zakładów z różnych za­
kątków kraju o nadesłanie dokumentacji technicznej wy­
nalazku. Nowa maszyna ulży w pracy setkom robotników 
1 przyspieszy realizację zadań produkcyjnych. 

STANISŁAW TOMA 
Zakłady Mechaniczne Im. Strzelczyka, 

przemawiając na uroczys- ,......~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
Jaki byłby najskuteczniej­

szy środek rozładowania o­
becnego napięcia międzynaro­
dowego? Byłby nim pakt po­
koju podpisany przez pięć 
wielkich mocarstw. Jasne jest, 
że zapobieżenie konfliktowi 
światowemu zależy głównie 

od pięciu wielkich mocarstw. 
„Wynika to z faktu - po­
wiedział prof. Joliot - Curie 
- że w dzisiejszych warun­
kich jakikolwiek konflikt mię­
dzy wielkimi mocarstwami 
stałby -się nieuchronnie kon­
fliktem powszechnym". Za 
paktem po\rnju wypowiedziało 
się przeszło 600 milionów lu­
dzi, składając swe podpisy 
pod Apelem o pakt pokoju. 

tej akademii w 73 rocz-
nicę urodzin Józefa Stalin.a, c ' • • • i 
;,Wiedeński KongresNarodów enna 1n1c1a y'Wa 
w Obronie Pokoju stanowi po-
tężny cios wymierzony podże- N• A 1 k I 
gaczom wojennym, stanowi ie- iny . ~e cz en o"l•l'e. 
fizc~!r~~ iif:C~~~~~~~ ~: .L.L.L YY J 
koju w swoje ręce i niedo- Dwa doniosłe wydarzenia 
puszczenia do rozpętania no- nastąpiły ostatnio w Obuchow­
wej wojny". skiej Fabryce Sukna im. Leni-

we wzmagającej się walce na (obwód moskiewski). Po 
o pokój, której nowym etapem pierwsze - w III kwartale br. 
byl Wiedeński Kongres Naro- fabryka zdobyła v>e wszech-

Wanda Wilkomfrska, zdobywczyni II nagrody. 

związkowym wspólzawodnic­
dów, nadzieją i o.stoją ludów twie przemysłu lekkiego ZSRR 
całej kuli ziemskiej jest naj- przechodni Czerwony Sztandar 
potężniejsze mocarstwo świa- Rady Ministrów ZSRR i plerw­
ta - Związek Radziecki, któ- ·\ szą nagrodę, po wtóre - wY­
rego interesy, jak powiedział stąpiła z inicjatywą wspólza-

Uzbrojenie ideologiczne partii warunkiem zwycięstwa 
. \ . I 

.„„.part1a klasy rob„tnicze; nie dz!eckiego - partii, która pierwsza przeciw spekulant.om wiejskim I zobrazowane zostały na XIX Zjeź- rewolucyjnych przeobrażeń po-
moz7 spełni? rol~ kierownika z partii robotniczych poprowadziła m)ejskim; pomaga przyśpiesza(: re- dzie KPZR. glębia w każdym aktywiście pew­
swe1 klasy, nie moze •petnić roli masy do zwycięstwa socjalistycznej alizację wielkich zadań socjalistycz- Z każdej cyfry dyrektyw plęc!olet- ność zwycięstwa, rozpala go:ą­
org~nizatora i. kieroumika Tewo- rewolucji - partii, która .iako pierw- nej przebudowy wsi. Pomaga nam niego planu rozwoju ZSRR, z każdej cą, niezłomną wiarę w sluszność I 
Luc1i proletanackie3, 3eśtt nie sza partia robotrJicza, lamiąc wsze!- zrozumieć istotę spójni między mia- wYI>Owiedzi na temat gospodarczego piękno wielkiej sprawy socjalistycz­
opnnowała przodującej teorii kie przeszkody i trudności, popro- stem a wsią, z taką mocą wskazaną rozwoju ZSRR bije ta w ielka praw- nego budownictwa. Wiarę. która PD­
rt1chu robotniczego, jeśti nie wadziła masy do pełnego zwycię- przez towarzysza Bieruta na VII da, że dzisiejsze wspaniałĘ osiągnię- budza entuzjazm pracy w służbie 
opa_nowo.ia. teorii marksistowsko- stwa ustroju sprawiedliwości społecz· Plenum KC naszej partii. W pracy cia i jeszcze piękniejsze plany przy- ojczyzny ludu pracującego. Wiarę, 
leninowskiej" (Historia WKP(b). nej - partii, która piernrsza wśród towarzysza Stalina omówione zosta- szłości stały się możliwe dzięki kon- która pozwala wznieść świadomośO: 

<Doświadczenia klav robotniczej 
w walce o władzę i umocnienie tej 
władzy, doświadczenia 'Partii zwy­
cięskich i partii, które toczą jeszcze 
bój o obalenie włai;lzy wyzyskiwa­
czy, potwierdzają głęboką prawdę 
tych słów. Uczą one, że zt:cpolić wo­
kół siebie masy, poprow:idzlć je do 
zwycięstwa potrafi tylko partia po­
siadająca :majomość praw rządzą­
cych ~połec-zeństwem, widząca jasno 
cel, do którego dąży I prawidłowo 
wytyczająca drogi, które do celu 
prowadzą. 

Polska Zjednoczona Partia Robot­
nicza jest kierowniczą silą w na­
szym kraju - w państwie ludu pra­
cującego, To ona wytycza kierunki 
rozwoju naszej gospodarki narodo­
wej. To ona mobilizuje naród do 
real izacji wielkich planów narodo­
wych. To jej członkowie. natchnieni 
wielką ideą marksizmu-leninizmu, 
własną ofiarnością I boiowym har­
tem dają pl."zykład służby dla oj-
czyzny. 
Umiejętność realizacji tych celów 

zdobywa nasza partia przede wszyst­
kim poprzez codzienne, coraz peł­
niejsze, coraz bardziej wnikliwe i 
g!ębol;ie poznanie teorii marksistow­
sko-leninowskiej. poprzez coraz lep­
sze uzbrajanie ideologiczne wszyst­
kich członków partii. 

T aki nowy, potężny oręż ideolo­
giczny, nowy ładunek wiedzy mar­
ksistowslrn-leninowskiej daje naszej 
partii XIX Zjazd KPZR i genialna 
praca towarzysza Stalina ,,Ekono­
miczne problemy socjalizmu w 
ZS'RR". 

XIX Zja7.d KPZR pod;;imował do­
świadczenie l dorobek teoretyczny 
Komunistvcznei Partii Związku Ra-

partii robotniczych buduje najdo- Io również podstawowe prawo dzia- sekwentnej polityce upnemyslowie· mas ponad trudności dnia dzisiejsze­
skonalsz.Y ustrój świata komu- łające w społeczeństwie gocjalistycz- Dla kraju; dzięki stosowaniu w życiu go, przepajając je zrozumieniem 
nlzm. Jej dorobek teoretycrny, jej nym - prawo maksymalnego zaspo- stalinowskiej nauki socjalistycznego istotnej treści dzisiejszej walki, jej 
doświadczenia, jej umiejętność kie- kajania wciąż rosnących potrzeb uprzemysłowienia. Z referatów o- celu i jej perspektyw. Wiarę, któ­

Towania masami są drogowskazem społeczeństwa, stałego vnrostu sto- brazując~ch bogaty rozwój rolnic- ra pozwala tchnąć w ludzi nową, so-
d1a każdej partii walczącej o zwy- py życiowej ludności, twa, z konkretnych planów dalsze- cjalistyczną · moralność, przezwycię-
clęstwo idei socjalizmu, są drogo- zastanówmy się: go podniesienia w'.Ydajno§c\ z hekta- żać egoizm i sobkostwo, niewiarę we 
wskazem dla naszej partii - kie- Przez t 1 c lat hi~torli społe- ra, mechanizacji prac rolnych prze- własne siły i możliwości, nieufność 
rown~czej siły socjalistycznego bu- czeństwa ~~~z~ie 0 czerwoną nici m~wia. ~rawda tego, że dzi.sie jsze i niechę~ wobe~ innyc~. Wiarę, któ­
dowmctwa w Polsce. . Gruntowne buntów i bohatei~tw przewijało si! o~iągmę.c~a i plar,iy _Przyszłości .stal!. ra skupia wok?! part!1 cały nar?d 
za'l)ozname się z dorobkiem i nauka- ar enie 0 ustr . !lprawiedliwości su: mozltwe dz1ękt kolektyw1zac,J1 polsld, przepai;i miliony Polako~ 
ml XIX Zjazdu jest dla nas nie- m Iz ne· woln °lu1 ~ zczośct'a czło- rolnictwa, dzięki wprowadzeniu w ofiarnością w pracy dla ojczyzny 1 

b d . . . h . 1 spo ecz J, ooc I s "' . . k' L . -St l' · 1 b d d . 'ed . alki z ę ne, 1esli c cemy sprostać wie - . k Marzeniu t adall kon- zyc1e ąau i enma a ma o uspo.- po u za o meprzeJ nanei w. 
J:im zad~nioi;t zbud.ow~nia si.lnej, :i,1:tna. nauk~wą tr:V:ut:órcy socja- dzielczeniu. wsi. . . klasowej przeciwko .wrogom dązą-
mezwyclęzoneJ, zamozne.i Polski so- I' ąnaukowego _ Marks i Engels. Cyfry t?tątego pięc1.oli:tmego pla7 cym do powstrzymarua na~zego mar-
cj~li~tycznej, takiej Polski. 0 której ,;mu arciu 0 zna'omość raw dzia- nu rozw?JU ZSRR mow1ą o dals~eJ szu ·naprzód. . . . 
mowi Program Frontu Narodowego. la· j eh w ustro?u ka it.~istycznym ogromnei J?OPraw1e ~ytu . szerokich Parba uzbrojona 1deolog1czme -
Złożone jest życie sp'lll!czeństwa. w~l!zau oni, że ludzifą wolii i siłą ~as .. Mówią o. ~a~on~emu mecha· to. związek l~dzi :"Ysoko uświadc;i-

Dla jego przeobrażenia nie wystar- można obalić niesprawiedliwość, mzaci1 prac c1ęzlnc~ 1 pracochłon- m1onych(ludz1 ~naią.c:i:ch cel, do.kto-
. „ 

1
. . . . • . . . k 

0
_ nych. Mówią o stopmowym udostęp- rego dązą, ludzi umteJących tworczo 

czy znaiomosc ce ow i clróg wiodą- ~r.zemoc mkme.J:;z
1
osci. ,nao wię ~ze· nianiu średniego nauczania całej realizować go na każdym odcinku 

cych do ich realizacji. Zr,ać trzeba sc1ą wyzys w1ę cszosc1 pnez mm J- 1 d „ 1 W . . · · k · tó 
d k . . .'. R . · k kl b t . a u nc:~~c. szystk1e refen;ty 1 glosy pracy. I dlatego tysiące a tyw1s w 

prze e W<zyst -Jm prawa rozwoJu s_~osc. OoYJE a asa r~ o n1cz ~ w dyskusji mówią 0 człowieku ra- naszego życia studiuje materi!'ty 
społecznego. k tóre podobnie jak pra- krnroww3:na

11 
prz:z pa[t1~ L~·~:-sta dzieckim, który wysoko p".Pnad swo- XIX Zjazdu KPZR. Uczą się z mch 

wa przyrody mają charaktei· ob!ek- lkma, . 1e
1 

ttą . ewo ;1C1Jątv az zierbm: je prywatne interesy i własną am- członkowie partii i bezpartyjni ro­
tywny, a więc nie można ich ani o- dową. 1

1 
a amtd soc

00
1a 1.5

1 
, czn

1
ego ~. bicję stawia dobro ogółu. interesy botnicy przodować w swej codzien-

baiić, ani zmienić. Znajomość tych owmc wa u ow m a s usznosc . . . . · · · kr t 
praw i wykorzystanie ich w prak- auk Marksa i Engelsa ' wcieliła w społeczne i panstwowe, o człowieku, nc.J pracy, stosowac tworrzo Y y-

tyczne.J· działalności umożliwia lu- ? . . h t .· t ·' . d- który nie przechodzi ob0jętnie wo- kę i samokrytykę, wykrywać nowe 
z,vcie ~c, 001 ie ~ us roi u spr?~ie bee błędów i braków. sposoby podnoszenia wydajności 

dziom świadomie kształtować życie ltwośc1_ •POleczne:1. o w•Jlnosci od w swei pracy „Ekonomiczne pr,o- pracy. Uczą się z nich chłopi, za-
spoleczcństwa, umożliwir, przebudo- wyzysku i od uctsku. blemy socjalizmu w ZSRR" towa- równo członkowie partii, jak i bez-
wę tego życia. Znajorr.<•ść prawa Dziś, gdy polska klasa fobotnicza rzysz Stahn mówi o µ::odniesieniu partyjni, stawać się przodującym! 
ma więc praktycZlle znaczenie dla buduje pod kierownicLwem PZPR poziomu kulturalnego calego spale- bojownikami walki o socialistyczną 
działania partii. ustrój socjalistyczny w na~zym kra- czeństwa, o skróceniu dnir. pracy, o wieś. Uczą się z nich aktywiści 

W swej genialnej pracv „Ekono- ju - poznać może cel, do którego zdobyciu przez człowieka wszech- partyjni głębokiego poczucia osob!­
miczne problemy socjalizmu w dąży i prawa rządzące tym ustrojem stronnego wyksztakenia, o po- stej odpowiedzialności za pracę swej 
ZSRR" towarzysz Stalin poddał glc- nie tylko z naukowych i;enialnych wszechnym wykształceniu politech- organizacji partyjnej, z&cieśniania 
bokiej analizie m. in. prnwo warto- myśli twórców rcwolucy1nego ruchu nicznym, umożliwiającym swobodny więzi z masami, hartu i czujności 
ści, działające w gospodarce towa- robotn:czego Marksa. Engełs3., wybór zawodu„. rewolucyjnej. Uczą się z nich setki 
rowej, w społeczeństwie, w którym Lenina, Stalina. Poznaje i widzi ten Czyż te konkretne, realne zamie- tysięcy Polaków wypełniać lepiej i 
istnieje wymiana towarów. Znaj o- cel i te prawa realnie i konkretnie - rzenia nie są pochodnią cświetlającą pełniej zadania, jakie nakreślił so­
mość tego prawa pomaga nam dziś w życiu wie:kiego Kraju Rad. Per- cel, ku któremu dąży pod kierun- bie polski lud pracujący - gospo­
w umacnianiu, w określaniu właści- spektywy swej walki widzi w pianach kiem Polskiej Zjednoczonej Partii darz kraju w marszu ku socjaliz- · 
wego charakteru spójni miedzy mia- rozwoju pie1·wszego socjRlistycznego Robotniczej i nasz naród? mowi. 
stem a wsią; pomaga nam walczyć państwa, któi·e tak realnie i pięknie Dokładne poznanie perspektyw . S. GRABOWSKA 

I 

wodnictwa o dalsze podniesie· 
nie jakości produkcji. 

Cechą charaktei:y•tyczną lu­
dzi radzieckich jest to, że nie 
poprzestają oni na już osiąg­
niętych wynikach, lecz stale 
dążą naprzód, do nowych suk­
cesów. Tak też postępuje zało­
ga Fabryki 0Quchow~iej. Kie­
dy na ogólnym zebraniu pra­
cowników zastanawiano się, 
jak wykonać najleniej zadanh 
roku 1953 - trzeciego roku 
piątej pięciolatki, w jaki spo­
sób godnie odpowiedzieć na 
uchwały XIX Zjazdu partii, 
pierwsza zabrala głos w dys­
kusji tkaczka, Nina Amelczen­
kowa. 

- Nasze obuchowskie chu­
sty, szale i pledy są powszech­
nie znane i cieszą się dużym 
popytem. Zapotrzebowanie na 
te wyroby jest coraz większe. 
Ale to nas jeszcze nie zado­
wala. Niektóre nasze robotni­
ce produkują tkaniny drugie­
go gatunku. ·Wprawdzie pro­
dukcja drugiego gatunku · sta­
nowi u nas zaledwie setne 
części procentu, ale l to nie pa­
suje do naszej fabryki, noszą­
cej miano fabryki najwyższej 
jakości. Powinniśmy produko­
wać towary wYłączrue pierw­
szego gatunku. Zghszam więc 
nastepujący wniosek: 

„W odpowiedzi na uchwały 
XIX Zjazdu partii podjąć 
współzawodnictwo o dalsze 
polepszenie jakości naszej pro· 
dukcji". 

- A teraz zastanówmy się, 
w jaki sposób usunąć przyczy­
ny, dla których produkowane 
przez nas chustki zaliczane są 
do drngiego gatunku - ciąg­
nęła dalej Amelczenkowa 
Dzieje się to przede wszystkim 
wtedy, gdy długość chustki 
odbiega więcej niż 2 cm od 
ustalonego wymiaru. Tkaczka 
wówczas tylko nie zauważy 
tego odchylenia, jeśli niepra­
widłowo przyłoży miarkę. Ska­
za czy drobny brak w tkani­
nie są dopuszczalne dwa razy 
na całej długości chustki. Ale 

każdy taki brak oznacza, że 
tkaczka co najmniej przez 15 
minut nie spojrzala ani razu 
na tkaninę, w przeciwnym bo­
wiem wypadku związałaby 

zenvaną nić w odpowiednim 
czasie. 

Inicjatywa Amelczenkowej 
spotkała się z gorącym popar­
ciem całej załogi, która przy­
jęła jednomyślnie następują­
cą rezolucję: 
„Popierając inicjatywę tkacz­

ki Amelczenkowej, zalega O­
buchowskiej ;Fabryki Sukna 
im. Lenina przystępuje ' do 
współzawodnictwa aocjali­
stycznego o podniesienie ja­
kości produkcji 1 zobowiązuje 
się: doprowadzić w r. 1953 
wskaźnik produkcji tkanin 
pierwszego gatunku do 99,9 
proc.; zlikwidować całkowicie 
produkcję trzeciego gatunku; 
zredukować straty powstające 
wskutek obniżenia jakości do 
0,01 proc. ogólnych kosztów 
własnych produkcji". 

Postanowiono również po­
lepszyć strukturę tkanin 
pierwszego gatunku, a w tym 
celu podnieść w porównaniu 
ze standartem wskaźnik! trwa­
łości 1 gęstości tkanin, zwięk­
szyć gamę kolorów itp. Załoga 
postanowiła też jak najszerzej 
rozpowszecl},Jliać doświadcze· 
nia stachanowców, produkują­
cych tkaniny wyłącznie pierw­
szego gatunku. 

Za przykładem załogi Obu­
chowskiej Fabryki Sukna 
przystąpiło do współzawod­
nictwa o produkcję wyłącznie 
pierwszego gatunku wiele 
przedsiębiorstw pnemysłu lek· 
kiego (włókienniczego, obu­
wianego, mebloweg') i in.) w 
Moskwie, Leningradzie, Iwa­
nowie, Kalininie, Rydze. De> 
Obuchowa przyjeżdżają co­
dziennie delegacje przedsię­
biorstw Moskwy i obwodu 
moskiewskiego, pragnąc na 
miejscu zapoznać się z do­
świadczeniami inicjatorki 
współzawodnictwa o podnie­
sienie jakości produkcji. 

J. PAWŁOW 

, , 
Siadem naszych arlykułow 

W związku z artykułem pt. 
„W gminie Wałowice toleruje 
się sabotaż kułacki'' („Głos Ro­
botniczy" Nr 237) Wydział 
Kontroli Centralnego Urzędu 
Skupu i Kontraktac.ii informu­
je nas, że praca w Gminnej De­
legaturze CUS w Wałowicach 
nie była postawiona na wła-
ściwym poziomie. 

Obecnie funkcię delegata 

gminnego CUS sprawuje nowy 
pracownik. 

W stosunku do opornych 
chłopów w, obowiązkowych do­
stawach wyciągnięto konsek­
wencje - jedną sprawę skie­
rowano do prokuratora, pozo­
stałe 22 sprawy - do Prezy­
dium Powiatowej Rady Naro­
dowe.i w Rawie Maz. - .z 
wnioskiem o ukaranie. 
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- Interesujące jest to, co mówicie - odezwał się Druży­
nin, podziwiając niespodziewaną logikę Chmielewa. 

- Zachowuiec1e się jednak dośc zagadkowo. Gdy by w was 
nie pokonano natury radzieckiej, to nie pogodzilibyście się 

tak szybko z nieufnością, która was otacza, staralibyścle się 
to WYJaśmć. - Powiodł wz+okiem po podłodze zawalonej 
książkami i dodał rozdrażniony: - Diabli wiedzą, co się tu 
u was dzieje! Jak po pogromie ... 

Chm1elew pommął tę uwagę milczeniem i zapytał: 
- Z czego wnioskujecie, że we mnie pokonanp naturę ra­

dziecką? Nie, Włodzimierzu Aleksandrowiczu, nie zrezygno­
wałem z obrony swojego honoru. Tylko wiecie, pomyślałem 
sobie tak: trzeba zdecydować, co ma w chwili obecnej naj­
większ'ł wagę. Długo się zastanawiałem i doszedłem do wnio­
sku, ze naJważniejszy jest los fabryk. A wobec tego, Jeżeli 
się przyczynię .do rozwiązania najistotniejszego problemu, 
będę postępować po radziecku, a potem to niech już inni 
osądzą, kim jestJn;. Jednym słowem, chcę pomóc w znalezie­
niu miny, a kompromitujący mnie dokument potraktowałem 
jako sprawę uboczną. 

Zobaczył, ze Druzynin w dalszym ciągu stoi pośrodku po­
kojli, opamiętał się i podał mu krzesło. 

- Proszę, siadajcie - powiedział zakłopotany. - Nie 
gniewajcie się, że od razu nie podałem wam krzesła. To bar­
dzo przykro, Włodzimierzu Aleksandrowiczu, spotkać su: na 
stare lata z brakiem zaufania„. Dzień 1 noc o tym my~lę, może 
dlatego sprawiam wrażenie dziwaka. Dlaczego tu jest taki 
rozgardiasz? Ponieważ szukam tłumaczenia sprawozdania 
Herbsta. Było napisane po niemiecku, a ja niemieckiego nie 
znam. Mój siostrzeniec, uczeń ósmej klasy, pr~etłumaczył mi 

l<' na rosyjski. Zapisałem sobie to wszystko dla pamięci na 
kartce i włozyłem do jakiejś książki. Po3ostała mi przec1eż 
po synie cała biblioteka. Niedawno przekazałem ją Miejslucj 
Radzie Narodowej, celem uzupe-men1a bibliotek miejskich, 
rozgrabionych przez faszystów. Właśnie teraz chodzę po nich 
i szukam moich książek, a w nich tekstu tłumaczenia. Ory­
ginał oddałem kapitanowi Owsiannikowi. To niedokończone 
sprawozdanie mieści w sobie jakieś cyfry, które może mo­
gjyby się przydać. 

- Co to za cyfry? Nie pamiętacie - zapytał Drużynin. 
- Nie pamiętam. Zapomniałem w ciągu trzech lat. 
Włodzimierz Aleksandrowicz spojrzał na zegarek i pod­

niósł się: 
- No, czas na mnie, Tlchonie Jegorowiczu - powiedział 

Drużynin. - .A jak znajdziecie tę kartkę, to koniecznie mi ją 
pokażcie. • 

WYBUCH NASTĄPI DZISIAJ 

Zaledwie Włodzimierz Aleksandrowicz przyszedł do Komi-
tetu Rejonowego, zjawił się Szubin. 

- Zdaje się, że wracacie od Chmielewa? - zapytał. 
- A skąd wy o tym wiecie? 
- Od waszej sekretarki - odparł kapitan. - Ciekaw 

Jestem, co on wam mówił? 
. Włodzimierz Aleksandrowicz opowiedział mu o spotkaniu 

z Chmielewem. Wysłuchawszy go Szubin powoli rozwinął 
jakiś papier: 

.-- Zdaje się, że szybciej niż on znalazłem tekst tluma-

jednym z tomów znaleźliśmy 

czenia. 
- Naprawdę znaleźliście? -

zdziwił się Drużynin. - A w 
jaki sposób wpadliście na to, 
że Cbmiełew szuka Llumacze­
n ia sprawozdania? 

- Muszę przyznać, że wcale 
się tego nie domyślałem. Wie­
działem tylko tyle, że Cbmie­
lew uporczywie szuka czegoś 
w książkach, które, jak nam 
się udało ustalić, podarował 
bibliotekom miejskim. Zdoby­
liśmy spis tych k.&iążek, a po­
tem posługując się kar>tą abo­
namentową, sprawdziliśmy, 
które z nieb już przejrzał i po­
zo&tałe przerzuciliśmy sami. W 
sprawozdanie Herbsta. 

(D.c.n.) 

U rzędy i instytucje . Łodzi 
w dniach 2; i 26 grudnia 

Poniżej podajemy wykaz Insty­
tucji użyteczności pub11cznej, Któ­
re w dniach 25 i 26 grudnia k o n· 
tynuować będą normalną pracę. 

PKS 
, W środę, 24 ąrudnla w komu­
nikacji autobusowej ruch zostanie 
znacznie zwiększony. Do miefsco­
wośc!, z którymi nie ma bezpo· 
średnich połą.czeń kolejowycłl, 
PKS uruchomi szereq dodatko-

wych autobusów. Dodatkowe wo~ 
zy skierowane zostaną do Nowe„ 
qo Miasta, Pęczniewa, Oru.żbina, 
Bełchatowa, Piątku i Rawy Mazo„ 
wiecklej, W dniu 25 ąrudnia au­
tobusy kursować nie będą. Nafo„ 
miast 26 11rudnia wozy PKS kur· 
suj' normalnie. 

KOMUNIKACJA W MIESC!E 
W środf, 24 bm. tramwaje kur­

sowat będą normalnie do ąodzl· 

ny 20, po czym nastąpi zmnlej- dniach załatwiane nie będą VI Z b raku częścl Wym1ennych do 
. • . starych maszyn, obrączni aków, 

szenie częstotliwości pociąqów, za naqłych "".ypadkach. b~dz_1e moz. znajdujących się na sa1i ITI _ pra­
wy ją tł< iem wozów linii 12, 8 I 20, na wezwac ~oqotow1e, ktore pr.a- , weJ :Za.kładu „B" ZPB im. Stall­
które kursować będą normalnie. cę swą będzie kontynuować bez na, brygada remontowa ob. Płu­
Niezależnie od teqo uruchomione przerwy: c len nlczaka, napotyka na trudnoś­
zostaną dwie linie nocne, na Htó- W dniu 25 qrudnia na terenie ci. Do rabianie części w warszta­
rych pociąqi tf'"amwajowe kursi:> t.odzł dyżurować będzie 9 aptek. ! cie tr"·a zby t d tugo, gdyt ka rb id 
wać zaczną począwszy od qodz. Natomiast 26 bm. - 7 aptek. Pe>- · i acetylen d o spa~rania dos tarcza-
23.30 I połączą Chojny z Jullano· za tym bez przerwy czynna bę· ny bywa często z opóżn!enlem 
wem oraz oba dworce kolejowe. dzie apteka przy Al. Kościus%· przez d~iał zaopatrzenia. 

Tramwaje podmiejskie kur.o- ki 48· Majstrowie sali Ill - prawej nie 
wać będą 24 qrudnia do qodzi'ny ...--------------- dbaj ą o maszyny, nie oliwlą ich. 
21, poczym stopniowo zaczną Loż.y ska szybko się wyclera1ą . Po----------------..---------------i zjeżdżać do zajezdni.• nadto smar o\vacze n iedostateczn ie 

smarują łożyska wałków rozcl ą-

MDK i Dom Harcerza 
Autobusy, kursujące na linii gowych i łożyska od talerzy na-

Cho)ny - Józefów. kursować be· pęd.taj ących bębny. 
dą 24 qrudnia normalnie z tym 
jednak, że od .ąodz. 20 czestotli­
wość ich zostanie zmniejszona. 
Wozy linii B. kursujące na trasie 
Plac Wolności - Plac Nlepodle­
qłości, kursować będą podobn:e 

W, KOZAK 

przygotowują 

niespodzianki no\\1oroczne 
dla młodzieży 

jak w dni powszednie. 

Dnia 2S ąrudnla tramwaje wy· 
ruszą na miasto o qodz. 5.30 I do 
Qodz. 8 rano kurso-wać będą na 
wszystkich liniach, z tym je~nak. 
że częstotl lwo~ć ich będzie nieco 
zmniejszona. Natomiast po qodzi· 
nie 8 ruch w komunikacji tram· 
wajowej odbywać si~ będzie nor· 
malnie wedtuq rozkładu niedz1e1-

$RODA, 24 GRUDNIA 
1952 R. 

Fala 230,1 m. 

7.55 WIADOMOśC! PORAN!'IE. 
8.00 Muzyka ludowa. 11.45 „Głos 1 
mają kobiety". ł 2. 04 DZIEN ,HK. j 
14.10 Muzyka ludowa różnych 
narodów. 14.30 Muzyl<a. 15 10 
. ,Jeden z w ielu " - fragmenty 
nowel! B. Prusa. 15.30 Dla d•leol 
- Audyc ja słowno • muzyczna. 
16.00 Muzyka operetkowa I filmo· 
wa. 16.20 Przegląd kul turalny. ' 
16.30 Mu zyka rozrywkowa. 17.00 
WIADOMOśCI POPOt.UDNIOWE. 
17.05 Wladqmości sportowe. l 7. l 5 
Audycja satyryczna. 17.30 „Z mi­
krofonem p rze z miasto i wieś". 
17.45 Koncert masowy - „Wyko­
nujemy plan". lB.30 Audycja lite· 
r acka. 19.00 Muzyka. 19.30 Audy­
cja literacka. 19.40 Muzyka bal<>· 
towa . 20.00 Ko lędy w wyk. kra­
kowskiego chóru Polskiego Radia. 
20.20 „Książ ki , k tóre na was cze­
kaj q". 21.00 DZIENNIK. 21.30 Mu· 
zyka r ozrywkowa. 22.00 „W z!· 
mowy w ieczór" - a udycja sło w­
no . muzyczna. 23.00 Muzyka 
symfoniczna. 23.50 OSTATNIE 
W!ADOMOSCI. 

11Staba1 ~ p r o.stu rozchodzi ~ ię 
w palcach' - mówi ą majstrowie 
tkalni ZPB Im. Armii Ludowej· o 
prz~dzy osno\vowej N r 62-1 - któ· 
ra poza tym ma dużo pęków wią­
zanlowych, przE:dza wątkowa zaś 
nawin lęta jes t na zbyt małe cew­
k i " . T en stan powoduje, te na· 
wet p r zodov.•n ice pracy, Lewan­
dowska i sztramska, nie są w 
s~anle \Vyk-0nać bazy, a cóż do­
p le ro mówić o mniej wykwalifi· 
k o wany ch tkaczkach. Młodzież z niecierpliwością 

czekała w tym roku ferii z.i­
mowyeh. Wyróżniający się w 
nauce i sporcie w nagrodę 
pojadą na obozy s,portowe do 
różnych miejscowości gór­
skkh. Dla przodowników na­
uki i pracy społecznej przy­
gotowanych jest dużo miłych 

i niespodzianek. 15 tysięcy dzie­
ci będzie brało udział w choin­
ce noworocznej w III Szkole 
TPD, 7 tysięcy młodzieży do-
stanie zaproszenia do MDK i 
200 - do Domu Harcerza na 
Bałutach. 

W MDK jut od dłW;szego 

w· Domu Dziecka 

- Niestety, zabawek już 

nie mamy, ate proszę 

przyjść po Nowym Roku, to 
może coś będzie! 

czasu t·rwają przygotowania 
do noworocznej uroczystości 
choinkowej. Uczęstnicy pod 
kierownictwem plastyków i 
instruktorów pracują przy 
dekoracj i sal. Członkowie a­
matorskiego „Teatru Młodego 
Widza" przygotowują się do 
wys.tawienia sztuki „Zemsta" 
Fredry. Teatrzyk kukiełkowy 
MDK przygotowuje przedsta -
wienie pt. „Zameczek". O­
pracowany jest bogaty pro -
gram gi&r, zabaw i innych 
atrakcyjnych zajęć. Do MDK 
na uroczystości choinkowe w 
grudniu zaproozone zostały 
dzieci do lat 14, uiś w .stycz­
niu młodzież starsza, dl.a któ­
rej opraeowany został spe -

neqo. 

26 11rudnia ruch tramwajowy I 
autobusowy odbywać sit będzie 
jak w każdą niedzielę. 

SKLEPY I RESTAURACJE 

Wszystkie . sklepy detalicznej 
sprzedaży czynne będą 24 ąrud­
nia do Qodziny 19. Natomiast za~ 
kłady zbioroweqo żywienia zakoń· 
czą swą pracę o qodzinie 20. 

2S ąrudnla wszystkie sklepy, 
restauracje oraz budki z papiero­
sami będą nieczynne. Natomiast 
26 ąrudnia otwarte będą sklepy 
dyturujące oraz wszy•tk!e punk­
ty zbioroweąo tywienla. 

POCZTA 
CZWARTEK, 25 GRUDNIA 

1952 R. 
cjalny program. 

W Domu Harcerz.a uczestni- Praca poczty w .dniu 24 ąrud· Fala 230,1 m. 
cy już od miesiąca przygoto - nla odbywa się normalnie.. a.oo DZIENNIK. 8.15 Muzyka. 
wuią się do ohoinki. W po- 25 ąrudnia wszystkie urzędy 9.00 Muzyka r ozrywkowa. 9.50 
szczególnych pracowniach wre pocztowe będą nieczynne za wy- Dla dzieci w wleku przedszkol-

. I Chł jątkie!" teleąrafu i telefonu w U• nrm - słuchowlsko pt. „Hej. O· 
?Z~ ona praca. OP<'.Y za- rzędzie pocztowym Łódź I ul . . wleczki dajcie welnę ". 10.05 „We-

K ierownictwo załamuje ręce, za­
miast zapobiegać dostawom złej 
prz~dzy. 

K. KWAZBART I J, Pf.OSZA.J 

~ Odzle1:: produkowana p~zez ZPO 
1m. P r óchnika cieszy s ię powo­
dz en iem wśród n abywców. Jest 
f y lko Jedno „ale" . Kartki z nu­
meracją nalepiane są za pomocą 
k leju, k tóry po rozpuszczeniu na 
deszczu lub podczas p rania plami 
tkanin~ 

L. l\IIELCZAREK 

Przed kilku tygodniami na te­
ren ie t.ódzk!ch Zakładów Klno­
techn tcznych zorgantzowano, z 
inicjatywy tow. Rzepkowsk iego. 
dwa kioski uczciwości, w których 
załoga zaopatruje się w tanie I 
dobre ksl~żkl. Ta piękna Inlcja­
tywa spotkała się z uznaniem ogó­
łu praoownlków. S~.Jednak, nie-

DZllłi J,ęC1 są prz.y wykonywaniu de- Przejazd 38. W tym dniu paczi<i 

1

. sele lubel skie" - Szel!gows k!ego. 
koracji sal, zaś dziewczynki do wysyłek przyjmowane nie bę- 10.30 Humo reski Marka Twaina. 
BZyją kostiumy. Ze stosu bibu- ) d'I· Poczta dor,ęczat będ~ie jedy- 10.50 Muzyka rozrywkowa. 12 04 POKAZ. GOŁ~BI POCZTOWYCH 
ł - t · k -t · k · t nie teleąramy I przesyłki ek•pre· PRZEGLĄD PRASY STOLECZNEJ. 
Y l ws ~ze pow. aJą WL8 y, sowe. 12.15 Miłośnikom pięknej muzyki. 
~zapeczk1, a nawet całe stro-1 Dnia 26 ąrudnia praca w urzę- 1,3.00 „Po.ezja I muzyka". 13 _3 0 
Je. dach pocztowych nadawczo • od· Ko nc ert orkiestry mandol~nistow 
Zespół taneczny I recytator- , dawczych trwat będzie Jak w ŁRPR pod dyrekcją E'.. CLUks7.y. 

ski przygotowuje część artys- każdą niedzielę tj. od ąodz. 9 do 14.0.5 „Legenda 0 Łodzi - opo-
t B d · k 11 w dniu tym listonosze dorę w!esć słuchow iskowa w op rac. H. 
yczną. ar zo c~e awy pro- cz~ Jednorazowo korespondenc)~ D~n!,nówny. 14.25 „Wesele w!ej-

W dniach od 25 do 28 grudnia 
w sali Teatru Letniego przy ul. 
Piotrkows kiej 94 odbędzi e się 
pokaz drobnego tnwenta r-.la l go· 
łQbl pocztowyćh, 

DYZURY APTEK 
gram opraccwall harcerze. zwykłą 1 poleconą oraz rozniosą sk1e - montaż słown?·muzycz.1y 
Przy pomocy wierszy, p1ose- te!eqramy i listy ekspresowe. w ~prac. Br. Sałudy 1 J. Mozgi. Dzisiejszej nocy dyżuruj• na-

k · · · „ k · · 14.oO Muzyka taneczna. 15.1 5 Dla ' 
ne l msceruzaCJI po azą nai- dzieci _ słuchowisko pL Kr~e- stępujące apteki: Przejazd 19, 
ważniejsze wydarzenia Z każ- SŁUtBA ZDROWIA siwo" cz. !. 16.00 Kolędy w' wy1<. WólczaliSka 37, Piotrkowska 225, 

ku 
Zgierska 146, Nowotki 12, Wojska 

dego mi.esiąca starego ro . chóru Pols~lego Radia. 16.20 Polskiego 56, Dąbrowskiego 24b, 
Dużo pracy czeka jeszcze har- W dniach .2S 1 26 ąrudnla od „Doi:i Kl.choi - słuchowisko ":'.g Al. Kośc i uszki 48. 

1 d dn ' 4 t · ąodz!ny 10 do 18 w leczniczych pow 1eśc 1 Cervantesa , cz. I. 17.oO 
ce-rzy, a e o la s yczm~ ośrodkach zdrowia czynne będą Muzyl<a ludowa. 18.00 Muzyka 1 JUTRO 25 b d 
na pewno zdążą przygotowac dyżury lekarskie. Dla mieszkan- aktualności. 19.00 Muzy ka ope- puJące ~pteki· mL!myżuruJ~1 ~astr 
wszystko. W dniu 4 sty<:z.nia ców dzielnicy północnej przy ul. re.tkowa. 19.30 Koncert laureatów Piotrkows ka 1°93, Pl~~~:Ows~a0 25' 
odbędzie się bowiem choinka Łaqiewnlckiej 34·36, dla miesz- M1ędzynarodowegq Konkurs u l:.agiewnlcka 120 P'ot ko k • 
dla 500 uczestmkow Domu a c w r m1e c a przy u . . nlawsk!ego. 20.00 Szopka krakow- . Naru towicza 42, Gdańska 90, . · k ń ó ś ód · ś I 1 Al Skrzypcowego im. Henryka Wie· \ 307 • 1 r ws a 
Harcerza. Kościuszki 48 oraz dla południa ska. 21.00 DZIENNIK. 21.30 Muzy- Armil Czerwonej 8. Srebrzynska 

przy ul. Lecznlciej 6. Jeśli chodzi ka taneczna. 23.50 OSTATNIE 67, Al. Kościuszki 48, 
J, ST. o wizyty lekarskie domowe w obu 

WIADOMOŚCI. PIĄTEK, 26 bm. dyturuj'I na· 

Najmilszym podarkiem 
-ksiqżeczka oszczędnościowa PKO 

~ ~ ·~ ~ „.... '<-J •• • ~ 

PIĄTEK, 25 GRUDNIA 
1952 R. 

Fala 230,1 m. 

stępujące apteki: Plotrkowsl<a 
165, Narutowicza 6, Rzgowska 
147, Więckowskiego 21. Karolew· 
ska 48, Przybyszewskiego 41, Li­
manowskiego 80, Al. Kośclusz1<I 
48. 

___________________________________________________ .....,.. 8 .00 WIADOMOśCI PORANNE. 
8.10 Muzyka. 9.00 Muzyka rtla 
w s zyst\dch . 9 .50 D\a dz\ec\ w w\c­
ku przedszkolnym - słuchow i s­
ko pt. - „Pada śnieg". 10.05 Pa· 
sLorałkl I ko l ędy w wyk. F. Rą~z­
kows klego - organy. 10.30 Au· 
d ycja llteracka. 10.55 „5:0 dla 
młodośc i" - audycja saty r ycz no­
rozrywkowa dla mlodz!e i.y. 11.20 
Koncert orkies try łódzkiej ro~­
głośn! Polskiego Radia pod dyr. 
H. Debl~ha. 12.04 Muzyka ludowa. 
12.15 Popularny koncert sym~o­
niczny. 12.58 „Poezja I muzyka" 
- „Cyganie" poemat Al. Puszf<f. 
na. 13.45 PiosenkL 14.00 AudycJll 
oświatowa. 14.15 „Konkurs na 
dowćip" - słuchowisko żartob ll· 
we w oprac. Z. Petersowej, 14.30 
„Dotnek trzech dziewcząt" 
montaż słowno - muzyczny. 15.00 
„Łódź w dawnej piosence robotni­
c zej " - audycja słowno-muzycz­
na w oprac. Z. Gąstorowsklc e;u. 
15.15 Sluchowisko pt. „Krzesiwo' ', 
cz. H. 16.00 Muzyka operowa. 
16.20 „Do n Kichot" - słuchowis­
ko wg powieści Cervantesa cz. n . 
I"/ .55 WIADOJl10śCI POPOł,U · 
DNIOWE. 18.00 Koncert Chopi· 
nows ki. 18.30 „ Dorożką po W~r­
szawle"'. 19.30 Melodie tanecme. 
20.00 „Tearr Eterek". 20.30 K„m­
cert chó ru rozgłośni wrocław-

Dyżur- położniczo-qinełcoloqlcz. 
ny: dz.iś całą dobę dyżuruje Si.pl· 
tal Im. Marli Curie Skłodowskiej 
ul!ca Curle · SkłodowskieJ. Jutro, 
25 bm. dyżuruje Szpital im. dr H. 
Wolf ulic a t..ag iewnicka 34. Dnia 
26 bm, dyżuruj e Szpital Im. Marii 
Curie Sklodowsktej uHca Curie 
Skłodowskiej 15. 

Ostatni mecz Honore Pr·atesi 
Lekarz bezradnie ro­

złożył ręce i po­
trząsnął głową: 

- Niczego tu się nie 
da zmienić. Jedynym ra­
tunkiem dla dziecka 
jest natychmiastowy 
wyjazd do sana torium. 

- Do sana torium! -
"Jacqueline Pratesi po­
wtórzyła głucho opinię 
lekarza. - Za co? Skąd 
wziąć pieniądze? 

8-letni Pierre zaniósł 
się suchym kaszlem. 
Doktor wcisnął na gło­
wę kapelusz i wyniósł 
się bez słowa. Nie miał 
tu już nic do czynienia. 

Sytuacja była roz-

właśnie sposobność. 25- przygotowany do wy­
letni J ake Tulli, mis t rz stępu. Can tor szybko o­
imperium brytyjskiego, cenił sytuację. Wysłał 
poszukuje przeciwnika. iskrową depeszę do żo­
W razie zwycięs twa mo- ny boksera, wzywając 

żna zarobić 140 tysię- ją do Londynu, Prze­
cy, porażka reduk uje rażona Jacqueline jesz­
tę sumę do 35.000. Mecz cze tego samego dnia 
w Londynie 6 listopa- wystartowała samolo• 
da. Pratesi nie namy· tern· do tego niezwYkłe­
ślał się nawet. Natych; go wyścigu ze śmiercią. 
miast wyraził zgodę. Spóźniła się. Rozdzie-

Tak doszło do owego rające sceny rozgrywa­
najbardziej dramatyc.i:- ty się na lotnisku, gdy 
nego meczu , jaki w cią- zawiadomiono ją, iż 
gu osta tnich pięc iu lat mąż zmarł nie odzy­
widziano w londyńskiej skawsz.y przytomności. 
„Albert Hall'". Pratesi Nigdy nie dowiemy 
chciał szybko zakoń- się, o czym majaczył po­
czyc walkę. W II run- grążony w gorączko­
dzie posiał n awet Tulli wym śnie biedny Ho­
na deski. Ale już w nore PratesL Być mo­
następnym starciu Ja- że, śniły mu się złote 
ke, zdrowy i silny jak loki maleńkiego Pierre, 
tur, trafi! dwukrotnie lub też uśmiechnięte o­
lewym swingiem i to czy Jacqueline. Dyżu­

rojąca przy łóżku Pra­
tesi pielęgniarka poin­
formowała po jego 
śmierci dziennikarzy, że 
chory powtarzał w ma­
lignie słowo: „przeklę­
ty!", Jeden S. Cantor 
mógłby odpowiedziec, 
pod czyim adresem skie­
rowane było to prze­
kleństwo. Dla menage­
ra nie miało to oczywtś­
cie ża<.:nego znaczenia. 
Bokserami interesuje 
się on tylko w takim 
stopniu, w jakim mogą 
mu oni przynieść zyski. 
Pratesi do takich JUŻ 

nie należał. 
Tak skończyła się je­

dna z wielu tragedii, ja­
kie cod..:iennie niemal 
są udziałem sportowców 
zn<1jdujących się za do­
larową kurtyną. 

zmieniło gruntown ie o- , 
braz walki. Pratesi, ze-!------------------------

pchnięty do defensywy, • Z 1·k1·em ba d O dobrym 
traci! powoli siły i było wyn r z 
jasne, że tylko cud 
może go uratować przed Baran ukończył kurs 
klęską. Jeżeli kiedy-

Apel Zatopka 
Emil Zatopek, czterokrotny mistrz o\lmpljskl, 

członek prezydium Kong resu Narodów w Obronie 
P okoju, w ost'atntm dniu obrad w1edeńsk ich wy­
głosu prze mów1en1e, w którym m. ln . powiedz iał: 

„Proponuję,. w interesie lepszego wzajemnego 
poznania iycia narodów, bez wzglętlu na to, w ja­
kim politycznym 1 gospodarczym ży Ją ustroju, aby 
Kongres Narodów w Obronie Pokoju zwrócił się 
do sportowych oriantzacJJ wszystki.Ch krajów. do 
sportowców całego śwJara, z \Vezwaniem łeb do 
Jak najszerszeJ wymiany doświa<.lci.eń I wiado1noś• 
eł o życiu sportowym ich krajów, aby sportowcył 
przedstawiciele szlachetneJ walki, nifdy nie od· 
dawali swych sił na usługi a g resywnych iapędów 
podtegac2y wojeony(.;h, którzy chcą iagrozić wol· 
n ości in nycb narodów••. 

Ten apel Zatopka, przyjęty {'lwacy1nie prz.ez 
uczestnlkow Kong res u , wywołał silne ec h o na ca­
łym świecie. Znany ty żw l arz nor weski. zwyc1ęz ... 
ca ostatn1eJ o i1mp1ad y zimowe] , H. Andersson, w 
od powiedz• na wezw·anl e Zatopka, zlozyt oświad­
czenie, w ktorym .stwi erdzlł: 

„Jestem gtęboko przekonany. te na apel Za­
topka wszyscy uczc1w1 i:;porto wcy ca tego świ ata P~· 
dadzą sobie ręce w mocny m , przy jaciel sk im uści­
sku, wszyscy opowiedzą się za czynną walką w 
obron le pokoJu··. 

Łódzkie org anizacje spor­
towe nie przygotowały na 
dn i świą teczne żadnych 
tmprez. N..! e powiodły s it: 
plany hokel s tó-y,1 (odw llZ),. 
nie mogli znaleźć par tne­
rów bok serzy Włókn i arza, 
n a wet s iatkarze i koszy lt a­
rz.e, k tórzy przeciei n ie­
zbyt często m iell okazję 
wystąpić przed łódzką pu­
blicznością , nie pomyśleli 

o zo rganizow aniu atra k.„ 

domu 

PA~STWOWY TEATR POWSZECIJ· 
NY - 25 bm. - godz. 19 I 26 
bm. - godzina 14.30 1 19 
„Intryga I miłość" 

PA~STWOWY TEATR NOWY -
25 bm. - godz. 19 - .. Bur za•• 
28 bin. teatr n iec zynny 

PA.~STWOWY TEATR 1111. STEFA· 
NA JARACZA - 25 bm. 
godz. 19 - „Grzech", 26 bm. 
- godz. 19 - „Rewizor" 

TEATR MUZYCZNY - dn ia ~5 
bm. l 26 bm. - godz. 19.15 -
„Słomkowy kapelusz" 

TEATR MAŁY - 25 bm. I 26 bm. 
skiej. 21.00 ,.OZIENNlK. 21. 30 '\>lu · godz. 19.1~. „Domek 
z y ka tanec zna. 22.00 Wadornośc i trze ch dziewcząt 

Muzyka taneczna. 23.00 Muzy:<a NOKIO'" - 25 bm. - godz. J 7 
s portowe z całej Polski. 22.40 I PAŃSTWOWY TEATR LALEK ,Pl· 

taneczna. 23.50 OSTATNIE WlA· i 26 bm. - godz. 12 i 17 -
DOMOSCI. . .,Ska rb na pustkowlu" 

Dnia 22 grudnia 1952 ro­
ku zmarł nasz współpra­
cownik . 

JAN WIERCIOCH 
W zmarłym tracimy od­
danego towarzysza pracy. 
Pogrzeb odbędzie się dnia 
24 grudnia 1952 roku o 
godz. 15, ze szpitala na 
Radogoszczu. 

Rada Nadzorcza 
l Zarząd . Sp6łdzielnl 
Pracy Kuśnierskiej 
„K uśnlerz" w Łodzi 

Poszukiwani 
Tkaczy, uczniów tkackich oraz 
robotników gospodarcz.vt"b za­
trudnią natychmiast Zakłady 
Przem;vslu Jt'dwahnlr.7ego Im. 
Gen. Walerego Wróblewskie­
go w Lodzi, ul. Hipoteczna 7-9. 
Zgłoszenia osobiste przy jmuje 
Dział Personalny. 3292-K 

Kierownika sekcji księgowo­
ści finansowej ze znajomości'\ 
dekretowania w-g RPK., kie-
rownika sekcji księgowości · 

llczne wprawdzte, wypadki nle4 
uczc iw ego pobierania ksiątek. 
Mężowie zaufania, majslrowte I. 
k lerownlcy po\vinnl zaint'eresowałł 
się tą sprawą. 

A . PYTK• 

Wiele grup związkowych w ZPB 
im, Har nama przestrzega socjali­
stycznej dyscypliny pracy. Wy­
różnia się grupa to\\•. Bukowiec· 
kieJ. Dzięki pracy uśwladamlają­
cej, sze reg 06ób zmieniło swój 
stosunek do pracy stając sJ~ pet. 
nowartościowym1 robotnikami, jak 
np. Anna M ia zek, I rena Jerzyna. 
Teresa Kiełbasa, Kazimierz. Domi~ 
n iak. 
Są Jednak l tacy, k tórzy „ch<>­

dzą luzem ", jakby ic h n ie doty­
czyły pr zepisy. Np. Te r esa Sobo­
lew ska i Barbara Futermacha bU• 
mel uj ą po<lcza• godzin pracy. 
„Prima"-nierobem )est t'ak.te ""W1a-. 
dysław Łukasik , niepoprawnym 
bumelantem - Jerzy Bednarek. 
a dzlelnle sekunduje Im Janina 
Nowacka. 

Grupy związkowe powinny zaJ11e 
się tymi pracownikami przynoszą• 
cymi wstyd załodze. 

.J. ZMURK:O 

ZPB !m. Szymańskiego mlat;,I 
zająć się urządzeniem części roz­
rywkowej zeb ran ia sprawoZdaw:­
czego Obw~owego Komitetu 
Frontu Narodowego Nr 95. Tym­
czasem film dosta r czono z op6-
:tnien iem, n ie przygotowano ekra­
nu, dopuszczono do zepsucia świa­
tła. 

W. MAKSALO.!f 

Komitet opiekuńczy przy Zak!a• 
dzie Nr 3 Wa rszawskich Zakła­
dów Budowy urządzeń Przemy„ 
slowyc:h wydatn\e. pomaga kiero­
wnictwu i komitetowi rodziciel­
skiemu Państwowego P rzedsz'kola 
NT 15 przy ul. Wysokiej 28 . Ostat­
nio pracownicy t e j fabryki napra ... 
\Vili dz ieciom zabawki, gry oru 
adapter. Aktywnością wyrótnla­
ją się członkowie komitetu ople• 
kuńczego: Cwlerpn!a, szye11ow„ 
ska, Przesmycka 1 Cwik. 

W. WR01'18KI 

DZI , 
BAŁTYK - „Nie ma pokoju po4 

oliwkami"' - godz. 14, 16, 18. 
20. Poranek - godz. 10 --' 
„Wesoły jarmark"' - godz. 12 
- „Nie ma pokoju pod ollwl<a­
ml". 

GDYNIA - Program filmów d.:>' 
kumenta!nych : - „Parallż dzieJ 
cięcy" , „Pogoda na jutro'.'> 
„Przygody bumelanta" PKP, 
52-52 godz. 17. 18. __. 
„Warszawska Premiera" --1 

godz. 20. Program dla najmłod-' 
szych: - „Czarodziejska toi" 
ba··. „W iosenna bajka", „ZółtY, 
bocian" - godz. 11, 12, 13, 1$, 
16. 

MŁODA GWARDIA - „Złote jez!04 
ro" - godz. 14, 16, 16. 20. POol 
ranek - godz. 12. 

MUZA - „Na manewrach" ....... 
ge>dz. 16„ Hl; 20. Poranek -'i. 
godz. 11 - „Młoda Gwardia"·· 
I seria. 

PIONIER - .. Kariera w Paryt-.i"'! 
- godz. 15, 17. 19. Poranek _.. 
godz. 11 . 

POLONIA - „Gęsi Baby Jagi'" ---. 
godz. 16, 18, 20. Poranki _. 
godz .. 10, 12. _ 

PRZEDW10SNIE- „Skazana wl.Oai 
ka"' - godz. 16, 18. 20. Por..,. 
nek - ,godz. 1J. -
MAJA - „Nędznicy" II seria_. 
godz.. 15, 17, 19. Poranek __. 
godz. ll - „15-leLn! kapltan•„ 
dozw. od la t 7. 

REKORD - „Pani Dery" - godz. 
14, 16, 18. 20. Poranek-gad«.; 
11 - •• Strój galowy". 

ROMA - „Dru żyna" - godz. 111„ 
18, 20. Poranek - godz. 11. 

SOJUSZ - „Bez adresu " - god,.. 
15, 17, 19. Poranek - godz. 11 
- „Konik Garbusek". 

STYLOWY - „Wesoła trójka" _. 
dod. - „Przegląd sportowy: 
1·52" - godz. 16, 18, 20. dozw~ 
od lat 7. Poranek - godz. 11.; 

śWIT - „D. S. 70 nle działa" ,...... 
dod. - „Helgoland" - godz.; 
l!J, 18, 20. - dozw. od lat 14. 
- Poranki - godz. 11.30, 14 
- ,.Gdy zapalają się choinki„ 
- progr. s kt. 

TATRY - „Miasto nieujarzmione" 
- godz. 16, lB. 20. - dozw. '.>d 
lat IO.-Pora nek-godz. 11.30. 

WISŁA - „w pogoni za sław'ł • 
godz. 16, 18, 20 - dozw. od 

lat 7. :- Poranek - godz. 12. 
WŁóK/'l lARZ - „Bajka o śplącdJ 

królewnie" - program sk!add· 
ny - god z. 16, ł8 . 20 - doz"'· 
od lat 7. - Poranek - godz. 
11. 

WOLNO.SL: - „Dolina śmierci " --i 

godz. 14, 16, 18, 20 - dozw. 
od lat 14. - Poranek ;- godz. 
11. 

ZACHĘTA - „Cywil na s tadioni e„ 
- godz. 16, 18, 20 - dozw. od 
lat 14. - Por anek - godz. 11• 

• pracownicy 
Prządki na wrzeciennlcc, : 
tkaczki, pomocnice prądek, 
uczennice na tkalnię, pracow­
ników !Jo straży przemysło­

wej i robotnik6w transpotto~ 
wycb zatrudnią natychmiaąt 
Zakłady Przemysłu Bawełnia­
nego im. Stefana Okrzei w 
ł.odzl, ul. Kilińskiego 228. 
Zgłoszenia osobiste przyjmuje 
Dział Personalny. 3369-K 

paczliwie jasna. Dziec­
ku, zaatakowane gruźli­
cą, trzeba wysiać do sa­
natorium. Tylko ten je­
den został dla niego ra · 
tunek. Ojciec Honore 
Jeszcze przed dwoma 
la ty iue miałby naj­
mmeJs~ Ego kwpotu z 
wYasygnowaniem od­
powiedniej kwoty. Wów­
czas był mistrzem Fran­
cji · wagi muszej , a choć 
jego menager zagarniał 
lwią część zysków z 
każdego meczu, Pratesi 
miał na swym koncie 
sporą l{wotę. Dziś zo­
stały z niej tylko wspo­
mnienia. Pratesl nie 
liczył się już na rynku 

kolwiek cuda się zda- dla trenerów piłkarskich 
rzały, to nikt jeszcze 
nie widział ich w ringu. 
Marsylczyk padał więc 
kilkakrotnie na deski i 
u kresu sił skończył tę 
walkę, przegrywając 

tak wysoko, jak tylko 
jest to możliwe. Znie­
siono go z ringu i pół­
przytomnego odniesio­
no do szatni. Jedno 
spojrzenie leka rza wy­
starczyło do rozpozna­
nia stanu, w jakim 
znajduje się Francuz. 
Po pól godzinie Pratesi 
znajdował się już w 
szpitalu, gdzie mimo 
energicznych zabiegów 
nie udało się uratować 

W obecności przedstawi- się w Woj. Ośrodku Szkole­
ciell Głównego Komitetu nla Spor towego w Krakowie 
Kultury, Fizycznej odbyta uroczystość zakończen:a ___________ ...., S·mlesięcznego kursu dla 

cyjnych zawodów. Być 
może , sądzili , te nie wypa­
da odrywać od śwlątecz-

nych stołów zwolenników 
te j dyscypliny sportu. Po­
myl ili si ę, Chętnie poszli„ 
byśmy np. na mecz. ligow­
ców Spójni l Wlóknla rza. 
A i tym d ruzynom nie za­
szkodz iłoby przecież roze„ 
g rać spotkanie spar ringowe 
przed finałami llgL Aie 
cóz. stało si ę, Dobrze Je· 
dnak pam iętać w przy„ 
szłości o wykorzystywaniu 
każdego wolnego terminu. 
Swlątecznego w szczegól­
ności. KURSY 

Powszechna Sp61dzielnla Spo­
żywców ł.6dź - Wscb6d, ul. 
Piotrkowska 29, przyjmie na 
kurs dla kandydatów na kie­
rowników sklepów osoby, któ­
re posiadają już praktykę 

sklepową i chciałyby w przy­
szłości objąć stanowiska kier. 
skl. spożywczych. Zgłoszenia 
osobiste przyjmuje Dział Kadr, 
ul. Piotrl<owska 29, w godz. 
od 14 do 16. 3331-K 

materiałowej, starszych księ-
gowych do sekcji koszt6w Inspekto~~ księgowości, lńer. 
własnych i kalkulacji, księ- lnwestycJJ I remont6w. k~er. 
gowych, kierownika remon- przetwórstwa i usług, kler. 
t6w do Działu Gł6wnego Me- żywienia zbiorowego, kier. u­
chanika, techników-przędza!- kupu I sprsedaiy, referenta 
n1ków, technik6w-włókienni- spożywc:rego, kalkulatora, 
k<_iw. mechanikó~'" • mechani- sta.rszyeh kontyst6w, konty­
kow - energetykow, srubownl- stów (~ontystki) zatrudni 
ków, przykyęcaczy, blacharzy, Kopsum w Łodzi, ul. Zamen-

bokserskim, mógł w 
najlepszym wypadku 
podpisać kontrakt z 
małym cyrk iem objaz-
dowym, w programie 
którego codziennie od­
bywały się dwie walki 
bokserskie. Ale taka 
posada nie rokowała za­
robków, za które mógł­
by wysłać małego 

'Pierre. 
Pratesi powziął de­

cyzję. Jeszcze tego sa­
mego Ćima wysi a ł de pe­
szę do swego byłego 
menagera. Gotów był 
stoczyc każdą walkę, 
którą mu on zaoferuje, 
byle zarobić 100 ty sięcy 
franków. Dostał odpo­
wiedź. Nadarza · się 

jego życia. 

Pierwjastkowe śledz­
two wykazało, że me­
nager S . Cantor zan ie­
dbał podstawowych o­
bowiązków poddania 
swego pięściarza bada­
niu przed startem. Pra­
~si był absolutnie nie-

Do olimpiady 
jeszcze daleko, 

ale przygotowania . . 
n1e.1 JUZ do 
trwają 

Australijski Komitet 
Olimpijski zatwierdził 
budowę ·wioski olim­
p ijskiej, złożonej z 600 
budyn){ÓW. 

Wioska ta będzie od­
dalona o około 10 kilo­
metrów od głównego 
stadionu. W gmachu U­
niwersytetu znajdą po­
mieszczenia kwatery 
prasowe i wioska olim­
pijska dla kobiet. 

trenerów piłkarskich. 

Na kursie poza wykłada· 
mi fachowymi odbywały 
si ę wykłady z. dziedziny a· 
natomH, fizjologii, pedago· 
giki. W wyniku egzami· 
nów 9 spośród 36 kursan· 
tdw ukończyło kurs z wy· 
niklem bardzo dobrym o· 
trzymuJąC dyplom y t r ene­
rów I klasy. Są n im i : 
Baran (t..ódż). Brzozowski 
t Górsk1 (Warszawa), Le­
m iszk o (Tarnów), Mastaj 
(Okoci m), Skoraczyli.sk1 
CKraków1 , szewczyk lLZSJ, 
Zgol f$ J ąsk) 1 Zywotko 
(Szczecin). 

16 kursantów, a wśród 
n tch b . piłkarze Kislellń­
skl (Warsza'"va), ~abłotlski 

Edwa r d (Kraków), W~Sko 

(Wa rszawa), Hngendorf 
(t.ódż) - otrzymało dyplo· 
my trenerów n klasy, 

Pozostałych Jed enastu u­
kończyło k u rs z wynik iem 
dostatecznym. 

Nie każdy tak potrafi... 

Na lodowisku w Parku Szl<oloy m w Warszawie od· 
były się pierwsLe w tym ~~zonie pokazy jazdy figu­
rowej na łyżwach. W za wcllach \\'il ę li udział ct:ołowi 
łyżwiarze stolicy i Blalons, Płotrowsklm I lli:onwt:irskh.n 

na czele. 
Na zdjęciu: Marla Białous (z lewe)> I Barbara Gu­

towska w czasie pokazu. 
CAF - fot . St. Wdowlńskl 

Zakłady Przemysłu Pasman­
teryjnego im. St. Lenartow­
sliiego, Łódź, Gdańska 4 7, za­
kupią jeden samochód cięża­
rowy (3 tony), względnie JC­
dną platformę parokonną · na 
kolach ogumionych w dobrym 
stanie oraz dwa konie. Ofer ty 
prosimy składać do Działu 
Głównego Mechanika. 3373-K 

dekarzy, slusarzy, tokarzy, , . . 
hydraulików, uczniów na przę- hofa 25 • . Zgłos~ema osobiste 
dzalnię i tkalnię J pracowni- z podaniem l życiorysem 
k6w nie wykwalifikowanych przyjmuje Referat Kadr. · 
zatrudnią natychmiast Połud .- · 3312-K 
Łódzkie Zakłady Przemysłu 
Zgrzebnego w Łodzi, ul. Ki­
lińskiego 232. Zgłoszenia oso­
biste przyjmuje Dział Perso­
nalny. 3364-K 

Inżyniera energetyka, inży­
niera - mechanika, majstra -
elektryka, elektryków, ślusa­
rzy i blacharzy zatrudnią na­
tychmiast Ł6dzl;;ie Zakłady 
Obuwia Gumowego w Łodzi, 
ul. Limanowskiego 156. Zgło­
szenia przyjmuje Dział Kadr. 

Inżynierów - technologów (In­
żynierów - elelttryków, lnir_­
nierów - mechaników), kon­
struktor6w. pracown.ik6w do 
straży p-pożarowej I pracow­
nice do straży przemysłowej 

zatrudni natychmiast Wytwór­
nia Filmów Fabularnych w 
ł.odzi, ul. Sienkiewicza 33. -
Zgłoszenia osobiste przyjmuje 
Dział Kadr. 3333-K 
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Kult Mickiewicza w Polsce Ludowej ' '\ Do mefśO syna 
Synku - mój gołąbku złotowłosy, 
ruchliwY jak kulka. żywego srebra, 
oczka· - dwie krople niebieskiej rosy, Z iściły się marzenia i pro­

rocze słowa Mickiewicza. 
:Jego książki w Polsce Ludo­
wej zawędrowały pod strze­
chy. Niezwykle tanie wydania 
pism Mickiewicza osiągnęły 
:r:awrotne nakłady, dotarły do 
świetlic, do robotniczych 
mieszkań, do chat wiejskich. 
Udostępniliśmy narodowi w 
milionowycn nakładach nie~ 
śmiertelną twórczość Mickie­
wicza, która „dała narodo­
wi polskiemu najwspania\'szy 
wzór umiłowania sprawy spo­
łecznej - ojczysteJ i ogółno­
lu:izkiej. Nikt tak glębol<O, jak 
On - nie potrafil łączyć pr~e­
żyć osobistych z losami kraju, 
ani losów kra;tJ - z twói;czym 
postępem ogólnoludzkim. Po­
czucie tej więzi przekuwał w 
niezrównany kształt poezji, 
która J dziś porywa nas swym 
azl2chetnym uczucie1,n i nur­
tem społecznym" (.Bierut). 
Twórczość Mickiewicza w 

Polsce Ludowej zestala oto­
czona, podobnie jak twórczość 
Innych wielkich pisarzy, wiel­
kim kultem. Krajowa Roda 
Narodowa, jeszcze w cwsie 
działań woiennych, 5 maja 
1945 roku, postanowiła opra­
cować pod Wysokim Protekto­
ratem Prezydenta KRN, Bole­
sllwa Bieruta, Narodowe Wy­
danie Dzieł Mickiewicza, któ­
re obejmowałoby całokształt 
twórczości poefy. Tak:ego 
wydania polska burżuazja nie 
:r:dotala udostępnić czytelniko­
wi w ciągu całego międzywo­
jennego dwudziestolecia. 

Cztery tomy pierwszej serii 
tego zbioru mickiewiczowskie­
go, obejmujące dzieła poe­
tyckie, ukazały się w 150 
rocznicę u rodzin poety w na­
kładzie 1'25 tys. egzemplarzy, 
a obecnie ukazał s;ę na pól­
kach księgarskich ko/eJny 
X tom, zamykający calośc 
wykładów „Literatury Sło­
wiańskiej", wygłoszonych 
przez Mickiewicza w College 

. de France. Wydanie Narodo­
we jest wynikiem poważnej 
pracy naukowej i w niektó­
rych dziełach, jak właśnie w 

tomach zawierających wykla­
klady z „Literatury Słowiań­
skiej", przynosi po raz pierw­
szy tekst krytycznie, naukowo 
opracowany przez wybitnego 
mickiewiczologa, Leona Plo­
szewskiego. Wydanie Narodo­
we ukaże się niebawem w no­
wym 200-tysięcznym nakła­
dzie „Czytelnika". 

Dzieła Mickiewicz:a mogły 
osiągnąć tak wielkie nakłady 
nie tylko dlatego, że udostęp­
niono je szerokim kręgom 
czytelników po niezwykle ni­
skiej cenie. Zadecydowały o 
tym przede wszystkim głębo­
kie przemiany, jakie zaszły w 
catoksztalcie nc.szego życia. 
Przemiany, które przynióst u~ 
strój sprawiedliwości społecz­
nej, wyzwalający w masach 
ludowych, dawniej odsunię­
tych od kultury, nieby~aly 
głód książki I pęd do wiedzy. 

Wyrazem kultu, jakim Pol­
ska Ludowa otacza Mickiewi­
cza, są nie tyUto wielkie na­
kłady jego dziel. Nigdy jeszcze 
nie powstało tyle prac nauko­
wych i popularQo-naukowych 
o życiu i twórczosci poety, co 
ol°'ecn.ie. 

Najwybitniejsi' wspólcześnl 
poeci polscy omawiają twór­
cze zagadnienia m1ck 1ewi­
czowskie. Mieczysław Jastrun 
opracc.wal znakomitą b10gra­
fię, która ukazała się )u.i w 
pięciu wydaniach. Barjzo in­
teresującą pozycją jest ksią:i:­
ka Juliana Przybosia pt. „Czy­
tając Mickiewicza", 

Do „odklamania zaśmieco­
nej przez burżuazyjną kryty­
kę mickiewiczologii polskiej" 
(sformułowanie prof. żółkiew­
skiego) przystąpiła też nauka 
polska, wolna nauka - wol­
nego kraju. Jak wskazał to­
warzysz Bierut - „ważnym I 
za.szczytnym zadaniem współ­
czesnych historyków literatu­
ry jest wydobyć, odsłonić I u­
wypuklić rzeczywiste, demo­
kratyczno-ludowe podłoże spo­
łeczno-Ideologiczne twórcznści 
poety, ziścić w pełni Jego naj­
gh;bsze marzenie, udostępnić 
Jego dzieło masom ludowym". 

Nasi historycy literatury 
podjęli to zadanie. Ukazały 
się już p ierwsze nowe r;praco­
wania, torujące drogę marks~­
stowskiej ocenie Mickiewicza. 
Dwa dzieła posiadają zaś 
szczególne znaczenie, „Mic­
kiewicz i wersyfikacja n"1·0-
dowa" Adama Wa:i:yka, oraz 
książka „Spór o Mickiewicza" 
prof. St. Żółkiewskiego. 

Ukazało się też wiele mniej­
!zych, lecz również niezwykle 
cennych opracowań, które w 
sposób nowatorski oświetlają 
wypaczane przez naukę bur­
żuazyjną lub nieznane dotych­
czas problemy mickiewiczow­
skie. Prof. Wacław Kubacki 
ogłosił szereg studiów na te­
mat poszczególnych utworów 
Mickiewicza. Leon Gomolicki 
wydal „Dziennik pobytu Ada­
ma Mickiewicza w Rosji„ oraz 
pracę „Mickiewicz wsr~d Ro­
sjan". 

Za trzy lata będziemy uro­
czyście obchodzić 100 roczni­
cę śmierci Mickiewicza. Do 
1S55 roku ukońcwne zostanie 
Wydanie Narodowe. Po\;ka 
Akademia Nauk przystępuje 
do opracowania krytycznego, 
n;;ukowego wydania dzieł 
i\1lckiewicza. Instytut Badań 
Literackich przygotowuje trzy­
tomową zespołową monogra­
fię o Mickiewiczu, pomyślaną 
na 'fzór zespołowej monogra­
fii IBL o Żeromskim. Pod­
horski-Okolow przygotował 
do druku dwa tomy: „Ksiądz 
:z: Cyryna" i „Rok 1825". 

Troska o najpełniejsze 
najbardziej różnorodne uka­
zanie prawdziwego życia l 
prawdziwej twórczości Mic­
kiewicza przyświeca również 
organizatorom muzeum Mic­
kiewicza. Stanie się ono nie 
tylko zbiorem pamiątek po 
poecie, lecz będzie· również 
poważnym ośrodkiem nauko­
wo-badawczym. 
Będzie ono pięknym wyra­

zem hołdu, który polskie ma­
sy ludowe składają swemu 
największemu poecie. 

A. R. 

Instru1'torz11 PTT-K organizujq wyciecz1'i 1'rajoznawcze, dzięki którym wczasowicze 
zdobywać „Górskq Odznakę Narciarsko,". 

mogq 

NA ZDJĘCIU: wczasowicze na grzbiecie Gubatówld. 

Nowi goście Zakopanego 
(Korespondencja własna) 

S tary Ben Akiba powie­
dział, że na świecie 

wszystko już było. Ale pomy-
lił się. Nie wszystko już było 
na świecie, a jeśli np. chodzi 
o Zakopane to, po pierwsze, 
nigdy w nlm nie było tak jak 
jest dziś I, po drugie, nigdy 
nie wróci to co było ongiś. Po 
prostu skończyły się czasy jaś­
niepanów I wraz z nimi stare 
porządki. Zmieniło się Zako­
pane. 

„Bristol" zamieniony został 
na dom profilaktyczny dla ro­
botników. „Jasny Pałac" -
na dom profilaktyczny Mini­
sterstwa Zdrowia, w „Renesan-
sie", „Excelsiorze• - dzisiej­
szym „Robotniku", I „Carlto­
nie" - „Związkowcu" siedzą 
wczasowicze - robotnicy I 

kulturalno-oświatowy FWP 
wespół z uczniami Liceum 
Sztuk Plastycznych pt. „Wczo­
raj, dziś I jutro". Zwiedzają­
cy notują w księdze parniatko­
wej swe uwagi. Jedna z nich, 
podpisana przez wczasowi­
czów z domu wypoczynkowe­
go „Przodownik", jest bardzo 
charakterystyczna. 

„Polska Ludowa daje nam 
możność pracy i l'!ypoczynku. 
Dla f,<ażdego obywatela są 
wsz.viłlkie drogi otwarte. W 
krajach kapitalistycmych na­
tomiast panuje bezrobocie, 
młodzież nie ma prawa do 
nauki, a starsi prawa do pra­
cy ! wypoczynku". 

chciałbym twojego śmiechu d:iwięczne krążki zebra~. 

Żywe źródełko radości, 
w którym mój wczesny pora.nek czytam, 
wczor•j za listkiem, dziś za. śnieżką w po\clg„. 
EJ, synku, pobiegniemy też wiosnę przywitać. 

Czekaj, nie wiem Jak zaczą6, lecz kledył 
br;dę cl musla.ł powiedzieć I o tym -
nie jestem pewny, czy się zrc.zumlemy, 
ja - wiesz - miałem z dzieciństwem kłopotyi 

Wtedy tei r()sy czy śniegowe płatki 

kryształka.ml świeciły ban\lnymi, 
lecz podobnie blyszcza.ly łzy . matki, 

' 

gdy strach przed głodem zwracał twarz ku ziemi, 

Wierz ml synu, trudno mówić o tym, 
zresztą có:i ja'?... Ty jesteś tak mały. 
Niskie słońce w lustereczku złotym 
przegląda. się - w twych wioskach spłowiałych. 

Współuczestnik twej radośc młodej, 
jednym pragnieniem dzisiaj serce karmię. 
Dziecko, niech pokój d()daje urody 
kwiatom i śnieżkom, do których się garniesz, 

BRONISŁAW CHĘCIIQSKI 

\ 

Pochwała pokoiu 
Rumianym Jabłkiem w siwych mgłach 
Do rąk świeży dzień hlę stacza. 
A tam, gdzie czołgów rdzewiał ślad, 
Przechodzą stopy oracza.. 

Kreślarz o nowych miastach śni. 
Gałąź Ichnie barwą doJrzałl\­
Wlóknlarz w plóLno związuje nić, 

By ciepłem przyodziać ciało. 

Hutnik w pieca.eh wytapla stal 
- Tak nowy traktor się rodzi! 
I przec.zuwa zbói ziarno w skrach, 
Obsypujących mu odzlei, 

ł Sprzęga. rzecz pracowitych rąk 
z balsamicznym leśnym wiatrem 
Cieśla, gdy stą,wla domu zrąb 
Spod hebla błyskając iwlatlem. 
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Tajemnica 
mola woskowego 

•• pracownicy umysłowi, dla któ- • 
r .vch przed wojną Zakopane 
było C'Zymś nieosiągalnym. B ubara Sosi.ńfka, p. 

cownica Wojewódzkiego 
Przedsiębiorstwa Hurtu Spo­
żywczego w Łodzi, iest w Za­
kopanem po raz pierwszy. Cie­
szy się, i.e umie już. jeździć na 
nartach. Opowiada o wyciecz­
kach, które odbywają wspól­
nie - o tym, ż.e była juź w 
Dolinie Białego, na Kaspro­
wym, w Jaszczurówce. A lle 
jeszcze wycieczek zorganizu­
ją ... 

sza - główny me~hanik ko­
palni „Kazimierz". ·'Antoni Du· 
sza jeszcze niedawno był zwyk­
łym robotnikiem, ale skoń­
czy! technikum, kursy Inży­
nierskie l ooecnle szczyci się 
swym wysokim awansem spo­
łecznym. Ma srebrną I złotą 
odznakę „Przodownika pracy", 
Krzyż Zasługi - 17 uspraw­
nień jest jego dziełem. Na 
wczasach jest z żoną, ale, „pie­
rona", od roboty nie mo:i:e się 
oderwać. Dla wczasowiczów, 
na ich prośbę, p1 zygotował 
wykład o mechanizacji kopal­
ni. Wykonał również tablice 
orientacyjne. chociaż ~ajęło 
mu to sporo czasu. Dziś u­
czestnicy turnusu w „Przo­
downiku" dokładnie wiedzą 
co to jest „przodek", „urobek", 
„kaczy dziób" Itp. 

J ak wiei e zmieniło się w 
naszym kraju i w Za­

kopanem ilustruje wystawa, 
zorganizowana przez referat 

Slirpan Złobin 

· Głęboką, historycmą prawdę 
zawarli w tych słowach nowi 
goście Zakopanego, które z 
przedwojennej „Mekkl" burżu­
.lfw i obszarników, zamieniło 
się w prawdziwą stolicę na­
szych gór. 

Z. SNIEZYK 

Zmierzch przywraca tysiące ócz 
Przedmiotom, znającym woJnę. 
Dziecko nie lęka się. Do usł 
Podnosi piąstkę spokojne. 

GRZEGORZ 'l'IMOFIEJEW 

• 
w· cieple dni letnie pszczo­

ły Gbarczone słodkim pyłem 
kwietnym wracają do ula ca­
łymi gromadami. Wśród zmę­
czonych pracą robotnic 
przemknie się czasem maleń­
ki motylek barwy wystałe­
go miodu. W ulu powstaje na­
tychmiast alarm. Pszczoly 
rzucają się na intruza, wyrzu­
cają go z ula, 'Zabijają. 

Jeżeli jednak Intruz zdola 
się prześliznąć nie spostrzeżo­
ny - biada pracowitym ro­
botnicom, biada całemu rojo­
wi. Ten niewinny z pozoru 
motylek złoży w plastrach 
woskowych swe jajeczka. 
Wylęgłe z nich gąsieniczki 
spustoszą plastry, pożrą je do­
szczętnie. 

• • • 
ów groźny pasożyt uli 

pszczelich - mól woskowy -
po łacinie zwany „Galleria 
mellonella" - potrafi robić 
to. czego nie może dokonać 
żadna istota !\a świecie - po­
trafi :i:yć woskiem. Sam mo­
tyl - nie żywi się niczym. 
W ciągu swego kilkudniowego 
istnienia - głoduje ustawicz­
nie. Ale za to gąsieniczka, 
wykluta z jego jajeczka, bije 
rekordy dobrego apetytu. W 
hlstorii pszczelarstwa nieraz 
już notowano całkowite zni­
szczenie setek tysięcy rojów 
pszczelich przez tego niesa­
mowitego żarłoka. 

Jednym z pierwszych uczo­
nych, który zajmował się ba­
daniem przedziwnych właści­
wości mola woskowego, był 
nosjanin - Sergiusz Metalni­
kow. - Mole poi.erają z ła­
twością niestrawny dla in­
nych stworzeń wosk - rozu­
mował Metalnikow - a 
więc .•. czyby nie użyć Ich do 
walki z lasecznikami Kocha? 
Chodzi o to, że prą tk.i gruźli­
cy opancer7łlne są właśnie.„ 
woskiem, lftóry tak utrudnia 
walkę z nimi. 

Metalnikow począ' karmić 
gąsieniczki mola woskowego 
lasecznikami Kocha. Mole 
trawiły wosk, którym opance-

Jan Pisarski, monter z Byd-

rzone są te straszliwe zarazkl 
Laseczniki glnęly, a gąsienicz­
ki przybierały na wadze. Me­
talnikow począł wówczas 
wstrzykiwa(: gąsieniczkom 
mola jadowite prątki gruźlicy 
wprost do organizmów. I oto 
bakterie gruźlicy w organiz­
mach gąsieniczek wymierały, 
a gąsieniczki żyły dalej. 
Okazało się więc, że mól 

woskowy - jedna z niewielu 
istot żyjących - nie lęka się 
absolutnie gruźlicy. 

.ł goszczy, J Ryszard Zduński, 
ślusarz, z Chodakowa, w ogóle 
pierwszy raz wyiE'chali na 
wczasy. Jako przodowników 
pracy związek zawodowy wy­
słał ich bezpłatnie, ale zgod-

• • • M.gr L. Wojtczak przeprowa-
Biochemicy polscy już od dza badania przemian11 mate­

rii. 
Fot. - A . .foselewlcz 

szeregu lat prowadzą badania 
nad tym wyjątkowym motyl­
kiem i fego gąsieniczkaml 
Biologa, chemika, fizjologa skladu chemicznego. Jest to 
ciekawi najwięcej, w jaki spo- praca uparta, zacięta - cho­
sób mól woskowy potrafi dzi w niej przede wszystkim 
przyswajać i wykOl"z.ystywać o dokladne poznanie, w jakich 
wbsk, substancję niezwykle okolicznościach, w jaki spo­
odporną na działanie czynni- sób odbywa się ta fenomen!ll­
ków chemicznych. Co za pm- na przemiana materii, jakiej 
cesy zachodzą w orf:anizmie nie można zaobserwować u 
gąsienicy mola woskowego, żadnego innego stworzenia. 
jakie !ermenly wytwarza.1ą • 
się w maleńkiej istocie, zdoi- Uczeni polscy nie kryją 
nej strawić i ~żytkować pro- swych doświadczeń l osią­
dukt nieprzyswajalny przez gnięć. Wysyłają regularnie 
żaden inny organizm. biuletyny komunikaty o 

Male żarłoki jedzą z apety- swych pracach do uczonych i 
Iem niestrawny wosk, jedzą w „ instytutó":' bad~wczych na 
olbrzymich ilościach. z nieby- całym świecie. Biorą udział w 
walą szybkością wosk ten zo- międzyi:arodo":'yoh km:gre­
staje strawiony, przy czym sachr b~ochemików. Byli na 
przemiana materii i energii kongres1~ w Cambnd.g~ w roku 
jest tak intensywna, że gą- 1949, byli w roku b1ezącym w 
sienice, zamknięte w szkla- Paryżu .. K.or7spondu.1ą stale z 
nym kloszu wylwał'Za ją k1lkudz1es1ęcm _ mstytutam1 
temperaturę do 40 stopni rad~1ec~1m1, ?d ktorych_ otr;;y-
Celsjusza. muJą rownlez regularnie b1u-

W Zakładzie Biochemii In- !etyny i l>omunikaty. 
stytutu ,im. M. Nenckiego w • • • 
Łodzi nad „tajemnicą" mola Gdy „tajemnica" mola wo-
woskoweg() pracuje cały sztab skowego zostanie zbadana do­
naukowców, z prof. Włodzi- kładnie, gdy poznane zostaną 
mierzem Niemierk.ą na czele. czynniki, powodujące tę wspa­
Opracowuje si~ metody ba- nialą przemianę materii -
da wcze. śledzi się sposób zu- ludzkość na pewno otrzyma 
iytkowania różnych składni- jeszcze jeden poięż~ oręż w 
ków wosku przez organizm walce o zdrO'fie, w walce z 
gąsienicy. Oblicza się skru- różnymi schorzeniami I zaraz­
pulatnie ilości tlenu, zużywa- kami, a maly wróg pszczół 
nego przez gąsienice w róż- stanie się przyjacielem I so­
nych stadlach Ich rozwoju. jusznikiem ludzi. 
Przeprowadza się analizy ich H. RUDNICKI 

nie stwierdzają, że teraz zaw­
sze wczasy będą wykorzysty­
wać - przecież taka minimal­
na opłata i bezpłatny bilet I 
tyle udogodnień. 

Hrabina Budzismwska wy­
budowała za pieniądze 

swych licznych .,przyjaciół" 
pensjonat, któremu dala naz­
wę od swego ~ktorskiego 
pseudonimu, z czasów, gdy 
występowała w tcatrzy1rnch 
wiedeńskich „Stamara" 
Ludność Zakopanego ze wzglę­
du na bujną przeszłość Budzi­
szewskiej nazywała ją „stara­
mara". 

„Stamara" gośc\ła najbar­
dziej wybrane towarzystwo. 
Dziś zmieniono jej nazwę na 
.. Przodownik" - zmi~mll! się 
też pensjonariusze. „Przodow­
nik" dumny Jest z tei<o, że go­
ści najlepszych robotników 
kra i u. 

Oto na obecnym turnusie 
przebywa tu inż. Antoni Du-

Przyganiał kocioł 
. NIE NALEŻY UZYWAC 
WYRAZOW OBCYCH DLA 
OZDOBY STYLU, DLA PO­
PISANIA SIĘ ICH ZN'AJO­
MOSCIĄ I WYWARCIA E­
FEKTOWNEGO WRAZENIA 
NA SŁUCHACZACH LUB 
CZYTELNIKACH" - tak pl­
S?e prof. W. Dorosze'J>ski w 
swe; książce pt. „Kryteria po­
prawności językowej". ' 

W tejże książce znajdujemy 
jed-:iak takie oto zdania: 

„Porównajmy si parva 
magnis componere licet - / z 
Mickiewiczem" (str. 46). 
,,Zasada: „polissez-le toujours 

et le repolissez" - obowiązu­
je i dziś" (str. 47 ). 

„Hodie zastąpić solum mo­
do de animalibus usurpatur, 
de mulieribus vero począć: 
apud veteres scripto res pro­
miscue" (str. ,53). 

„ Wymienia borówkę czerwo­
nq - vaccinum vitis, ldaea I 
rhus oraria" (str. 51). 

„Przyczyna prze su nięcla 
zna.czeniowego totum ku pars 
nie je •t jasna". 

• • • 
Zdań tego typu pelno jest 

Prof. dr Włodzimierz Niemier1'o i mgr Irena Janasi1' przy fotometrze płomieniowym. 

w catej ks!qżce. Rekord oije 
autor n11 sttonie 105, gdzie w 
G wierszach druku nn liczyliś­
my aż 47 slów obc11ch. Fot. - A. Joselewlcz 
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Bojarska n1eprawosc· 

Od 1'ilku mtesięc11 pracuję dla 
„Czytelnika" nad przekładem 

wielkiej, 800 - stronicowej p(>tl)ieścl 
historycznej z w. XVII pt. „Stiepan 
Razin" pióra Stiepana Zlobina, laure­
ata tegorocznej Nagrody Stalinowskiej. 
Pisana stylem nieco archaizowanym, 
obfitująca w wyrażenia gwarowe i ko­
.<aclde (podobnie jaK „.'.:ichy Don" Szo­
łochowa), powieść ta w przekładzie pol­
s1'im musi być również z lekka styli­
zowana, by mogla w ten spusób uzys­
kać patynę XVII w. Okazalo się, że 
za najlepszv wzór polskiego stylu hi­
storycznego służyć może w danym przy­
padku „Ogniem i mieczem". 

Ataman Stieńka Razin - to postać, 
którą lud rosyjski osnuł legendq i pie­
śnią. Już to jedno świadczylob11 o jej 
niezwyklości. Istotnie.: prosty Kozak, 
nawet niepiśmienny, zdoluŁ poruRzyć i 
rozpłomienić masy tzw. goloty, glów­
nie kozackiej i chłopskiej, a częściowo 
,zemieślniczej, natchnąć ie ideq wol­
ności, utworzyć z nich wojsko 1'arne 
i bitne, ślepo oddane swemu umiłowa­
nemu atamanowi. Z tym wojskiem 
gromi wojewodów cara Aleksego Mi­
chajłowicza, zdobywa znaczne obszary 
od Astrachania wzdluż Wotgi po Sama­
rę i rzekę Ural, zaktada tu jak gdyby 
państwo swoje, pparte na zasadacn 
wolnicy kozackiej, wyprawia się na­
wet przeciwko Persji. dziala na Morzu 
Kaspijskim. I tak rzqdzi i wojuje, 
rzucajqc postrach na bojarstwo, w cią­
gu czterech lat. W · końcu, rozbity dwu­
krotnie przez przeważa.jqce sily knia­
zia MiŁostawskiego i kniazia Boratyń­
s1'iego, zostaje pojmany, przewleziont1• 
do Moskwy i tu w czerwcu roku 1671 
łamany kotem i Acięty toporem. Wy­
dartą z jego rąk chorągiew buntu pod­
niosq później dwaj Kozacy, również 
dońscy: Bulawin w czasach Piotra I 
i Pugaczow za Katarzyny II. 

Rzecz oczywista, Iż na powstanie 
Stieńki Razina z!ożyto się wiele przy­
czyn - społecznych, politycznych, go­
spodarczych. 

Prócz przyczyn zewnętrznych buntu 
Razina, kierowa.ty tym cztowiekiem, 
iak każdq jednostką niepospolitą, pew­
ne pobudki wewnętrzne, natury psycho­
logicznej. Jedno, z ni.eh byl wstrząs 

moral11y, jakiego Razin doznał, ' gdy 
iako młodzieniaszek jeszcze znalazl się 
w Mos1'wie I na UJlasne oczy z przera­
żeniem ujrzał wszyst1'ie bezprawia I 
gwałty, dokonywa.te na „golocte" przez 
bojarów. Oto urywek z „ozdzialu, któ­
ry nosi tytul „Nieprawość bojarska". 

J. w. 
• • • W 1\jóskwle zdumiała przede wszy­

"' ltkim Stieńkę olbrzymia ilość 
cerkwi murowanych I drewnianych: 
ledwie .nógl nadążyć ze zdejmowaniem 
czapki, żeby się żegnać Gwar i zg!elk 
jezdnych i pieszych, napełniający nie· 
skończony btę ... nik ulic, przytłoczył 
młodego Kozaka Na wielkich plac.ach, 
tuż obok murowanych dworców bojar­
skich, przycupnęły drewniane chałup­
ki biedoty, a w ścianach ich, z pazów 
między bierwionami, wysterkały pa­
kuły. podobne do kozich bród. Ponie­
które zakątki Moskwy pieściły oko 
barwnością malttnku, koronkf\wością 
kamiennych i drewnianych ozdób na 
wieżyczkach gmachów i dzwonnicach 
cerkiewnych. Nade wszystko jednak 
zadziwiało nie piękno miasta, lecz jego 
rozległość i ogrom. Wysokie. omszone 
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przeloty! 

Jerzy Wyszomirski 
mury grodzkie były wprawdzie odra­
pane i mieiscami zdały się zmurslale, 
zachowały wszelako swój groźny i ma­
jestatyczny wygląd. 
Stieńka szedł wzdłuż muru Kit.aj­

grodGkiego ku Kremlowi, który był ser­
cem calego carstwa„1 I raptem drogę 
mu zatarasowała ciżba ludu, gapiąca 
się na jakoweś widowisko. 

- Pyski ci sprać, czy jary­
~om*) oddać? - wrze.;zczal za­
żywny kupiec, tarmosząc za koł­
nierz chuderlawego chłopinę. 
Ga<laj, co wolisz? 

- Wal już lepiej w pysk 
zgodził się pokornie chłopina. 

\ Statecznie, jakby roz&oozu.1ąc 
się prtestrachem, który zdjął 
chudziaka, kupiec odstąpi! kro­

kiem, zrzucił z ramion opończę, 
zakasał zwolna rękawy koszuli, 
plunął rzetelnie w garść i wyr. 
żnąl ne odlew, zwalając chłopinę 
z nói:. 

- Wstawaj, raz Jeszcze zaja­
dę - oświadczył i zadowolony z 

•siebie rozejrzał się po widzach, 
jakby czekając pokla.sku. 
Chłopina, słaniając się, z błęd-

nym wzrokiem, potulnie stanął po raz 
drugi przed swym oprawcą. 

- Bij, je:i:eli serca nie masz - wy­
krztusi! głosezń zdlaw.iony.m. 

- Dosyć! - dały się słyszeć okrzyk.L 
- Ucho mu ani chybi rozszarpał. 

- Co tam ucho! Serce mu roz.szar-
plę! - krzyknął kupiec zajadle i z ca­
łym okrucieństwem zdzielił chłopa w 
słabiznę. 

Ten skurczył się, 'przysiad! y; kuckl, / 
po czym padl na wznak, uderzając glo­
wą o twardą, udeptaną ziemlę. Z ust 
.sączyła mu się ciurkiem krew„. Tym­
czasem, roztn1cając tlurp, zbliżyło się 
dwóch ziemskich Jarygów, w urzędo­
wych kaftanach z wyszytymi na pier­
'siach literami ,,z" I „ja". 

- Przyszli ju:i:! Zbóje jatkowi! - za­
wołano w ciżbie, czyniąc przytyk do 
owych liter. - Obrońcy bogaczów, sie­
pacze ludu. 

- Zbiry Jadowite! - dorzucil ktoś 
inny. 

- Zmiotki jaszczurcze! 
- Złodziejskie jadaczkil - pokrzy-

kiwano w krąg, usiłując hurmem od­
sunąć jarygów od t>iednego chłopa, by 
mógł się ukzłyć w tłoku. 

Lecz jeden z nich już go szturchnął 
butem. 

- Wstawaj. • - Weztną teraz chłopa na tortury -
rzeki złowrózbnie człowiek stojący obok 
Stieńki, który z zaciśniętymi pięściami 
przyglądał się temu wszystkiemu, czu­
jąc Jak wzdryga "ię w r.im i wre cale 
jego jestestwo'. .. 

.„Po chwili ruszył dalej. Aliści na 
placu pr.i:ed murem kremlowskim tłum 
zwarł się jeszcze szczelniej - i Sti.etika 
znów stanął. uderzony okrutnym wi­
dokiem kJ:Jźni. Dwóch oprawców ba­
tożyło po obnażonych, krwawych ple­
cach ro1.cią gniętego na ziemi człowie­
ka Skawniec wił się i ptaka! jak dziec­
ko, wydając rozdz.i erający, rzekłbyś, 
wybebeszony skowyt. Na nogach i na 
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głowie sledzlell mu dwaj ceklarze,") 
spod których nadaremnie usiłował siii 
wyrwać. 

- Głup! chłop: drze się I tylko slly 
traci po próżnicy - zauważył któryś 
z gapiów. - Jak się z.aciąć w sobie, 
to lżej cierpieć„. 

W tejże chwili gdzieś niedaleko ro:r:­
legł się jakby ryk zwierzęcy, który z.a.­
głuszy! wrzaski katowanego. Tłum 
ławą ruszył w tę stronę, ku widowis-

, ku, bardziej jeszcze straszliwemu. 
Pociągnięty wraz z innymi Stieńka uj­
rzal - poprzez rozstępującą się i roz­
kołysaną falę ludu - obraz, podobny 
do lego, iaki był wymalowany w kruch­
cie cerkwi carskiej, a na którym malarz 
przedstawił męki piekielne grzesznych 
dusz kozackich: ogoniaste czarty wężo­
watymi biczami smagały przykutych do 
slupów grzeszników ... Slieńka stanął Jak 
wryty, patrząc w pomieszan'u na kata, 
który · - postękując ciężko - okładał 
zakrwawionym knutem glecy ofiary„ .• 

Za czym ceklarze zabrali się do na­
st<;pnego skazańca. Był to tęgi i rosły 
parobczak o kędzierzawych włosach. 
Wstydząc się ludzi zamknął oczy, głę­
boko zapadnięte . podbite i posiniaczone. 
Skurcz przerażenia przebiega! mu po 
ładnej twarzy. Celdarze przywiązywali 
go do pręgierza sumiennie, a nieśpiesz­
nie niczym konia w kuźni Jakiś starzec 
w tłumie jął żegnać się rozpaczliwie. 

- Pietronia, Pietrunia - · szeptat. -
Daj ci, Boż.e, lekki ból. · 

Jar:ilga przy pręgierzu zaczął odczyty­
wać wyrok Okazało się, że parobczak 
został schwytany przez przechodzących 
jarygów na gorącym uczynku okrada­
nia popa, kiedy ten, podczas wielkanoc­
nej obchódki swej parafii, wracał do 
domu obdarowany i podchmielony. 

- Głupi. Poczęstowałbyś iarygów 
kołaczami, to by'cię puścili. - Zażarto­
wał ktoś w tłumie . 

Lecz nagle żarty Jakby nożem 1:1ctął. 
W ciszy zaświszczał knut i wraz z pierw­
szym smagnięciem dorodny chłopak 
krzyknął jak dziecko, niegłośno I bole­
śnie. Knut od razu przeciął mu skórę 
do krwi.!. 
Stieńka w oglupieniu patrzył na kaźń. 

Tyle męki jednego dnia ....: myślał nie­
przytomnie. 

•) „Jaryi?a"' - ~cl~Je· zlem~l<f 1ary~a -
wyra1 p()Chc'l<ł7.et1I~ tttl.~u·qkle~o. oznaczRł • 
carRtwte mnciklewskln1 pollclanta ullczn"go, 
111tńjkę. \V ńwc7esnej Pol:-lt'e orlpowlerłnl· 
klem „Jar.vel" hyl p~<"holek miejski. drnb, 
hal•barr1nlk (przyp_ !lum.). 

••) Ceklarz {s11u·opol) oomocnlk k~ta 
(przyp. tlum.). 
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STR. 6 GŁOS Rrn;mTNICZ~ \ 

„Oto Ameryki' .·' 

P od taką nazwą Polski 
Komitet Obrońców Po­

koju zorganizował wystawę o 
kraju faszyzmu. 
Potężny polip rozrósł się w 

Stanach Zjednoczonych, za­
garną! całą władzę, ustanowił 
rządy wyzysku i · bezptawia. 
Trusty Morgana, Rockefellera, 
M~llona i paru innych miliar­
derów decydują o całym ży­
ciu gospodarczym Stanów Zje­
dnoczonych. Na nich to pra­
cują dziesiątki" milionów pro­
stych Amerykanów. Do ich 
kieszeni idą co roku dodatk~­
we miliardy, płynące z wyzy­
sku robotn ików murzyńskich, 
którzy otrzymują połowę za­
robku białych robotników. 

Ta garstka prapieżców 
dzierży w swym ręku cały 
aparat władzy, cały aparat u­
cisku. Sądy Są bezwzględnym 
narzędziem panowania mono­
poli, policja służy przede 
wszystkim do walki z ludem. 
Władcy monopoli w imię 
własnych interesów wyina­
czyli armii USA zbródniczą 
rolę agresorów. Onl organizują 
amerykańskie komedie wy­
borcze, polega jące na ogłupia­
niu prostych ludzi, a wszyst­
ko po to, by pod maską „de­
mokracj i" na czele państwa u­
stawić „najpewn iejszych" lu­
dzi, ludzi „swoich". 

Na usługach Wall Street 
znajduje się cala potężna ma­
china propagandowa: prasa, 
radio, film i wydawnictwa ... 
Na wystawie „Oto Ameryka" 
pokazano książki, którymi kar­
mi się społeczeństwo USA. 
Popatrzcie na okładki: „Trup 

narożnym parze", „Byłem 
ężem najpiękniejszego trupa 

w mieście", „Poradnik dla 
każdego, jak popełnić poli­
tyczne przestępstwo, jak zdo­
być bogactwo w Waszyngto­
nie", „Winien cl jestem mor­
derstwo". A obok wielkich, 
krzyczących tytułów na wpół 
nagie, zakrwawione ciała ko­
biece, lub gangsterskie ręce u­
zbrojone w pistolet. 

Spójrzcie, oto „pomoce nau­
kowe", służące imperialistom 
amerykańskim do masoweJ 
produkcji coraz nowych zastę­
pów, katów i zbrodniarzy. Te 
precyzyjnie wykonane minia­
turki czołgów, samochodów 
pancernych, dział przetiwtot­
nlczych 1 samolotów - to za­
bawki najmłodszych Amery­
kanó,w. · Rodzicom nie wolno 
wychowywać dzieci w duchu 
umiłowania pokoju. Jest na 
wystawie zdjęcie pięknej 
Amerykanki, tulącej do sie­
bie z rozpaczą chłopca i 
dziewczynkę. Wyrokiem sądu 
apelacyjnego w Los Angeles 

„Strajk ten ptzyniósl w pro­
dukcji zbrojeniowej straty w 
w:\· sokości 25-30 proc. - po­
wiedział minister obrony USA, 
Robert A. Lovett. - żaden 
nieprzyjaciel nie zdołałby tak 
sparaliżować naszej produkcji. 
żadne bombardowanie nie 
zdołałoby unieruchomi<' z dhia 
na dziel'l 380 stalowni na okres ' 
prawie dwóch miesięcy". 

Ale na „kłopotach domo-­
wych" nie kończą się bynaj­
mniej kłopoty nowych pre­
tendentów do miana nadludzi. 
Imperialiści amerykańscy cłicą 
przede wszystkim osiągnąć 
swój genera lny cel: chcą za­
władnąć całym swiatem. Te­
mu celowi mają slużyć: orga­
nizowane przez nich blokady 
gospodarcze, rozbudowa baz 
wojennych, szaleńczy wyścig 

zbroje~. gorączkowe monto­
wanie paktów wojennych, od­
budowa hitlerowskiego Wehr­
machtu. 

Waszyngton nie przebiera w 
środkach w walcę przeciwko 
obozowi pokoju ( socjalizmu. 
Gdy usiłowania podporządko­
wania gospodarczego krajów 
demokracji ludowej oraz na­
dzieie na obalenie ich ustro-

Polip faszyzmu dławi Stany Zjednoczone„. 

ju spełzły na niczym, imperia­
liści amerylcańscy zaczęli wy­
stępować wobec tych krajów· 
bez maski, jako ich najbar­
dziej zajadli wrogowie. Jed­
nym z wyrazów ich wrogiej, 
agtesy\vnej polityki było u­
chwalenie zbrodniczej ustaw 
o finansowaniu na terenie 
tych krajów i na obszarze 
Związku Radzieckiego sabota­
żu, dywersji i szpiegostwa -
osławionej ustawy o 100 mi­
lionach dolarów. 

Przed zwiedzającym wysta­
wę leżą d?wody rzeczowe 
zbrodni popełnionych przez 
płatnych z tego funduszu 
zdrajców, szpiegów f morder­
ców. Oto rewolwer, którym 
został zamordowany Stefan 
Martyka. Obok leżą maleń­

kie, misternie wykonane cac­
ka - to mikrofilmowe apar11-
ty fotograficzne, przy pomoty 
których szpied.zy Wyrwas i 
Marszałek usiłowali fotografo­
wać dokumenty; plany kopalń 
i obiektów kolejowych, aby p0-
tem własną ręką lub ręką in­
nego zdrajcy niszczyć to, co z 
trudein wybudował polsk{ ro- I 
botriik. Ale Ameryka to nie 
John Foster Dulles, czy Ker­
sten - opiekunowie i moco­
dawcy Krystyny Metzger, 
Wyrwasa, Marszałka. Coraz 
bardziej rosną i krzepną sze­
regi drugiej, Innej Ameryki, 
która wraz z nam[ walczy o 
pokój I wolność. Daremne są 
wysiłki imperialistów, którzy 

Na łódzkich ekranach 

„Nie ma poKoju pod oliwkami" 
pod oliwkami niezbyt od-

ległych od Rzymu Ab­
ruzzów nie ma pokoju. Wzbo·· 
gacony na wojennych spe­
kulacjach I kradfieżach Bon­
figlio stal słę rzeczywi­
stym panem Clociaril, wyzy­
skując niemiłosiernie uzależ­
nionych od siebie gospodarczo 
ubogich pasterzy. Nik go nie 

lubił, ale - wszyscy się go oa­
ll I liczyli się z nim. 

Zdemobilizowany France~co 

,Dominici po powrocie du do­
mu rodzinnego postanowil 
jednak przeciwstaw ić: się bo­
gaczowi. Postanowił wyprowa­
dzić w nocy z zagrody Bon!i­
giia owce, które ten ostatni 
przywłaszczył sobie, Postano­
wił też odebrać mu narzeczo­
nę. Zuchwały krok Francesca 
kończy się jednak niepowo­
dzeniem - po stronie Bon­
figlia staje policja i najlep­
szy adwokat w mieście, " za­
razem właściciel pastwisk Cio­
ciarrl. Francesco zostaje ska­
zany na cztery lata więzienia. 

wybitniejszych osiągnięć po­
stępowej kinematografii Za­
chodu. Stojąca na ogól na wy­
sokim poziomie gra aktorów, 
wśród których tylko kiiku, to 
aktorzy zawodowi, reszta zaś 
to autentyczni górale z 
Abruzzów, oparte na moty­
wach ltJdowych tło muzyczne, 
świetne zdjęcia plenerowe 
wreszcie przyczyniają się do 

spotęgowa~a głębokiego wra­
żenia, jakie film ten wywiera 
na . widzach . Siedząc drama­
ty~zne perypetie akcji ,darzy­
my naszą sympatią dzJelnyc;h 
pasterzy wloskich, kt&zy w 
walce z krzywdą \ wyzyskiem 
znajdują jedynie słuszną dro­
gę: zjednoczenie przeciwko 
wspólnemu ' wtogowl Ta jed­
ność ludu sprawia, te ogólne 
wrażenie, jakie wywołuje ten 
mm jest pozytywne, pokrze­
piające: pod oliwkami zmar­
shallizowanych obecnie Włoch 
zapanuje jednak w końcu po­
kój i sprawiedliwość. 

EDWARD MARTUSZEWSKI 

.r 
100 procent uczulenia Przyj~!• niedawno po:! naciskiem amNykańsko­

anglełsklego bloku rez.olOcja Ogolnego Zgromadze­
nia NZ. dotycząca zagadnle-nla ko reańskle~o. pod­
trzymuje za~adę t .zw . „do~rowolneJ repRfr1acjt·•. N fe 
kończąC'e J. l ę mordO\VBnłe jeńców, krwawa tragedia na 
wysp1f' Pongam raz t~,1c1e udowarln f a1ą, co oznaC':Z.a 
w istocle •• dobroW'ołna repatrJacJa'' po amerykańsku. 

AJergta ... Przez dł 1 111t gacenia me<iycyny I to ole 
czas znu~zente rega rtzlw- byle Jakim i;łrłkryclem. 

•kalę... A najwat11łe)s1e, 
że objawia się wciąż ina· 
czeJ. 

· (Z prasy) 
tle.go 'Jłnwa bvło dla mnie 
zupe11111 tatenu11cl\ Dnplero 
nleriawno zna)orny lek~rz 
w ,vtłum~czyl ml. 7.e le't to 
chorohlfwe ucz11lenle na 
pewne zewnetrzne podn19-
ty. np. na zapach. czy 
smak,. J eżel! ktoa po z Je· 
citenlu poziomek albo po 
powąchaniu prymulki rln­

Nie trzeba było nawet 
daleko szukać. \VqpH11f-::tły 
okaz zualłłzł się w ,naszvm 
zaklarliie pr·Ht'y. Jest r11tn 
pan kierownik. 

. Il•• wora ut tlelenlet~o 
ze zlośct - Tylko n!u tł· 
lozofowaQI Nikt wa$ o .tria· 
11le nie pyt1<ł A zuńw kiedy 
!ndzleJ. Jak to bylo o•tat· 
nlo z tym korespond~nte'll, 
sam ritozoru111: ·- Przy•lo­
w it:t, towa1 ·zyszµ, są me.• 
rlro•cf:i narodu. A Je<ino s 
Olch powiada. te tły to 
p!ak. co własne gniazdo 
kala. 

Pnekle'ń~twem m11.s na wieki znaczeni 
. arńerykańs"y mordercy I łgarze! 
Nawet śmierll nie 7Alóla zatrzeć 

Ucżuleule sruprore.nt<>-
we, a pr·zy tym co za r,~t· 
norodność objawów! 

'lteje poktZY'\kt, to nteza· Raz r.Qbl się czerwony 
wortnte mamy do czynienia na lwttrzy. bije pH;śclą w 
z ater11;!ą. srńł I krzyczy: 

-Oczywl'!cle. lista boclt· - Nie wtr11cać się w 
cńw wywołu1ących aler- nłe gwoje :1µ1 awyl Jut JB 
glczne (')b)awy nie koń !'!Y wos 11;-iuczęl 
się ni:t za pachu czy smaku 
- faf'howo zakończył rnńJ Innym razem wr ·ęl'Z 
r'('lzmtiwcR te !pr·awJI przeclwrlle, Jest :Z.UfJelr11e 
feqt WC"lą:t otwer·ra, merly· blady, cedz1 tylko k11,c~li·,,.. 1 e 
cyna robi tu stale no-.fłe pr ·zez: zęby z11.gaókowo ~lę 
odk.-ycla. uśmlecllatąc' 

Wlerty naw~t ula przy· T -k Nlw proclol:la Asię WRm·1 
gzło ml na mY~I. te 1 1 a . Ut<. o hc1T 11z o clel<a 
lalkQwl. bęrlzte 'd~r~~ W& T, mt daje dużo do 
wnte.~ć 9wól wkłarl w 1ne· 01 :V 4tenla .„ Czy to naprawdę nie 

Ucle'Zy się móJ •naJomy 
lekar.or.. g:rly mu w3zystko 
oµowie1n. N re gr:i9su: za­
roz1unlało~clą. ale lr'lebR 
przyzrtać . te znal~z.łe1n o-. 
klłz w•panl•IY Bo porny~I· 
cle tylko - objawy •t~!e 
(nne. a porl11ie1a wcfą2 ta 
sarna - kr-ytyka. Czyjeś 
Jerltlo słowo - I Jut wy· 
~tarczy Czerwienieje. 718· 
lenieje lllb blerl11le bH po· 
ziomek I p l"f'ńulk!. dycynę. A oto rlzl~ mtlm ple1 w~zor·zęrłuy okaz? Co 

\ 
luż pewno'ić. t~ Jeq em 11a tarn po1.\01nkl 1 prymoli<a 
najlep.,.7ej rlmrłre rlo w7ho- w o hec mnich spo-;tr·tete1'L --,-------,-=--------------------"I Tu ~prawa nie poleM.a ua 

eh " • k laldejś tam pnkrz yw('e. Tu 

piętna haniebnych Ich zbrodni. 
}Jł:ZY~llENSKI eo do )erl u ego tylko o le 

marn rewno4ct Czy na t!l• 
kl\ aler-l(łę łekRr· stwa szu• 
kać w me<iycynle? 

" waccy 1nspe torzy wszystko Jest na wlęks•~ DR. 

Zyll, byll trze) koledzy. 
Każc!y chłop w ct>łopa -
chwaty jak m,_i6. Tylko, 
że.„ 

No. po prostu Jeden l>yl 
tzw. ..rraJerem•·. Temct 
dwa) - nie. Uczyli ko!e~ę. 
tak nie po „rrnJersku" t.yć 
można Cńż, kiedy był m"· 
Io pojętny . 

Wetmy choćby lnspek· 
cJi;. Ten „frajer" - Suro· 
w l 1lskł •lę nazywa! I Jak 
dwaj /ego koledzy pracow'"I 
w Okręgowym Zarządzie 
PGFI. 

Wzywa go kledyl dy· 
rektor okr·ęg11. 

- Słuchajcie. Surow•ń· 
•kl, pojedziecie na lrrspe1<· 
cję do zespołu w Bucl"ch. 
Popatrzycie. Jak u nici) z 
organl1.acją pracy, w ;e 
kich warunkach tyJą trak· 
torzyśc!. A I do stołów kl 
zafrzycle. do m!e•zk•n. 
ZłOtycle po przyjeździe 
~prawozrlanle. 

- Tak )est, obywalelu 
dy rektm·ze/ zaraz Jacli;. 

I Surow ńsk! pojechdl. 
Wziął 100 zł załlc1. kł na 
koszty pnłirńży, od slacJI 
6 kllorne11 ńw ·~erl I ple„o. 
umRz.al się co p1 ·tt wda w 
biocie - ale któż mu w!· 
n!en. 

Łaził po polach. $lfłclal z No, tego, nie bardzo. 
trRktor ·zyqfRtnł, zagłl\rłe1ł Powtenl wam tylko w 
do kuchni - Dlac 7e):(o zHufuniu, niech to mit;· 
zupa taka chu<ia - ru;.i:ał rlzy uurnt zo!j,taule. po· 
kuchar-kę, pokłńc!ł olę z jechał do wa• Łeh•kl. Cho· 
dyrekr.01·em tespołu. ler·ute na wa::. ch:ty. Jakieś 

Wrócll po ty~orln!u Su· pa•~clne mater ·lały nja "" 
row!ń•kl c:ło dyt'ekcJI okrę· wa• Co fllńwlo le? C?.y •w ,~J 
gu. Napl•ał gprawor.rlanle. czrowfek? Swń) . tylko 1ro· 
„że to trzeba zmienić. rnrn· chę służbista. No, tak -
to naprawić, o tra~tor'z~· s· mo~ec!e go przyJ11ć ob!a 
tów tepłe) dbać ł!p.". A że efom, tylko um!ejęlnle. U· 
szkoda mu byto kat.clei;o mleJęrn!e - rozumiecie. To 
dnia - plea! spr·awozrla· taktowny czlowlek. żeby, 
nie w nocy. Taki to Już b;ł tirol'l lloże. nie pomyślał, 
ten Su row!ńskl. ze to łapńwka. No, to 

Inaczej Jego dwa) cześć. Cześć. A wpadnę. 
„chwaccy" koledzy - In· wparln~ przy okaz)!. 
spektorzy t.ebsk! 1 Chwa· No. I Łebskiego przyj· 
liński. Ot, powledztl\y. t.eb- mowano. Zabito św!nlścz;a 
ski pojechał na !nspek,,Ję (wagi 150 kgJ - wiadomo, 
do zespołu w Wólce. W1i111 uhńJ z konl0cz11nścl. A I 
zaliczkę - 300 zl. - U· fl\lł GS dlłUO zarobić. Pa• ę 
mawiał na drugi dzled „,. ładnych lltrÓw wńcikl µo­
no wóz •łużbowy. Po szlo przez ten tydzień „In· 
przyjściu do domu wy)nio- spekcJI„ Łebski.ego. 
wal pieniądze z kieszeni. Os!atnlego dnia. gdy Jut 

- Masz, siar·a. 250 zt Leb~l<l miał w teczce ład· 
Premię ci0~tHłem. nie zapa kowaną tłustą 'l<\S· 

No. I Jechał do Wń!kl. kę (9 kilo wagt. tłusta. te 
A w tyrn cza•le Chwaltń- palce lizać), zwrt>cll się do 

9kl zamawiał rozmowę z dyrek1nra ZB!ipołu: 
Wólką. - No, to co. Felek. (Ja 

- Dyrektor? HeJ. dyrel<· koś przez len tydzień 
torze, pr"O'łzę fa \\'~s . JRk -dziwnie się zżyli) gpr·aw >z· 
tam u waq7 Po srAremu, danko . n1achnlemy? 
mll\•lcle'I To dobrze. do· No I machnęli: „te prt>­
brze. Choc!at w•ecle... dul<c)a rośnie, że nastroje 

- --------:-----·-----------..wspaniale. te -przygotowu 
Ją się do dal'Zych sukce· 

• Koniec z kumoterstwem 

D!ac•eiio nas• dyrektor w takim ztym humor.er 
Rozwiódł się z żoną l te1·az •walnla z pracy 

wszystkich Je) krewnych. 
rys. J. Onrochow 

sńw· lip. Itp. A że plłnsrwo­
we~ó pl81lU dos1aw żywca 
nie wykonują? 

„Llcuie uboje z konlecz· 
n<Jścl. Trzoda plłda" -
1twlerdzll autorytatywnie 
w sprawozdaniu Inspektor 
Łebski . 

Radość byla ogólna 
cieszył się Felek (dy1·ektar 
Zt"spoht), te to, rozun1\ecl•, 
taki łebski ~hłopak ~en 
ł,ebskl, cieszy/ się I on -
główny bohater-na śwl11· 
ta żonie gąskę się przyw1p. 
zie; oo I ChwR\ll'lskl nie 
pozn~lAI s1nutn~. 

Bo to rozumiecie - )lik 
bracto z t.ebsklm · :tylł. Za 
tyrlzlefł przecie )erlr.ftJ 
Chwałl1\qk! aa Inspekcję . 

l on też n\e •• ft·a1er". t.eh· 
9kt. pneclet tet urr11e lei&· 

I ranować„. 
Będzie szyneczka I sch'ł· 

blk, będzie gąska, b~rlą 
plenlątk!, a potem spr• 
wozdanko 1tę machrlle ... 
N 1e tak Jak Surowlń•kl. 

Myślłcte. te to l:laJka 
Skądże. Rozejrzyjcie wlę 
dobr·ze wokół slehl&. Nie 
mato Jeszcze taklch t.eb· 
sklch I Chwatlńok!ch wa) 
duje się w knżr!ym śr·odo· rl•ku. A co t nimi zrobić/ 

ami dobrze wlecfe. 
AS. 

Rarllo - nieczynne. blbl!o1eka - 91ale zamknięta, 

stół - polarna.ny, krze::lle4 - hr lo:l'K. •••• 

l1. ko1-espondencjl M. pgyty) 

, 
„Swietlica w Kraszkiewicach" 

Obiektywne p-rzyczyny 
Oclętaly wól miał w pfaole 
Pod wiosenny siew oranie, 

Jednak ~ marcu rzeki: - Zia pora. 
Jest zbyt mokro, ieby orać. 

W kwietniu stwierdził: - Cżekać trzeba. 
Może bardziej wyschnie gleba, 

Nadszedł miJ, na9'& wól w oborze 
Czeka jeszcze I ole one. 

Wreszcie się do pracy zerwie, 
Lecz opalem praty czerwiec. 

~mia twarda Jot, Jak skala, 
Wiflc się orka ofe udała. 

Mruknął wól, gdy a pola wracał: 
Zawaliła ml się praca, 

Le~ w tym nie ma mojej wl111 
Obiektywne to przyczyny, 

• • • 
Bajce dodam parę słówek 
Leń ma zawsze moc wymówek. 

EDWARD SIEKOWSKI 

Pod oliwkami Cioclaril pa- r---------------------------------------------------------------
nowalo prawo silniejszego, 
prawo wyzysku człowieka 
przez człowieka. ~ie zlikwi­
dował tego prawa, a właści­
wie tego bezprawia i gwałtu, 
indywidualny, ruzpaczllwy 
zryw Francesca. 

Taka jest treść trzeciego z 
kolei filmu postępowego reży­
sera włoskiego, twórcy „Tra­
gicznego póścigu'', Giu3eppe 
de Santisa. Dodajmy, te jest 
to bezsprzecznie najlepszy z 
wszystkich nakręconych do­
tychcias filmów tego mlode­
go reżysera, · który urodził się 

ciarii. 

,„Zagad~i"; które demaskowały zdrajców 
czemnl mall ludzie, zdrajcy 
swej ojczyzny l narodu. 
Szczególną popularność zy­

skały \v czasie walki o refor­
my, w czasie · sejmu czterolet­
niego (1766-1791) wierszowa­
ne „zagadki", które demasko­
wały zdrajców i wsteczników. 

szych I mniejszych skupiskach, 
w kawiarniach, szynkach, do­
mach prywatnych, sklepikach 
i warsztatach rzemleślnlczych, 
ferowały śmiałe wyroki rfa 
tych, którzy z tytułu swych 
stanowisk I przywilejów drwili 
z sądów, ptawa i opiJloil, któ­
rzy - zdradza-li i zaprzeda­
wali ojczyznę. 

Za tym czterowierszem wi­
dziano otyłą sylwetkę agenta 
pruskiego, biskupa kujawsk1e­
ge> - Rybińskiego. 

Gdy słyszano „zagadkę": 
Wysuszony Jak siok fisz, 

a jak zmllra. blady 
za to, że na zhiszczcnle Wńr­

szawy dawal rady, 
ty Ją ciężl1iin nałożyć ko­

szan.ym podatl1ierh, 
Ullarowao trzydziestu tysią-

( , I , ., Ao czy ae. 
'~'l'J.,,r·'v.1 
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F,ragment wysta.wy pt. „Oto AmeTyka" 

i wychował - wfaśnie w Cio- , 

Dzięki swej gtęboko huma­
nistyczhej treści i dzięki reali­
stycznym środkom wyrazu ar­
tystycznegÓ film „Nie ma po-

W drugiej połowie XVIII 
wieku najbardziej światli i 
postępoWi ludzie w Polsce PQ· 
dejmują próbę przeprowadze­
nia reform, w celu ratowania 
hiepodlegloscl państwa przed 
zakusami obcych i zdradą ro­
dzimej reakcji. Ważnym ich• 
sprzymierzeńcem okazała się 
satyra, która ukazała społe­
czeństwu właściwe oblicze ka­
cyków feudalnych. Spoza fio­
letów i purpur, spoza herbów 
i dostc.Jei'lstw wylonili się nik-

Tworzone przez anonimo­
wych autorów spośród człon­
ków lub sympatyków „Kuźni­
cy Kołłątajowskiej", podawa­
ne z ust do ust lub przepisy­

wane i odczytywane w więk-

W Archiwum Wojewódzkim 
w · Łodzi mamy ciekawy ręko­
pis obejmujący przeszło 200 
„zagadek" i noszący tytuł: 
„Zagadki i odpo\viedzi na me, 
zamykające w sobie charakte­
ty lub ih~rygi biskupów, woje­
wodów, kasztelanów, mi~i­

sttów i niektórych kobiet". 

cami datkiem -
wołano wówcz.as: „Toż to 
Skarszewski, biskup chełm­
ski". Za jego bowiem sprawą 
koszty kwaterunku wojskowe­
go przerzucono na drobno­
mieszczaństwo warszawskie. 
Skarszewski równocześnie by! 
I agentem pruskim i agPntem· 
Katarzyny, pieniątlze lubił, 
trwonił i zawsze był w „kło­
potach Hnall sowych". 

dzieci mają być odebrane tej 
kobiecie. Amerykański lrybu­
fial wydał wyrok na podsta­
wie listu, w którym Jean 
Field napisała do swego syua 
i córeczki · słowa potępiające 
napaść USA na Koreę i do­
łączyła doń tekst Apelu $wia­
towej Rady Pokoju. 

FBI, komisja dla badania 
działalności antyamerykań­
śkiej. Dla post~powego Ame­
rykanina nazwy te zawierają 
tę sarnę ohydną · treść, co c11a 
I1as słowo Gestapo. Bo też te 
instytucje niczym nie różnią 
się od siebie. Prześladowanh. 
więzienia, obozy koncenttacyj­
ne - wszystkie hillerowsk ie 
m~tody przejęli amerykańscy 
naśladowcy Hitlera. Przygoto­
wane już obozy koncentracyj­
ne obliczone są na 300 tys. o­
sób. Co dziewiąty obywatel 
a{Ilerykański jest na liście po­
dejrzanych. 

Amer>'kańskie monopole są 
śmiertelnymi wrogami klasy 
robotniczej. Klasa robotnicza 
i.JSA podejmuje coraz ostrzej­
sżą walkę przeciw wyzyskowi 
i faszyzacji. Od 1~35 do 1950 
roku odbyło się w USA 58.078 
strajków, w których wzięło u­
dział 26.647 .000 amerykańskich 
robotników, a w la tach ostat­
nich fala niezadowolenia i 
protestu jeszcze ,burdziej 
wzrosła. Tegorocwy strajk ro-

' botników przemysłu stalowe­
go wstrząsną! jedną z najważ­
n:ejsi.ych dziedzin życia gosp.:i­
darczego USA • . 

I 

za wszelką cenę usiłują zdla­
wić: tę walkę. Druga Ameryka 
zwycięży, bo, jak uczy histo­
ria, naród, który podejmuje 
słuszną, sprawiedliwą walkę, 
musi zwyciężyć. 

D.W. 

. koju pod oliwkami" zasluźył 
sobie na honorowe wyróżnie­
nie na p~zedostatnim między­
narodowym festiwalu filmo­
wym w Karlovych Varach o­
raz na miano jednego z naj-

Człowielt' ujarzmił pustynię 
rr ysiące lat Judzie ,,.walczy-

Rozrywki umysłowe (104, 10ś) 

li z pustynią. Próbowali 
sadzie na piaskach odporne na 
suszę turzyce i palmy. Dla 
l:• aszan ia wyjalow1ony ch pne> 
spiekotę obszarów, budowali 
cysterny I ak}vedukty. Z<lltła­

dali w dogodnych miejscach 
oazy. Walczyli uporezywie o 
każdy sluawek ur0\lz3-1nej 
ziemi. 1 zaw_sze ulegali nieo­
kiełzanej przyrodzie. Przycho­
dził J?USlynny wicher i zasy­
pywał zbiorniki wodne, zasy­
p)•wał kanały. zasypywał ca­
le osudy I .miasta. Pustynia 
nie poddawała się, nie ulega­
ła czlowie~owL 

Wszechzwiązkowej Akademii 
Nauk Rolniczycłi im. Lenina 
wypracowało metodę „cemen­
towania" wc:drujących pias­
ków. Banasiewicz, Zacharow 
I Rewut - oto nazwiska tych, 
którzy wydali zwycięską wal­
kę wędh1jącym piaskom. lch 
metoda polega na spryskiwa­
niu powierzchni pustyni roz­
tworem masy bitumicznej. 
która doskonale wiąże z so­
bą ziarnka piasku, na samej 
je&o powierzchni Tak sce­
mentowana pustynia nie moi.e 
się poruszać, pvzestaje zagra­
żać pracy czlowieka. Ziarna, 
rzucone w piasek przed „ce­
mentowaniem", · mogą spokoj­
nie wschodzić, gdyż emulsja 
bitumiczna nie przeszkadza 
kh rozwojowi, przepugzcza 
doskonale wodę, nie hamuje 
kiełkowania nasion. 

Laureaci li M1ędzynarodoweqo 

Konkursu Skrzypcoweqo im. H. 
WłENIAWSI< IEGO 
Rebus opisowy 

Napisać oht1k st!!ble !J wyrazy 
wg µvdunych 1t1żeJ ZrlArZt!t'l I bfJ. 
t:~)' t.ać lr11lę I oa.lwl:o;ko rttdzlo· 
cl.tiego -łkl'zyµka. 

Znacien1e wyrazóW: - 1. (1111ę 
1fulo1 a •• PH111i1-\IKI z Celul;Jzy" 
l'W~pak·: - nuzwa tn"łtr tJfHe11lń~v 
muzycznyc.:h). 2. Ol<rzyk zrluln e­
nla. z.d1.1wtenla bólu llp., 3) ..... \.>a · 
W!l p1·ze1 1:17enle 

Rebus wirowy 

Zgocfnte z ruchem wsl<nzńwrd't 
zegar a usle±y wpisać na oby.i o· 
dz!e kota 'll!ery, WGhodzące w 
~kJad t1 ·z.ech zllustl'oWauych wy· 
razów, a nastvP n le odczylt1ć 

\ 

µter·w~zą 1ne1 ę ln11en1a 1 nazwi­
sko radi1e<~k1ego ~k• :.typka. 

Dwaj ar lyśd 1·ud:t.leeey są ct9· 
tow~ mi lu11r ·eulnr11t Jl Ml"dzynaro· 
dowe~o Ko11kur su Skrzypco\\'e 
go ln1 H W1e11it1W'iklego. W .;z.n 
lc'lwc~ zwyci~zców zn~ Jazla ..::\f 
polsktt skt 7)'µHc:tkłi Vv>;tudd 
\Vlłkilrnil'Ska. zdobywczy iii U 
m!efsc:a. 

J&kie miejsca w Ko~ncur·sle z:do 
byli tu lyścl rerlz1eccy, kt(JJ'}'l.:h 
nuzwl!:!l<a ~ą :tti ~:H!.)'l'r ·owłl.ue w 
dwr'>r.;h r elJu~Hch? 

Wśród o••>b l<tlir-e narleślą pra· Starzy koczownicy z pusty-
widłowe ro•wi<1za11le przyndj- ni Kara _ Kum - widząc ty-
mniej Jedrte,lł,O ZUiłc.łlllćl f'OZl 0 ) ' WkO· 
wego. i;()~t&uą rozłosowarie w u r · siące maszyn, przybywających 
tosc1owe 1111.imrly k"1ążl<0we. na budowt: Głównego Turk-

Ro1.wirtzHoir.. p10:-i1tny k•~n'W 'J~ rr1 eńskiego KanAłu. WZJ'Uszaii 
do llł::ł ~zeJ redKlu:Ji w 1e1111t111e cf :t ran1 ione1mi. _ Wiatr ten ka-
d11!~ IO :HyCrtllla lU5:J r., z j")pf 
sl<1em na koper1och: Dział Ro• nał zasypie! Na próżno będzie 
rywet. Umysłowych. cala robota! - powiodali du 
ROiWłĄZANtE ZAÓAN NR 96 I a1 inżynier-ów. 

Artek, 10 proo, Jakież jednak bylo ich zdu-
Nai:r ody Ks1.11kowe za pl'aw1 miente. gdy n isku nad pu:;ty-

dłowe rozwu1l.F:ir11e p1·z.yu11jmr11(' ) nią, wzdłuż trłisy KanC::1łu. za-
Jednego ZlłrlHlll• Wylosowały n• cza>y szvbować sumOIOty, roz-
stępuj~1·e o<oliy: "" , 

1. Wacław C1e~l<>k, Koluszki, pyla jąc na Kara • Kum dziw-
u!. Leśna 8. , ną szarą mgłę. 

·2. Mirek L1fszyc, Pab1nn1::c. - Cen1e11Lujen)y pi:Jsek -
Plac ubroncow ~tal1r1qradu ' 4 • uśmiechali śię ln:>vnierowie. 
m. 4. 

3. Cz:eSława Kucharska, tęczy * • * 
ca, ul. Wojska Po•s~reqo 10, m. 5. Jeszcze na wiele lat prze<l 

4. Helena 6u1<kowska, t.ódż, ut. przystąl,iieniem do budowy 
Wólczańska 169. I . . 5. Janusz Przybyłek, Łódt, u!. Glów~go Turkmensk1ego Ka-
Kl\1ń5kleQo 21&, m. 20. nału - grono uczonych 

. ' • 

Bitum - uboczny produkt 
destylacji ropy naftuwei- jest 
przy tym niezwykle tani. ł OO 
..:. 150 gr.mów masy bitumi­
cznej może scementować l 
met· kwad1·atowy powierzch­
. ni piasku, którego nie poruszy 
nawet na.1silniejgza wich1rra. 

Dzisiaj pRsl.e1•ze - koczow­
nicy z Czerny ch Piasktiw nie 
wzrusZH J i:ł już n:.11nion::1mi. 
l 1 tasek zo~tal zatrzymRny ! Nie 
poiuszy 'Się z miejsca! Nie bę­
dz1e zasypywał pięknego dzie­
ła ludzi radzieckich. Człowiek 
zwycięży! pust.)\nięl 

D!skupa Józefa ~fjssakow­
skicgo, zdrajcę i sprzedawczy­
ka powieszonego przez lud 
warszawski w czasie Powst:i­
n:a Kbściuszkowsk!ego, mjg! 
odgadnąć każdy łatwo w czte­
rnwierszu: 

Biskup przystojny, mówca 
zabawny, 

Kursor wyborny, gracz 
w !tarły sławny, 

Intrygant zręczny" podszyty 
cno'ą, 

Króla i naród oddał za zioło. 
Godnym jego kompai1ern byl 

bi skup Józef Massalski , rów­
nież powieszony w czasie Po­
wstuhia Kościuszkowskiego. 

W uśclech cnota, w ser~u 
zdrada, 

O ojczyźnie zawsze gada, 
Siedzi bllsko przy tronie 
ł'ioii;t w robronie '\ 
Inni infułaci również nie 

zdołali ukryć si<; przed ostrym, 
lecz sprawiedliwym biczem sa­
tyry: 

Nadto skąpy dla kraju. dla 
dzlweR wspanialy, 

Na oko patriota, sea·cem Pru­
s:~k cały . 

Ma 11iektiire przymioty. IPCZ 
te ópli, nics!e~v. 

NiewllZięć~nnśó Hla tej, co 
:nu wll2iala fiolety. 

•t rob1·00 - suknia damę;kR ze 
sztywnej m111er li. W zagadce 1e:i: 
to eluzJa cło licznych młlost.Jk 
Mttssal sk1ego. 

\ 

• • • 
„Zagadki", o których wy1.ei 

mowa, powstały sto kilkadzie­
siąt lat temu, a pr~"cie 111c r.ie 
stracily na aktualności i praw­
dziwuści. Z wielkim puwudz<.>­
niem I z całą ścisłością możn~ 
je d~ś odnieść do nast~pców 
i !n,ntynuatorów haniebnych 
ttadycjl Kossakowskich i Mas­
sal~kich - takich jak b1sl>t1p 
Adamski, „serc-em Prusak ca­
ły", zajad ly hitlerowiec w fio­
letach - przysięgły wróg h:-i­
rbdu polski ego; takich. jak 
dostojnicy arcybiskupiej kurii 
krakowskiej, niesławni „boha­
terowie" niedawno wykryltJ 
wielkie.i afery szpiegowskie) ... 

„ W uśclcah cnota, w ~ercu 
(i cJ.y1>ach) ldrada" - oto, co 
stanowi starą dewizę .ai1·zed­
staw1c1to!li reakcyihego episko­
pntu. Dewiza ta od dawna 
przeslala być „zagadką" - po­
stawa Adamskich i szpiegów­
spckul~ntow obcych walut 
z kurii arcybi skupiej nie po­
zostawia żadnych wątpliwo~ci 
co do „charnkteru" i rodzaju 
„intrygi", uprawianej przez 
płatnych w dolarpch agentqw 
Watykanu. 

Wt.. BORTNOWSKI 

I 

:. '-""' 

Nakładem ral1.i1eekt~v· · 

„/zdut1t!lstwa inos!rawiuj h· 
tierutury•• (WyduwnicW>• 
lilerulury obce}J ukaial >i• 
rusyiski przektad znani!. 
naszym czytelnikom pt1IJJ•e 
§ci W I ad Y"ln u·11 Rym /.f.1ew1 
cza pt. ,.OSWOIJOŻ.DIEN 
NAJA Złl>:MLA" 1„Zlf­
Mlll WYZWOLONA"). 
Ukazanie się tego pr2P· 
klnriu jest niewq.tpllwym 
sukcesem pisarza tódz· 
kiego Czytel11wy uuzq.qj ~1t 

1ęzy ko rosyysh i« go mngq •!, 
posl1tżyć tym przektudem 
w swoje} pracy. l{sJqżku 
;est do rwhycia w Klubie 
Miądzynaroduwej Prasy 
Książki. 

„Rz~;czy. MINIONF: l 
ROZMYSLANIA" -A Her· 
cen. W tlumai:zi;n1u Eleo· 
nory 1 Wludzimierzu Slo­
hridników ukazu! się dru;, 
tom znukumitei książki 
1rut1JbwgraJicznei A Leksan· 
tiru Hercena, rewolac"y}ne. 
110 deniokraly rns11jskiego 
z t1ł.Heg!egu .1tutec1a. Herce1 
b 11! wielkim rzecznikiem 
i.vvzwuteniu Pul.ski. Jego 
wielka prz111aźń dla nuruclu 
polskiego znalazla m in 
wyraz nri kurtach omawia­
nej książki Tom dru:ii słyn­
nego dzieła obejmuj~ 

wspomnienia z lat 1838-
1847. 


